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Założyciele (c. d.): 
150. E. Gogolewski, Białystok, Krakowska 7, IX. drużyna harcerska. 
151. Ludwik Jasiński, Warszawa, Boduena 3. 152. Fr. Hilczer, kierownik 
preparandji nauczycielskiej, Zduńska- Wola. 153, Stanisława Pągowska, 
Płock, Kolegjalna 23. 154. Por. Jan Fazanowicz, Poznań. 155. Adam 
hr. Komorowski. 156. Księgarnia L. Tiirk, Poznań. 


TREŚĆ: Prof. Dr Józefa Joteyko: Zagadnienia znużenia umysłowe- 
go. — Dr. Tad. Jaroszyński: Z psychologji sportu i ćwiczeń 
fizycznych. — Nowe Książki (Joteyko, Sobolewski). — Z cza- 
sopism (łizjologja, nauczanie higjeny, medycyna szkolna). — Z Towa- 
rzystw, Instytucyj i Zjazdów (z posiedzeń warszawskich lekarzy szkol- 
nych, z posiedzeń Rady Wychowania Fizycznego i Kultury Cielesnej, 
Walny Zjazd Harcerstwa Polskiego, Sokół Polski, Fundacja „Polsko- 
Amerykański Komitet Pomocy Dzieciom"). — Ustawy, Rozporządzenia, 
Przepisy (Rozporzadzenie Ministra Zdrowia Publicznego o utworze- 
niu powiatowych Komisji do spraw higjeniczno-lekarskiej opieki nad 
dziećmi, Wskazania zdrowotne). — Na mównicy (nieco o postawie 
„Spocznij ). — Poszukiwania, Notatki bibljograłiczne, Kronika. 


„Wychowanie Fizyczne“ (Education physique), 


revue mensuelle consacrée a l'hygiène scolaire et à l'éducation physique, 

bulletin du Conseil Supérieur de l'Education physique à Varsovie et de plu- 

sieurs Associations, rédacteur en chef: Dr. E. Piasecki, professeur 
à l'Université de Poznań (Pologne), ul. Chełmońskiego 20, I. 


Dr. Tad. Jaroszyński. La psychologie du sbort ei des exercices 
physiques (N-os 3—4, 5—6, 10—12). L'auteur -examine la question de la 
gymnastique et du sport au point de vue psychologique. Avant tout il 
s'occupe des idées répadues en cette matière, et qui sont d'après lui fausses, 
notamment des opinions prononcées par certains auteurs, que l'esprit peut 
conserver sa validité dans un corps malade et que d'autre part le soin exa- 
géré du développement physique. peut entraver le développement intelle- 
ctuel. En se basant sur des divers faits et observations, l'auteur conclue que 
la gymnastique, ainsi que le sport et particulièrement les jeux, ont une 


influence tres bienfaisante sur le caractère et sur le développement intelle- 
ctuel de la jeunesse. Ensuite l'auteur examine les différents systèmes de la 
gymnastique pour se rendre compte laquelle de ces méthodes est la plus 
conforme â la psychologie et au tempérament de la nation polonaise. L'au- 
teur démontre les inconvénients du système allemand au point de vue psy- 
chologique, tandis qu'il approuve le système suédois comme base principale 
de l'éducation physique. Ce système exige d'être completé au moyen des 
jeux et des exercices sportifs bien choisis selon les méthodes anglaises et 
françaises. 


Dr. T. Drabczyk. L'idée militaire dans l'éducation physique de la 
jeunesse scolaire (N-o 10—12). L'auteur expose l'évolution de l'idée militai- 
re dans l'éducation physique de la jeunesse à l'âge scolaire chez divers 
peuples. Il est d'avis que l'élément patriotique dénaturait l'éducation phy- 
sique normale de la jeunesse adolescente, la changeait en propagande poli- 
tique; au fond c'était un effort improductif et même parfois nuisible au 
point de vue physique et intellectuel. L'auteur suit l'idée du général Ch a n- 
zy: „Faites nous des hommes, nous en ferons des soldats.” I lest préférable 
d'élever des jeunes gens sans se préocuper trop de leur future carrière 
militaire, une éducation rationelle de la jeunesse formera une base solide 
sur laquelle les officiers travailleront utilement pour créer un vrai soldat, 
tandis que la production artificielle des soldats en âge scolaire est préma- 
turée et irrationnelle, Même le Scouting scolaire n'atteint pas son but, quand 
il se préoccupe des exercices militaires. 


— Sprostowanie. Wydział Higjeny Szkolnej Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego zwraca naszą uwagę na następujące 
omyłki, które się wkradły w zeszycie 7—9 „Wychowania Fizycznego": 
1. str. 202, wiersz 38 zamiast „pół godziny winno być „dwie i pół godziny”; 
2. w sprawozdaniach „Z posiedzeń miesięcznych lekarzy szkolnych przy 
Wydziale Hiśjeny Szkolnej Ministerstwa Zdrowia Publicznego”: sprawozda- 
nia z dn. 22. kwietnia 1920 r. i z dnia 20. maja nie powinny być umieszczone 
w tym dziale, obydwa bowiem posiedzenia (i wszystkie następne) zwoły- 
wane były przez Wydział Higjeny Szkolnej Ministerstwa Wyznań Reli- 
śijnych i Oświecenia Publicznego. 


Sekretarjat Redakcji w Poznaniu: Mjr. Walerjan Sikorski, Uniwersytet 
Sekretarjat Redakcji w Warszawie: Sekcja wychowania fizycznego 
Tow. Naucz. Szkół Wyż., Bracka 18. 

Skład główny, Administracja i Ekspedycja: Poznań, Księgarnia Fi- 
szera i Majewskiego, dawniej Niemierkiewicza (plac Wolności). 
Warunki przedpłaty ; rocznie 100.— mk., półrocznie 60.— mk., numer 

pojedyńczy 10.— mk., potrójny 30.— mk. 
Ogłoszenia: stronica 1000.— mk., 1% str. 60).— mk., '/ str. 300.— mk. 


Prenumerata H ARCMISTR SEZ PrenunttaGi 
kwart. 12 mk oel I l kwart. 12 mk. 


HARCERZ“ wychodzi co tydzień. W każdym numerze: gawęda 


Przewodniczącego Związku druha Strumiłły, wskazówki 
dla zastępowych pióra St. Sedlaczka. artykuł techniczny, „Nowiny“ skautowe 
z całego świata, wiele ilustracyj. — Prenumerata miesięczna 6 mk, półroczna 
32 mk. — Adres Administracji obu pism: Warszawa, Traugutta 2. — Adres 
Nacz. Związku i Redakcji: Warszawa, Aleje Ujazdowskie 37 m. 12. 
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Organ Rady Wychowania fizycznego i Kultury Cielesnej, 


Polskiego Związku Sokolego i innych zrzeszeń. 
Redaktor naczelny: Prof. dr. E. Piasecki. 


Prof. dr. Józefa Joteyko, Warszawa. 


Zagadnienie znużenia umysłowego. ') 


Znużenie umysłowe możnaby nazwać nadużyciem zdolności 
uważania. W istocie każde znużenie umysłowe, które się objawia 
w obniżeniu poszczególnych funkcyj psychicznych, można Ssprowa- 
dzić do znużenia czynnej uwagi. Z poczatkiem znużenia odczuwamy 
niemożliwość wykonywania prac, wymagających znacznej koncen- 
tracji uwagi; później wykonywanie nawet prac łatwiejszych staje 
się niemożliwem. Znużenie uwagi objawia się w dwojaki sposób: 
w powolności wykonywania pracy w nieograniczonym czasie, albo, 
gdy czas jest ograniczony, w wykonywaniu imniej starannem, nie- 
dokladnem i błędnem takiej pracy, która pozostała ta samą, od 
chwili rozpoczęcia doświadczenia, kiedy dana osoba była jeszcze 
niezmęczoną. W najwyższym jednak stopniu znużenia nawet prze- 
dłużenie czasu nie zdoła usunać błędów, wystepujacych mimo bardzo 
powolnego postępu pracy. 

Te dwa czynniki, czas i błędy, służyły za podstawę do pomia- 
ru stopnia znużenia umysłowego. 


i 


) 
Znużenia nie należy mięszać ze znudzeniem, wywołanem mono- 
tonną, chociaż nie męczącą pracą. Napięcie pracy nie ulega zmianie przez 
znudzenie: zmiana rodzaju pracy usuwa znudzenie. Tak samo należy od- 
różniać znużenie od stanu roztargnienia, gdyż tutaj brak koncen- 

tracji ma przyczynę inną niż znużenie umysłowe. 
Znużenie zależy od trwania i rodzaju pracy i od indywidualności da- 
nego osobnika. Nie należy przypuszczać, że znużenie jest dokładnie pro- 
> porcjonalne do pracy wykonanej. Podniecenie intelektualne również jak 
wszystkie objawy podniecenia, zostaje pod wpływem dwu spraw antagoni- 


1) Jestto jeden z rozdziałów świeżo wydanej książki p. t.Lafatigue 
(patrz rubr.: „Nowe książki“), który, za łaskawem zezwoleniem autorki, po- 
| dajemy w tłumaczeniu p. St. Pietruszanki. 
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stycznych: znużenia z jednej a wprawy z drugiej strony. Każdy zna tru- 
dności rozpędu; potem następuje wprawa. Gdy mówimy o tych dwu czynni- 
kach, że są antagonistyczne, nie oznacza to jeszcze, że są odwrotnie pro- 
porcjonalne: jeden z nich może wzrastać prędzej, niż drugi ubywa. Wycho- 
wanie więc powinno dążyć ku nabyciu cech wprawy, bez spowodowania 
znużenia. Doświadczenia przekonywują, że skutki wprawy trwają dłużej niż 
skutki znużenia; działają one przez czas mniej lub więcej długi, kiedy 
znużenie rozprasza się szybciej. Wyrazu wprawa (entraînement) używamy 
w tem samem znaczeniu, jakie nadają mu w wychowaniu fizycznem. 

Gdy organizm zmęczony wypoczywa, odbywa się w nim dwojaka 
zmiana: zmęczenie ustępuje, natomiast znikają także częściowo cenne 
zalety wprawy, podtrzymane ćwiczeniem. Po wakacjach jesteśmy wypoczęci, 
zarazem jednak utraciliśmy dużo wprawy; im dłuższe były wakacje, tem 
większem wydaje się to przeciwieństwo. Jest to strata przystosowania; 
w tym wypadku przystosowanie nie jest niczem innem niż wprawą. Później, 
po ponownem rozpoczęciu prac, ćwiczenie pomału bierze górę i właściwości 
wprawy ujawniają się ponownie. 

zęsto nasuwało nam się porównanie z ekwilibrystami: Jeden czło- 
wiek wskakuje na ramiona ekwilibrysty, który go podtrzymuje z wielką siłą. 
Po osiągnięciu równowagi, trzeci umieszcza się na ramionach drugiego, po- 
tem czwarty wskakuje na ramiona swego poprzednika. Tę grupę chwiejną 
utrzymuje w doskonałej równowadze człowiek, stojący na dole. Rzecz oczy- 
wista, że wysiłek taki byłby niemożliwy, gdyby wypadło wydobyć go 
odrazu. 

Podobnież dzieje się z pracą umysłową. Z powodu straty wprawy 
podczas wakacyj nie powinniśmy rozpoczynać wszystkich zajęć odrazu po 
wakacjach, pod pretekstem, że uczniowie są wypoczęci. Powrót do pracy 
powinien postępować stopniowo, a conajmniej należałoby zaniechać zadań 
domowych, bo uczniowie utracili wprawę. 

Skutki wprawy mogą trwać na krótką i długą metę. To co w krzy- 
wych Kraepelina nazywamy „podrieceniem (entrain), obserwujemy 
tylko podczas jednego posiedzenia; gdy pracę przerywamy, podniecenie 
mija. lo co nazywamy ćwiczeniem, w tych krzywych jest rodzajem wprawy 
na dłuższą metę, gdyż może przetrwać od jednego posiedzenia do drugiego. 
To, co Kraepelin nazywa przyzwyczajeniem, jest wprawą, nabytą przez 
codzienne powtarzanie, a która może trwać tygodnie i miesiące. Wymie- 
nione powyżej objawy spotykamy ciągle w życiu codziennem, gdzie wszystkie 
stopnie wprawy występują. 

Wreszcie istnieje rodzaj wprawy na jeszcze dłuższą metę, ujawnia- 
jący się w ciągu roku. W środku roku szkolnego uczniowie pracują naj- 
lepiej, to jest, z największą wytrwałością. Jednak, mimo znużenia, wprawa 
jest większą ku końcowi niż na początku roku szkolnego, bo uczniowie przy- 
gotowują się wtenczas do egzaminów, pracują wytrwale, czegoby z pewnością 
nie uczynili przy rozpoczęciu. 

Wysoki stopień wprawy może iść w parze z silnem znużeniem; sytuacja 
ta może stworzyć prawdziwe niebezpieczeństwo, ponieważ wola osłania 
przez pewien czas skutki znużenia; objawia się ono jednak albo podczas 
wakacyj, albo w chwili rozpoczęcia nauki. Z tego widzimy, do jakich zdu- 
miewających wyników mogłaby doprowadzić wprawa, gdyby mogła działać 
sama, nie będąc ciągle powstrzymywaną przez znużenie. 

Silne znużenie przed wakacjami i zbyt krótki wypoczynek wakacyjny 
mogą wywołać w chwili ponownego rozpoczęcia nauki nowy objaw: uczeń 
stracił przez wypoczywanie zalety wprawy, podczas gdy znużenie nie zo- 
stało jeszcze całkowicie usunięte. Fakt ten nie jest w sprzeczności z obja- 
wami. spostrzeżonemi przez Kraepelina. Ostateczny wynik zależy od 
rodzaju pracy, której się poświęcamy, jak również od warunków, w których 
ją wykonywamy. Wymieniona powyżej przewaga znużenia jest rzadką 
u dzieci, występuje natomiast często u ludzi dorosłych, pracujących nad- 
miernie. 
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Jeżeli wypoczynek wakacyjny był zupełny, wszelkie znużenie znika, 
a wprawa znacznie zostaje zredukowana. Proporcji nie da się dokładnie 
obliczyć. Ale ponieważ niepodobna osiągnąć wysokiego stopnia wprawy 
bez ustawicznego natężenia umysłu, natężenie to powinno być pokonane 
przez wypoczynek. Pod wpływem wypoczynku myśli przybierają inne 
kształty, a dawniejsze asocjacje przerywają się. Z tego powodu zalecałoby 
się, spędzać wakacje daleko od szkoły i domu rodzinnego i zwiedzać obce 
kraje. 

Strata wprawy jest zresztą przejściowa i łatwa do odzyskania. Tak 
samo jak istnieje skłonność do znużenia, istnieje też skłonność do wprawy, 
Pozwalamy sobie przytoczyć, iż z punktu widzenia psychologicznego wprawa 
jest niczem innem jak tworzeniem szybkich i łatwych asocjacyj; znużenie, 
przeciwnie, powoduje asocjacje powolne i trudne. 

e wszystkich tych objawach znużenia istnieją bardzo poważne 
różnice indywidualne. Niektórzy ludzie (bardzo nieliczni coprawda) zdają 
się nie mieć potrzeby spoczynku; ci muszą podtrzymywać swoją czynność 
w stanie ciągłego rozbudzenia. 


Z powyższych rozpatrywań wnioskujemy, iż każda poważna 
praca umysłowa zależy od dwu czynników: trzeba unikać znużenia 
I nie tracić korzyści z osiagniętej wprawy. Odpowiednie uregulowa- 
mie wypoczynku jest zatem rzeczą konieczna, bo wypoczynek nie- 
wystarczający prowadzi do znużenia, które powoduje pracę mało 
produktywna i uniemożliwia zdobycie wprawy; z drugiej strony 
zbyt długi wypoczynek, usuwa zalety zdobyte przez wprawę. 
U wielu osób, które nie zdołały zdobyć się na produktywna 
pracę umysłowa, należy szukać przyczyny w słabości woli, niezdol- 
nej do pokonania bezwładności początkowej, albo w nieumiejętno- 
Ści korzystnego uregulowania zmiany pomiędzy praca a wypo- 
czynkiem. Takie osoby okazują niedostateczna wydajność umy- 
słowa, inne zaś nadmierna. 

Praca umysłowa podlega tym samym prawom zmęczenia, 
ćwiczenia, naprawy i wypoczynku przez sen, jak praca fizyczna. Ro- 
la wychowawcy ogranicza się, jak w sportach, do roli trenera. 

Zagadnieniu wypoczynku pomiędzy lekcjami i trwania 
lekcji samej, psychologowie i pedagogowie poświęcili wiele pracy. 
Próbowano eksperymentalnie ograniczyć trwanie, przyjmując za 
kryterjum wydajność klasy lub poszczególnego ucznia. Irwanie 
lekcji powinno się naturalnie zmieniać z wiekiem uczniów, to jest, 
z stopniem ich uwagi. Falk utrzymuje, że każda lekcja przy przer- 
wach 10-minutowych może trwać 40 min. Podług Kuborna, uwagi 
dzieci poniżej 8 lat nie można koncentrować dłużej niż '/, godziny. 
Podług Cariniego zmuszanie dzieci poniżej 9 lat do natężenia uwagi 
na dłużej niż 20 min. byłoby niebezpiecznem. Paryska komisja zdro- 
wotna poleca w niższych klasach lekcje 30 minutowe z przerwa. 
Ogólnie oświadczano sie za nauka '/. godzinna u małych dzieci. 
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Zimmermann") wykazał, że w 2 i 3 roku szkolnym, tygodniowo 
6 lekcyj */, godzinnych arytmetyki przynosiły większa korzyść na- 
ukową niż 4 lekcje tygodniowo po całej godzinie. 

Podług Schuytena lekcje w szkole powszechnej powinny 
trwać 25 min. z wypoczynkiem 5-cio minutowym; nadto rekreacja 


15 minutowa, spędzona na świeżem powietrzu, w połowie rannego - 


i popołudniowego pobytu w szkole. 


W klasach wyższych lekcje powinny trwać 45 do 50 min. 
z powyżej podanemi przerwami. Tutaj lekcje zbyt krótkie sprzeci- 
wiałyby się zdobyciu właściwości wprawy. 


Zajmujące doświadczenia za pomocą estezjomstru robił 
Griesbach. Wykazały one, że nauka popołudniowa, która sprowadza 
znacznie silniejsze znużenie niż nauka przedpołudniowa, powinna 
być zastosowana z wielka ostrożnością. Vannod w Szwajcarji i Sa- 
kaki w Tokio wykazują zapomocą tej samej metody, iż 1 godzinna 
praca popołudniowa wywołuje tyle znużenia jak 2 godziny ranne. 
Podług Wagnera spotyka się popołudniu mało uwagi; niektórzy 
uczniowie podlegaja nawet senności. Schuyten, posługując się dy- 
namometrem, dowiódł, iż uczniowie szkół powszechnych (w Ant- 
werpji) popołudniu wydobywają więcej siły fizycznej niż rano. 
jest to oznaka nagromadzenia siły, które się odbywa przedpolu- 
dniem z powodu nieruchomości podczas lekcyj w klasie, i które po 
strawieniu południowem osiaga najwyższy swój stopień (Schuy- 
ten). Ten popołudniowy wzrost siły mięśniowej występuje w pola- 
czeniu z osłabieniem siły umysłowej. Wahanie tych dwu rodzajów 
siły podczas dnia wskazywałoby na wzajemność odwrotna. Z eks- 
perymentów tych wynika, iż ćwiczenia cielesne (gimnastyka 
i sporty) powinny się odbywać popołudniu, krótko po obiedzie. Nad- 
mieńmy jednak, iż wtenczas, kiedy szkoła przyszłości będzie zreor- 
ganizowana tak, że uniknie trybu życia siedzącego, będzie można 
umieścić lekcje gimnastyki w którejkolwiek godzinie. 


Zapomocą licznych doświadczeń Schuyten wykazał dalej, iż 
uwaga dzieci rano osiąga najwyższy swój stopień. Nasuwa się py- 
tanie, czy fakt ten jest w związku z oscylacja odwrotna siły intele- 
ktualnej. Podług praw energetyki wahanie organiczne pomiędzy 


1) Cc do bibljografji, patrz J. Joteyko: Le surmenage scolaire. 
Rapport au V-e Congrès belge de Neurologie et de Psychologie. Mons, 1909. 
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temi dwiema funkcjami magłoby powstać '). Możnaby jednak przy- 
znać, iż w stanie normalnym dzieci i młodzież rano fizycznie i inte- 
lektualnie sa zdolniejsi do pracy, pod warunkiem naturalnie, że nie 
przeforsują tej zdolności. 


Co dotyczy dorosłych, spotykamy dwa wręcz sobie przeciwne 
typy: jedni pracuja najlepiej w rannych godzinach, a wieczorem 
podlegaja senności; wstaja oni wcześnie i rychło kłada się na spo- 
czynek. Inni ludzie z usposobieniem mniej lub więcej neurasteni- 
cznem, albo co najmniej nerwowem pracują rano źle, lub sa nie- 
zdolni do jakiegośkolwiek wysiłku; wstawajac więc późno, oży- 
wiaja się dopiero wieczorem i mogą potem pracować do pó- 
żnej nocy. 

Wracając do dzieci, zwróćmy uwagę na to, że liczni auto- 
rowie (Friedrich, Zollinger, Schmid-Monnard)  skonstatowali 
w szkołach pośledniejszą pracę popołudniową, a lepszą przedpolu- 
dniem. Posiadamy więc przekonywające dowody na to, że uwaga 
uczniów w godzinach popołudniowych jest mniej czynna, niż 
w rannych. 

Skonstatowanie takie dowodzi, że w ciągu dnia powstaje na- 
gromadzenie znużenia. 


Podług Charcota, Javala i Galtona nie spotykamy u małego 
dziecka znużenia umysłowego, ponieważ powstaje ono tylko pod 
wpływem wysiłku woli. Charcot powiada: „Prawdziwe znużenie 
umysłowe nie istnieje w szkołach, bo nie istnieje wogóle w wieku 
uczniów. Podajcie dziecku pracę trudną, daleko nad jego siły; 
możliwe, że ono ja wykona. Cała tę część jednak, która będzie prze- 
kraczała przeciętną jego siłę umysłowa, dziecko będzie wykonywało 
na wzór maszyny. Po przekroczeniu granicy zdolności przyjmo- 
wania materji, dziecko odrzuca to, co jest zanadto, albo nie przyj- 
muje wcale. Z powodu braku zdolności pojmowania bezpośre- 
dniego celu swej pracy, dziecko nie jest w stanie wydobyć zapo- 
mocą natężenia woli tej siły podniecenia umysłowego, która jest po- 
trzebna do wykonania pracy nad jego siły. Prawdziwe znużenie 
spotyka się dopiero w późniejszym wieku, u studentów, przyspasa- 
biajacych się do egzaminów, lub u ludzi starszych, których zawód, 
lub stanowisko społeczne zmusza czasami do wykonywania pracy 

1) To jednak nie wyjaśnia jeszcze zagadnienia powstania wysiłku 


umysłowego. Wahanie mogłoby oddziaływać na system mięśniowy jako 
czynnik pobudzający (siła współpracująca przy pracy umysłowej). 


nadmiernej. Ci ludzie się nuża, ponieważ musza załatwić nagro- 
madzoną pracę, aby osiagnać jakieś stanowisko, albo nie być uwa- 
żanymi za niezdolnych do wypełnienia danych obowiazków. Wśród 
tych to ludzi zauważymy przypadki ster, a przedewszystkiem 
neurastenji, spowodowane znużeniem. U dzieci jednak rzecz ma się 
inaczej 1 niepodobna przypuszczać, aby u młodych gimnazistów 
wyczerpanie często było przyczyna histerji i neurastenji, podczas 
gdy u dorosłych w ogólności, należy je zaliczyć do czynników, wy- 
wołujących te nerwice.“ 

Charcota można uważać za poprzednika tych psychologów, 
którzy dziś głoszą, iż intensywna pracę umysłowa można wykonać 
tylko zapomocą znacznego wysiłku woli. Nieuwaga jest klapa bez- 
pieczeństwa, zapomoca której mózg opiera się znużeniu (Krae- 
pelin). Nayrac') jednak słusznie twierdzi, że uwaga i wola są 
w rzeczywistości jednem i tem samem. Nie można być uważnym, 
zwłaszcza przez dłuższy czas, bez natężenia woli, a ciagle natężona 
uwaga sprowadza z konieczności znużenie mózgu. Uwaga czynna 
jest najlepszem narzędziem do badań naukowych. Dzisiejszy stan 
wiedzy obejmuje ogromny kompleks, a raczej niezliczoną ilość wy- 
siłków uwagi nagromadzonych w ciągu wieków (Nayracj. 

Charcofowi możnaby odpowiedzieć, że opisany wysiłek 
uwagi czynnej może występować już u młodzieńca, a nawet u dzie- 
cka pomiędzy 12 a 13 roku życia. Liczne doświadczenia ekspery- 
mentalne potwierdziły dobitnie ten fakt. 


Skonstatowanie nieistnienia wyczerpania umysłowego u mło- 
dszych dzieci jednak nie wystarcza. Należy badać, czy zapomocą 
innego systemu wychowania nie można zainteresować dzieci do 
wyższego stopnia i w ten sposób osięgnać lepsze wyniki pracy. 
Dziecko broni się przez nieuwagę; z tego wypływa jednak złe przy- 
zwyczajenie umysłowe i niemożliwość rozwijania uwagi czynnej. 
System taki jest zatem przeciwny temu, który należy zalecać; wy- 
maga on bowiem poświęcenia najważniejszej może funkcji w roz- 
woju umysłowym (uwagi). 

Za przykładem Mathieu rozróżniamy wyczerpanie (surme- 
nage) od przeciażenia (malmenage). lo drugie wyrażenie wzięto 
od Jayrera (1817). „Dziecko w otoczeniu, któremu brak wa- 
runków zdrowia i rozwoju, nawet bez pracy umysłowej będzie prze- 


t) Nayrac. Physiolegie ei Psychologie de l'attention. Bibl. de Phil. 
contemp.,Paris, Alcan, 1906. 


ciażone, będzie podlegało zaburzeniom ogólnym zdrowia, niedosta- 
tecznej odporności organicznej i niebezpieczeństwu degeneracji 
własnej i potomków. Niech do tych warunków zepsutego Środowi- 
ska dołaczy się nadmierna praca umysłowa, gdy odzywa się am- 
bicja i niepokoja zagadnienia przyszłości, wzmagające się w czasie 
egzaminów i konkursów, a z przeciażeniem tłzycznem często sko- 
jarzy się wyczerpanie mózgowe." 


Jest rzeczą trudną, powiada Mathieu, rozróżnić u dziecka prze- 
ciążenie od wyczerpania intelektualnego. Tymczasem rozróżnienie takie 
jest koniecznem, ponieważ tylko za pomocą bardzo dokładnej analizy faktów 
poznajemy je. Nie można więc zaliczać uczucia ambicji i wzruszenia, spo- 
wodowanego egzaminami i obawą przed przyszłością do objawów znużenia 
umysłowego; są to czynniki towarzyszące i skutki znużenia intelektualnego, 
nie stanowią jednak właściwej istoty tego objawu. Zresztą, każde do- 
kładniejsze badanie ma nietylko cel wyłącznie naukowy: dołącza się do 
niego cel praktyczny. Przez obniżenie wpływów emocjonalnych spowodo- 
wancby może pracę mniej wyczerpującą a wydajniejszą. 

Przeciążenie i przyczyny wyczerpania spotykamy w szkołach tran- 
cuskich każdego stopnia, powiada Mathieu); istnieją one w szkółkach 
froeblowskich jak i w najwyższych uczelniach, bo program szkolny jest zbyt 
obszerny, a ćwiczeń cielesnych brak. W ogródku freblowskim dzieci od 
3—6 lat uczą się rzeczy, których nie są w stanie pojąć, i siedzą bez ruchu 
w ciasnem otoczeniu. W szkołe powszechnej dzieci od 6—13 lat mają 
oprócz godzin w klasie jeszcze 3-gcdzinną pracę domową. Przygotowanie 
do uzyskania świadectwa z ukończenia szkoły powszechnej staje się groźną 
przyczyną wyczerpania. Podział godzin szkoły średniej jest sposobnością 
do przeciążenia i wyczerpania. Uczniowie starsi muszą przy zbliżaniu się 
terminu pewnych wypracowań i egzaminów przesiedzieć 11—12 godzin 
dziennie. Przyczyny takiego przeciążenia i wyczerpania intelektualnego, 
które spotykamy w szkołach francuskich, mówi Mathieu, są następujące: 
przeładowanie przedmiotów i programów, brak łączności między nauczycie- 
lami, brak łączności między dcmem a nauczycielami i przymuszanie dzieci 
w demu dc lekcyj prywatnych. Wreszcie przygotowania do egzaminów 
i ćwiczeń, które upoważniają do uczęszczania w wyższych szkołach cywil- 
nych lub wcejskcwych, są przyczyną do wyczerpania intelektualnego uczniów 
w naszych szkołach średnich. Młodzieniec pracowity dochodzi do tego, że 
odmawia scbie prawie zupełnie wypoczynku i ćwiczeń cielesnych, a dotarcie 
do ostatnich granic sił uważa za swój obowiązek. 


Dla lepszego ustalenia pojęć proponujemy używać wyrazu 
„przeciażenie intelektualne" do oznaczenia braków, spowodowa- 
nych praca niedostosowaną do umysłu — nawet wtenczas gdy ona 
nie sprowadza wyczerpania w właściwem tego słowa znaczeniu. 
Można więc nakreślić następujący schemat: 

Ogródki jroeblowskie: przeciażenie fizyczne i przeciążenie 
intelektualne. 


1) Dr. A Mathieu, Questicn de surmenage des enfants dans les 
ćccles. XIV kongres międzyn. higjeny i demośrafji. Sprawozdanie, t. II, 
Berlin 1908 (Hirschwald). 
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Szkoły powszechne: przeciażenie fizyczne i przeciążenie inte- 
lektualne. 

Szkoły średnie: przeciążenie fizyczne, przeciążenie intel., 
wyczerp. intel. 

Uczelnie wyższe: przeciążenie fizyczne, przeciążenie intel., 
wyczerp. intel. 

Ważna dyskusja o wyczerpaniu szkolnem w akademji me- 
dycznej w Paryżu (1886—1887) wykazała, jak poważna jest rola 
patogeniczna znużenia umysłowego. Jest tutaj duże pole do badan, 
należy wychodzić od samej wadliwości naszego systemu szkolnego, 
aby wykazać jego błędy. Źródło to informacyj nasuwa się najwię- 
cej i nie powinno być zaniedbywane. 


Gdy mówimy o wyczerpaniu, nie trzeba do tego wyrazu 
przywiązywać znaczenia absolutnego. Nawet w najwyższym sto- 
pniu zmęczenia pozostaje zawsze jeszcze resztka energji w rezer- 
wie. Wiemy, że mięśnie przestają się kurczyć długo przed całkowi- 
tem wyczerpaniem rezerw. To samo dzieje się w objawach przecia- 
żenia intelektualnego. Róbmy naprzykład przez kilka godzin ćwi- 
czenia pamięci; wykonana praca będzie się ciągle obniżała, ale 
nigdy nie spadnie do zera. Nie podobna wyobrazić sobie człowieka, 
zinęczonego do tego stopnia, że najlżejszy wysiłek pamięci stałby 
się dla niego niemożliwym. Proponowałam nazwać stosunek, który 
reguluje te objawy, prawem minimum  rozporządzalnego (1909). 
Prawo to jest obrona wyczerpującego się organizmu. Istoty, zupeł- 
nie pozbawione zdolności uwagi, pamięci i t.d. nie istnieją. 


Przykłady, zebrane w tej pracy, dowodza dobitnie, iż ważny 
problem organizacji pracy w szkołach nie został jeszcze rozwią- 
zany. Kwestja ta jednak domaga się koniecznie rozwiązania. Na- 
leży postępować tak jakoby chodziło o pracę przemysłowa w ko- 
` palniach: źrzeba szukać środka do największej produkcji kosztem 
najmniejszego zmęczenia, — oczywiście tego zmęczenia, które pro- 
wadzi do wyczerpania i obniżenia pracy, nie zaś tego, które jest ro- 
dzajem podniety i staje się zbawiennym Środkiem ćwiczenia woli. 

Spostrzegamy więc w szkole przeciążenie i wyczerpanie inte- 
lektualne. Jak temu zaradzić? Środkiem paljatywnym byłoby obni- 
żenie liczby godzin pracy — (ponieważ tutaj, jak w pracy przemy- 
słowej, redukcja mogłaby być korzystną dla wydajności) — usu- 
nięcie albo conajmniej ograniczenie nauki popołudniowej, poświę- 
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cenie więcej czasu ćwiczeniom fizycznym, traktowanie indywidualne 
uczniów i unormowanie nauki na podstawie ich zdolności. 

Środek radykalny wtenczas dopiero odkryjemy, kiedy za- 
czniemy badać, jak to robiono w nauce o pracy mięśni, ekonomję 
działalności mózgu. Zobaczymy wtedy, iż można wiele pracować 
umysłowo, a mieć wyniki średnie, i mało pracować, a osiagnać re- 
zultaty świetne. 

Sądzimy, że materjał już nagromadzony do dziś dnia po- 
zwoliłby na £ayloryzację pracy umysłowej w szkołach. Wyrazem 
tym oznaczamy ekonomiczna organizację pracy, najproduktywniej- 
szą na krótka lub długa metę, najkorzystniejsza dla rozwoju indy- 
widualnego każdego ucznia z powodu uwzględnienia jego osobi- 
stych zdolności, i najkorzystniejsza przeto dla społeczeństwa. Nie 
chcemy naśladować bezwzględnie systemu Taylora, nie chcemy mia- 
nowicie powtarzać niektórych jego błędów. — Problemat rozwoju 
intelektualnego młodzieży, (do którego można nawiązać problem 
psychogenezy) nie należy równać z kwestja produktywności robo- 
tnika, już z tego względu, że z wiekiem ucznia punkt wyjścia badan 
ciagle się zmienia; to jednak nie przeszkadza, ażeby orjentacja 
w dwu tych problemach była równa. Organizacją pracy przemy- 
słowej nie zajmowano się prędzej, zanim jej nie zbadano ekspery- 
mentalnie. Organizacja pracy umysłowej będzie podlegała temu 
samemu prawu. Przyznać należy, że wyniki, osiągnięte temi meto- 
dami nie sa obecnie jeszcze definitywne; przyczyniły się jednak 
w wysokim stopniu do wyjaśnienia tego objawu, a metoda ma swoją 
przyszłość. 

Pominawszy to wszystko — na podstawie pewnych już zdo- 
bytych wyników możnaby dziś zreformować naukę, i to podług na- 
stępujących wskazówek: 

Należy obniżyć liczbę godzin pracy popołudniowej; umie- 
SCC w zasadzie lekcje najtrudniejsze na ranne godziny; przeplatać 
lekcje trudne łatwiejszemi, takie które męczą jeden zmysł lub jedna 
zdolność takiemi, które zatrudniaja inny zmysł i inna zdolność; 
uczynić nauczanie zajmującem; klasyfikować uczniów podług ich 
zdolności — coby było powodem do oceny sprawiedliwszej ich po- 
stępów i nie zmuszałoby do doskonałości we wszystkich przedmio- 
tach — zarezerwowanie koniecznej ilości czasu na wypoczynek 
i sen; urządzanie ćwiczeń cielesnych, niezbyt męczących, a raczej 
dających wytchnienie i t. d. 
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Kilka tych uwag tyczy nauki elementarnej w szkołach pu- 
blicznych. Zato tak zwane „nowoczesne“ szkoły, (écoles modernes), 
których zasady czerpano z Ameryki, rozwiązały widocznie kwestję 
znużenia umysłowego i to zapomocą zupełnej zmiany programu na- 
uki. Posługują się tam ważnem prawem wprawy psychicznej, osią- 
gniętej ciagłem wzbudzaniem uwagi spontanicznej i czynnej. 
W tych szkołach praca uczniów może trwać długo i bez przerwy; 
częsta zmiana przedmiotu jest niepotrzebna, zato rozważają go 
z różnych punktów widzenia. Zapomocą takiej metody zaintereso- 
wanie wzrasta do najwyższego stopnia, podczas gdy zmęczenie nie 
powstaje. Uwagę uczni zdobywa się zapomocą obserwacyj, do- 
świadczeń, obrazów, rysunków, recytacyj, modelowania i t.d. 
i wszystko to łączy się w centra zainteresowań. Zasada tych metod 
jest doskonała i złożyła już tego dowody. . 

Na podstawie dokładnych badań eksperymentalnych mnó- 
stwo problemów będzie trzeba poruszyć, naprzykład: wypracowanie 
programu nauczania w związku z wiekiem i indywidualnościa 
uczniów; współczynnik znużenia (ponogeniczny) każdego przed- 
miotu nauki w związku z wiekiem, płcia i indywidualnością; mie- 
rzenie znużenia w różnych godzinach dnia, zastosowanie metocl 
nauczania racjonalnego; trwanie lekcyj w stosunku do wieku; 
trwanie przerw i wypoczynku; trwanie i pora wakacyj; poży- 
teczność lub niepożyteczność egzaminów i ich ewentuaine zrefor- 
mowanie z tego powodu, że podstawa oceny nie powinien być wy- 
siłek pamięci lub przypadek, lecz rzeczywista znajomość przedmiotu 
i zdolność ucznia; — liczba, trwanie i rozkład dzienny lekcyj; ich 
stopień ważności w programie szkolnym; liczba nauczycieli; kon- 
takt z rodzina; niedogodności życia siedzącego i wreszcie, rzecz 
ważna, wybór i rozmiar przedmiotów nauczania. 

Zagadnienia te rozwiązano w szkołach, albo na podstawie 
doświadczeń, albo na chybił trafił. Raz powzięte decyzje przyjęto 
i ustalono dla wygody rutyny A jednak nic trudniejszego, niż 
zmiana programu szkolnego. Zastosowanie środków zbawiennych, 
a ścisłych jest rzeczą konieczna. 
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Dr. Tadeusz Jaroszyński, Warszawa. 


Z. psychologji sportu i ćwiczeń fizycznych. 
(Dokończenie.) 

III. Systemy gimnastyczne a indywidualność duchowa. 

Po rozważeniu sprawy oddziaływania gimnastytyki i sportu 
na psychikę oraz wogóle na charakter osobnika, cbecnie zastano- 
wimy się nad zagadnieniem: w jaki sposób poszczególne systemy 
ćwiczeń cielesnych wpływają na indywidualność duchowa i jakie 
metody, używane przez obcych, moga być przez nas z największym 
pożytkiem zastosowane. 

Z pośród wielu systemów gimnastycznych za najważniejsze 
uważać należy: starożytny system grecki, a w nowszych czasach — 
metodę szwedzką Linga, metodę niemiecka Jahna i wreszcie szkołe 
angielska. 

Metoda klasyczna w Grecji propagowała przedewszystkiem 
piękno i harmonję ruchów, pozatem dbała o wyrobienie siły i spra- 
wności bojowej, mierząc je za pomoca rekordów olimpijskich. īde- 
alem młodzieży greckiej była kalokagathia, t. j. osiągnięcie pięknego 
ciała i szlachetnego ducha. Z punktu widzenia psychologicznego 
system grecki miał wielkie zalety, brak mu było jednak właściwych 
podstaw naukowych, i obecnie posiada on jedynie historyczne zna- 
czenie, jakkolwiek nie należałoby zapominać o wielu cechach dodat- 
nich tego systemu, zasługujących i dziś na zużytkowanie. 

Metoda niemiecka ma tę wspólna zasadę z systemem staro- 
greckim, że również ma ona charakter atletyczny, przyczem jeszcze 
wyraźniej wprowadza pierwiastek militarny do ćwiczeń cielesnych. 
Nie dbając już o stronę estetyczna ruchów i zarzuciwszy klasyczna 
zasadę kalokagatłhii, szkoła ta dąży do wprawienia ćwiczacych 
w szereg „sztuk gimnastycznych“ na akrobatycznych przyrządach. 
System ten, który przez długi szereg lat znajdował u nas zastosowa- 
nie, zasługuje na potępienie przedewszystkiem ze względu na znie- 
kształcający i kongestjonujacy charakter ćwiczeń, zaniedbanie roz- 
woju postawy ciała oraz ćwiczeń oddechowych. W metodzie niemie- 
ckiej ćwiczenia nie sa uważane za środek do wychowania fizycznego, 
lecz stanowia cel sam w sobie, przytem nie sa one oparte na pra- 
wach fizjologicznych, lecz zastosowane do poszczególnych przyrzą- 
dów, i to jest wielka wadą systemu. Ćwiczenia na linach, drążkach, 
kółkach i trapezie nie sa obmyślane z punktu widzenia hiejeniczne- 


go lub nawet wprost utylitarnego, lecz maja na celu wykonanie pe- 
wnych zespołów ruchowych, często wprost karkołomnych. Dbając 
głównie o rozwój kończyn górnych, stosujac przeważnie ćwiczenia 
natężające i nader męczące, system niemiecki wywołuje często de- 
formacje mięśniowe i przeforsowanie serca. Jednakże zaznaczyć 
należy, że metoda niemiecka nie jest pozbawiona pewnych zalet, 
które polegaja na korzystnem oddziaływaniu ćwiczeń na psychikę 
przez wyrabianie odwagi, zręczności i przytomności umysłu. O tej 
dodatniej stronie systemu należy pamiętać przy ocenie porówna- 
wczej poszczególnych metod ze sobą. 

W przeciwieństwie do metody niemieckiej system szwedzki 
oparty jest na podstawach fizjologicznych, daży do równomiernego 
rozwoju poszczególnych części organizmu, dbając przytem o nale- 
żyta sprawność czynności narządów wewnętrznych. Ćwiczenia nie 
są tu celem, jak w gimnastyce niemieckiej, lecz środkiem do rozwoju 
pewnej funkcji: w każdem ćwiczeniu jest myśl i racja fizjologiczna. 
Celem i dażeniem systemu jest podtrzymanie zdrowia ustroju przez 
metodyczny rozwój klatki piersiowej i systematyczne wyprostowywa- 
nie kręgosłupa. O ile metoda niemiecka daży do rozwoju „siły kosz- 
tem zdrowia“, jak to trafnie określają autorzy francuscy, o tyle ce- 
lem systemu szwedzkiego jest osiagnięcia na podstawie zdrowia siły 
i odporności ustroju. I istotnie żaden inny system nie wpływa w ta- 
kim stopniu na wszystkie ważne funkcje życiowe, jakiemi sa oddy- 
chanie, krążenie krwi, ogólne odżywianie oraz sprawność działania 
układu nerwowego. — Za stronę ujemna systemu podawany jest 
przez niektórych pewien nadmiar elementów ortopedycznych w me- 
todzie Linga (ci autorzy francuscy, którzy pragna się ustrzec przed 
obcemi wpływami, nazywają karkołomna metoda niemiecka „„gimna- 
styka małpią', do szwedzkiego zaś systemu stosują nazwę „gimna- 
styki dla chorych“), — jednakże, zdaniem naszem, trudno jest mó- 
wić o nadużywaniu ćwiczeń wyprostnych, np. w naszych stosunkach, 
gdzie zaniedbywanie ćwiczeń postawy jest rzecza stała. Trudno 
również się zgodzić na inny zarzut, stawiany przez Francuzów, 
którzy podnoszą, że metoda szwedzka jest naogół mało ożywiona, 
zbyt monotonna i dlatego mniej się nadaje dla żywego temperamen- 
tu romańskiego. I mimo wszystko system Linga należy uznać za je- 
dyna metodę racjonalna, oparta na ściśle wystudjowanych zasadach 
fizjologicznych i z tego powodu system ten nie może być pominięty 
przez żaden naród, który pragnie zastosować kształcenie cielesne 
do ostatnich wyników wiedzy w tej dziedzinie. 


— 221 — 


System angielski zastosował w wychowaniu fizycznem głó- 
wnie gry i zabawy ruchowe, przez co do kształcenia cielesnego zo- 
stał wprowadzony czynnik urozmaicenia i zainteresowania. Rozwa- 
żyliśmy już powyżej wielkie znaczenie gier ruchowych pod względem 
wychowawczym i społecznym, — tu dodać należy, że system ten 
najbardziej przemawia do młodzieży, gdyż oparty jest na pierwot- 
nym instynkcie dziecka, polegajacym na dażności do nieprzymuszo- 
nego ruchu i zabawy. Ponadto metoda ta istotnie odpowiada naj- 
ważniejszym wymaganiom zdrowotnym, gdyż ćwiczenia odbywaja 
się tu nie w przestrzeniach zamkniętych, jak to zazwyczaj ma miejsce 
podczas gimnastyki, lecz pod gołem niebem, na wolnem powietrzu, 
przy dobroczynnem działaniu światła słonecznego. Gimnastyka — 
jak to podnoszą niektórzy, to jednakże „lekcja“, to narzucona dziecku 
metoda i, przy nieumiejętnem prowadzeniu przez nauczyciela, mo- 
że stać się suchym i nudnym przedmiotem, — podczas gdy wolne 
gry i zabawy w wysokim stopniu pociagają młodzież swoją swobodą, 
urokiem wesołości i możnościa wprowadzenia samodzielnej inicja- 
tywy ze strony uczestników. I tera się tłumaczy między innemi, że 
zamiłowanie do ćwiczeń ruchowych doszło w Anglji do tak olbrzy- 
mich rozmiarów. Jednakże oparcie kształcenia cielesnego wyłącznie 
na grach i zabawach ma swoje ujemne strony. W wychowaniu fizy- 
- cznem bowiem nie można się obyć bez metody, tak jak w nauczaniu 
języków niezbędna jest gramatyka prócz swobodnej rozmowy. Jak 
to wykazał u nas dowodnie Prof. Piasecki *), mimo wielkie zalety 
zabaw ruchowych, przyczyniają się one zbyt mało do korekcji po- 
stawy, przyczem ruchy sa tu wykonywane w sposób dobrze przy- 
swojony, choćby mniej poprawny i korzystny. Dlatego też uznanie 
gimnastyki metodycznej, jako podstawy kształcenia fizycznego jest 
rzeczą niezbędna, wówczas bowiem jedynie można systematycznie 
stosować ćwiczenia wyprostne, korygujące podstawę ciała, zniekształ- 
cona wskutek siedzącego trybu życia oraz wogóle można prawidło- 
wo prowadzić wychowanie fizyczne, opierając się na prawach roz- 
woju organizmu człowieka. 

Widzimy zatem, że rozpatrzone powyżej cztery systemy ma- 
ją swe dodatnie i ujemne strony, i z faktem tym należy się liczyć przy 


*) Prof. Dr. E. Piasecki: Zasady wychowania fizycznego. Kraków 


1904. 
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wprowadzaniu u nas określonych pierwiastków poszczególnych me- 
tod, stosowanych w krajach obcych. 


Zachodzi tu jednak pytanie, czy powinniśmy dażyć w Polsce 
do stworzenia własnego systemu, zastosowanego do naszych indy- 
widualnych cech narodowych, czy też mamy zapożyczać od innych 
to, co w ich metodach jest pożytecznego i dażyć tym sposobem do 
eklektycznego ujęcia sprawy? 

Zagadnienie powyższe, bez watpienia, jest trudne do rozwia- 
zania i nie możemy go na tem miejscu w sposób dorywczy rozstrzy- 
gnać. Ograniczymy się jedynie do kilku uwag i do zaznaczenia na- 
szego pogladu z psychologicznego punktu widzenia. 

Znane sa cztery typy indywidualności psycho-fizycznych, 
a temi sa opisane jeszcze w starożytności temperamenty, które we- 
dług nowoczesnego rozumienia zależa od sposobu oddziaływania 
układu nerwowego na podniety zewnętrzne (Wundt, Hojjding, 
Feuillée). Przytoczona poniżej tabliczka wskazuje, że reakcja psy- 
chofizyczna jest innego rodzaju: 


szybkość siła psycho- 


t s | trwałość 
OE ne WY. reakcji fizyczna 
sangwiniczny b. szybka słaba b. nietrwała 
choleryczny szybka silna nietrwała 
melancholiczny powolna silna trwała 
flegmatyczny b. powolna słaba b. trwała 


u każdego temperamentu i na tej zasadzie opiera się ich klasyfika- 
cja. Jest rzeczą interesującą, że według najnowszych zapatrywań, 
każdy człowiek w ciagu swego życia przechodzi kolejno skłonności 
do poszczególnych temperamentów, gdyż każdy osobnik jest w dzie- 
ciństwie przeważnie sangwinikiem, w młodości cholerykiem, w wie- 
ku dojrzałym — melancholikiem i w starości flegmatykiem. Przy- 
jętem jest dalej, że wśród kobiet najczęściej zdarzaja się tempera- 
menty słabsze, a zatem sagwiniczny i flegmatyczny, podczas gdy 
wśród mężczyzn więcej jest temperamentów silnych,a zatem chole- 
rycznych i melancholicznych. Co się tyczy poszczególnych narodów, 
to Polacy i Francuzi należą do sangwiników, temperament chole- 
ryczny najczęściej się spotyka wśród rasy południowo-romańskiej 
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(Włosi, Hiszpanie), rasie germańskiej jest właściwy temperament 

melancholiczny i wreszcie narody północy sa przeważnie flegmaty- 

kami (Holendrzy, a zwłaszcza Anglicy). 

Jeśli chodzi o podanie pewnych cech usposobienia, właściwych 
poszczególnym temperamentom, przytem cech, które właśnie podle- 
gaja znacznym wpływom ze strony wychowania fizycznego, to za 
takie można uważać: niestałość i brak wytrwałości u sangwiników, 
popędliwość i brak cierpliwości u choleryków, pewien pesymizm 
ibrak decyzji u melancholików oraz obojętność i brak ożywienia 
u flegmatyków. Jasna jest rzeczą, że właśnie wszystkie powyższe 
ujemne strony charakteru mogą ulec zupełnemu przetworzeniu pod 
wpływem kształcenia cielesnego, które wyrabia, jak to widzieliśmy 
powyżej wytrwałość, cierpliwe znoszenie bólu i przykrości, zdecydo- 
wanie, pewność siebie i ogólne ożywienie stanu duchowego. Z dru- 
giej strony z tej charakterystyki temperamentów jest widocznem, że 
jakkolwiek najbliżsi sa nam pod względem indywidualności psy- 
chicznej Francuzi, pod korzystnym wpływem których istotnie znaj- 
dujemy się w wielu dziedzinach życia, to jednakże dla usunięcia 
największych naszych wad — niestałego usposobienia i braku wy- 
trwałości — powinniśmy również szukać wzorów u narodów pół- 
nocy. 

Nie pragniemy tu jednak zachęcać do naśladownictwa ob- 
cych systemów z powyższych względów psychologicznych, gdyż 
oczywistą jest rzecza, że jedyny argument, który powinien nam wska- 
zać na potrzebę zapożyczenia czegokolwiek od innego narodu, to 
argument słuszności z punktu widzenia naukowego. I gdy chodzi 
o wybór pomiędzy poszczególnemi systemami wychowania fizyczne- 
go, ten wzglad przedewszystkiem powinniśmy przyjąć pod uwagę. 

Widzieliśmy już powyżej, że jedna tylko metoda odpowiada 
nowoczesnym wymaganiom fizjolog ji mięśniowej i najzupełniej osią- 
ga cel wychowania fizycznego, który polega na równomiernem i har- 
monijnem ukształtowaniu wszystkich części ustroju, a ta metodą jest 
system Linga. | dlatego też nie może być wahania przy wyborze 
powyżej rozpatrzonych metod gimnastycznych. Wszelka nauka ma 
cechy międzynarodowe, i system szwedzki pozostanie nabytkiem o 
gólnoludzkim, który wcześniej czy później musi być przyjęty we 
wszystkich krajach. 

Inaczej ma się rzecz w tym razie, gdy chodzi o praktyczne 
zastosowanie i wprowadzenie w życie postulatów fizjologiczno-hi- 


gjenicznych, postawionych przez studja Pehra Henrika i Hjalmara 
Lingów. Szeroko bowiem pojęte wychowanie fizyczne powinno 
uwzględniać dwie dziedziny ćwiczeń ruchowych: ćwiczenia rozwo- 
jowe (exercices de dóvelopement autorów francuskich *) i ćwiczenia 
stosowane (exercices d'adaptation). W pierwszym wypadku chodzi 
o wszechstronny rozwój organizmu, w drugim — o należyte jego 
zastosowanie do warunków życia praktycznego. Pierwsza dziedzina 
uwzględnia punkt widzenia estetyczny, higjeniczny i ortopedyczny, 
druga ma rozwijać ogólna sprawność ustroju, zaprawiać go w wal- 
ce z okolicznościami życiowemi, przyzwyczajać do pokonywania 
przeciwności z możliwie małem wydatkowaniem siły itp., gimnastyka 
stosowana opiera się zatem na prawie minimum wysiłku, podczas 
gdy gimnastyka rozwojowa powinna być oparta na prawie maximum 
wysiłku, gdyż chodzi tu o systematyczny rozwój czynności rucho- 
wych, a zatem o stopniowe podnoszenie wydajności działajacych 
mięśni. — W pierwszym wypadku osiagamy rozwój układu rucho- 
wego i wzmożenie funkcji narządów wewnętrznych, w drugim — 
wyrabiamy wyższe czynności psychiczne — wolę, odwagę, pewność 
siebie 1 przedsiębiorczość. I o ile gimnastyka rozwojowa powinna 
być jednakowa dla wszystkich narodów, gdyż jest oparta na danych 
tizjologicznych i za jedyny cel ma równomierny rozwój funkcji ży- 
ciowych oraz podniesienie zdrowotności i odporności ustroju, o tyle 
gimnastyka stosowana przeciwnie, powinna się odznaczać wielka 
rozmaitościaą i powinna być jaknajszerzej indywidualizowana, gdyż 
każdy wiek człowieka, każdy naród, zależnie od temperamentu, 
każdy fach zależnie od rodzaju zajęcia wymaga innego rodzaju 
sprawności fizycznej. 

System szwedzki znakomicie rozwinał pierwsza połowę wy- 
magań powyższych i jest jedyna metoda, nadajaca się do gimna- 
styki rozwojowej. Jako ćwiczenia stosowane moga być z powodze- 
niem zużytkowane wzory klasyczne i angielskie w postaci gier ru- 
chowych, zabaw, harcerstwa i stopniowo (zwłaszcza, gdy chodzi 
o młodzież) wprowadzanych sportów. Należy tu dodać zreszta, że 
i w Szwecji istnieje mnóstwo gier i zabaw, zwłaszcza zimowych, któ- 
re godne sa u nas jaknajszerszego rozpowszechnienia. 

Iw tym wypadku wzglad naukowy godzi się najzupełniej 
z punktem widzenia psychologicznym. Idac bowiem za przykładem 

t) Méry et Genćvrier. Hygiène scolaire. Paris 1914. (rozdz. 


L'education physique). 
Tissić. Education physique et la race. Paris 1920. 


najbliższych nam pod względem duchowym Francuzów, którzy 
właśnie oparłszy się na systemie szwedzkim wprowadzaja u siebie 
gry i zabawy ruchowe według wzorów angielskich, możemy poprze- 
stać na razie na metodzie eklektycznej, a w przyszłości dążyć do 
stworzenia własnego programu kształcenia cielesnego, zgodnie 
z naszym charakterem narodowym. Łącząc zgodnie ćwiczenia, które 
zapewnią organizmowi prawidłowy i harmonijny rozwój, z temi ĆWi- 
czeniami, które wykształca w osobniku pierwiastki duchowe oraz 
przygotuja go do życia społecznego, osiagniemy ten ideał wychowa- 
nia fizycznego, o którym marzył Demeny, mówiąc, że pełny 
rozwój człowieka wymaga wyrobienia czterech czynników: higje- 
nicznego — „zdrowia, — estetycznego — „piękna“, ekonomiczne- 
go — „sprawności“ i moralnego — „męstwa.“ 

[ w ten sposób zbliżymy się również do zasady, przekazanej 
nam przez szczytna tradycję Komisji edukacyjnej w słowach: Nie. 
rozdzielnym idąc związkiem edukacja moralna z edukacja fizyczna 
będa zdolne dać społeczności cnotliwego człowieka, ojczyźnie dobre- 
go obywatela". 


Nowe książki. 


Dr. J. Joteyko. La fatigue. Paryż (E. Flammarion) 1920. Str. 331 
w B-ce. 

W obszernym tym dziełku autorka zamknęła wyniki swoich własnych 
licznych i chlubnie znanych prac z pomienionej dziedziny, jako też uwzglę- 
dniła i przytoczyła liczne i ciekawe badania całego szeregu uczonych, in- 
teresujących się kwestją pracy mięśniowej i stanami zmęczenia. Ważność 
poruszonego tematu nie tylko z punktu widzenia teorji ale i życia codzien- 
nego sprawia, że z książką Dra Jotey ko powinny się zaznajomić szerokie 
kręgi polskiego świata intelektualnego. Autorka dotyka w poszczególnych 
rozdziałach różnorodnych kwestji, mogących żywo zainteresować zarówno 
badacza naukowego przyrodnika, jak i psychologa, a nie mniej pedagoga 
i działacza społecznego. 

Joteyko daje ogólne pojęcia zmęczenia z punktu widzenia fizjologii 
i psychologji, zaznaczając, że zmęczenie jest slanem świadomości użytecznym 
biologicznie i tworzącym automatyczną obronę ustroju przed jego całko- 
witem wyczerpaniem: lub nawet śmiercią. W dalszych rozdziałach autorka 
analizuje przyczyny zmęczenia, przytaczając panujące w literaturze w lej 
sprawie poglądy i ujmując krytycznie sprawę toksyn (kanotoksyna) i anty- 
toksyn, mających powstawać przy pracy narzędów. Joteyko, opierając 
się na obcych i własnych badaniach, wypowiada pogląd, że zmęczeniu ulega 
przedewszystkiem aparat obwodowy, a nie ośrodki nerwowe. Autorka pod- 
kreśla fakt, że impulsy nerwowe, wysyłane do mięśni już zmęczonych pracą, 
są większe niż na początku, a więc ośrodki nerwowe pracują w tym okresie 
jeszcze zupełnie sprawnie. Stosunek wysiłku mięśniowego do wysiłku 
ośrodków nerwowych wyraża Joteyko ilorazem H/N, gdzie H jest wyso- 
kością krzywej skurczu na ergogramie a N ilością skurczów. [loraz ten, 
zgodnie z poglądami Joteyko, zmniejsza się w miarę rozwijania się stanu 
zmęczenia. 


e: HYDE ać I 


Rozpatrując dalej stany zmęczenia t. zw. czynne (mięśniowo-nerwowe) 
i bierne, którym towarzyszą przykre uczucia bólu, nudy, tęsknoty itp.. 
autorka zaznacza, że w pewnych granicach wykonana praca fizyczna jest 
podnietą dla wysiłków woli, praca zaś umysłowa przeciwnie, gdyż bardziej 
męczy ośrodki nerwowe. Mówiąc o zmęczeniu pochodzenia mięśniowego, 
autorka zaznacza rolę włókienek oraz sarkoplazmy przy skurczach mięśni, 
wykonywanych w różnych warunkach, oraz słusznie zwraca uwagę na wielkie 
znaczenie rytmu, w jakim się praca wykonywa, a wreszcie na ogromny 
wpływ pracy mięśniowej na procesy oddychania i krążenia. 

następnych rozdziałach autorka ujmuje kwestję pracy umysłowej, 
oraz wzajemnego oddziaływania pracy umysłowej i mięśniowej, a dalej 
streszcza krytycznie główne teorje o stosunku zjawisk psychicznych i fizjolo- 
śicznych, przychodząc do przekonania, że żadna z nich nie wyczerpuje 
sprawy i nie tłumaczy nam związku psychiki z czynnościami fizjologicznemi. 
Autorka omawia następnie krzywe zmęczenia, podaje rezultaty własnych 
swych badań w tym kierunku, ujmując zjawisko zmęczenia jako wynik 
trzech czynników: jednego pozytywnego (czynność ośrodków nerwowych) 
oraz dwóch negatywnych (strata zapasów węglowodanów, oraz wytwarzanie 
się toksyn). Kwestja wpływu ćwiczenia na wydajność pracy mięśniowej 
i jej ekonomję, podkreślanie całego szeregu czynników, odgrywających tu 
rolę, oraz omówienie istniejących teoryj zajmuje również poczesne miejsce 
w książce. Poruszając dalej sprawę zmęczenia umysłowego, autorka daje 
cały szereg ciekawych poglądów na konieczność odpowiedniej organizacji 
nauczania w szkołach oraz pracy w fabrykach, gdzieby się liczono z wy- 
nikami badań naukowych w tym zakresie; podnosi tutaj wagę takich czyn- 
ników jak regulowanie czasu pracy i wypoczynku, specjalne uzdolnienie 
w pewnym kierunku, chęć i zamiłowanie do danej pracy itp. Umiejętne 
wyzyskanie wszystkich tych momentów zmniejsza stopień zmęczenia i pod- 
nosi wydajność pracy ludzi, których nie podobno porównywać ze zwykłemi 
maszynami. W końcowych wreszcie rozdziałach autorka omawia patologję 
zmęczenia, oraz wpływ różnego rodzaju wzruszeń na stopień energji życio- 
wej, przytaczając cały szereg faktów z dziedziny patologji, których nam 
dostarczyła wojna ostatnia. 

To krótkie z konieczności omówienie książki dra Józefy Joteyko 
daje już pojęcie o ogromie tematów poruszonych przez autorkę, co sprawia 
nawet pewną trudność w szybkiem opanowaniu przez czytelnika obłitego 
materjału. Każdy z nich mógłby być szeroko oddzielnie traktowany, nic 
więc dziwnego, że nie wszystkie z poruszonych zagadnień są całkowicie 
wyczerpująco ujęte. Sprawa mechanizmu zmęczenia mięśniowego, wpływ 
niektórych gruczołów o wewnętrznem wydzielaniu na pracę mięśni (np. 
nadnercze i adrenalina) wymagałyby może jeszcze pewnych uzupełnień. 
Niezależnie od tego praca dr. J., zapoznając czytelnika z ogromem literatury 
przedmiotu, dając w wielu miejscach oryginalne ujęcie zjawisk i budząc 
cały szereg myśli natury teoretycznej i praktycznej, jest cennym dorobkiem 


naukowym w dziedzinie stosunkowo mało u nas znanej i uprawianej — tem 
cenniejszym, że wyszła z pod pióra wybitnego i doświadczonego badacza 
naukowego. Prof. dr. Czubalski (Warszawa) 


Por. Wł. Sobolewski. Szermierka na szable. Warszawa-Kraków 
(J. Czarnecki) 1921. Str. 64 w 16-ce, rycin 18. 

Broszurka jak na bieżące stosunki wydana nadspodziewanie starannie, 
daje wymowne świadectwo rodzącym się potrzebom poważnego, grunto- 
wnego rozwoju tej szlachetnej gałęzi sportu. 

Gwarancja, jaką daje nam osoba autora, znanego i doświadczonego 
szermierza lwowskiego, nie zawodzi nas. Dziełko to istotnie daje w formie 
jasnej, zwięzłej, bez wszelkiego niepotrzebnego balastu słownego, najisto- 
tniejsze wiadomości z dziedziny szermierki szkołą włoską. Opracowana sa- 
modzielnie, w układzie oryginalnym, może stanąć równorzędnie z obszernemi 
i kosztownemi wydawnictwami w obcych językach, któremi szermierz polski 
dotąd często się posługiwał wobec ubóstwa rodzimej literatury tego działu. 


= Sap = 


Najidealniejszy podręcznik szermierki nie może sobie rościć pretensji 
do „poradnika dla samouków". Z natury ogranicza się bowiem do wykładii 
teoretycznego reguł i kombinacyj szermierczych, mogącego mieć wybitne 
zastosowanie w szkołach szermierczych, jako pomoc dla rutynowanego na- 
uczyciela, jako uzupełnienie i usystematyzowanie wiadomości dla ucznia, 
wreszcie jako korespendjum repetytoryjne dla dojrzałego szermierza. 

Warunki te wypełnia broszura Sobolewskiego w sposób do- 
skonały. Sam układ oryginalny, wprowadzający czytelnika po niezbędnych 
wiadomościach wstępnych opisu szabli włoskiej (lepiej pałasza) oraz postaw 
i ruchów zasadniczych, wprost do działań z przeciwnikiem, daje należyty 
i jednolity cbraz poglądowy na całość szkoły włoskiej. 

Zastosowanie znakowania rytmiki w ruchach nóg należy nazwać bar- 
dzo szczęśliwem. 

Terminologja zarówno części składowych szabli, przywracająca da- 
wne, częścią już zapomniane nazwy, jak i poszczególnych akcyj w odpo- 
wiedniem spolszczeniu jest trafna. 

Co do rycin zauważyć jednak należy, że postawa 3 błędnie jest oddaną 
na ryc. 10, tem bardziej, że podaje ją już i to bez zarzutu rycina 5, Na ogół 
brak rycin wyrażających pozycje pięści, a przedewszystkiem zasadniczych 
cięć. Rozdział X (Cięcia) oraz XI (Pchnięcia) są zanadto skrócone; brak 
w nich opisu samej akcji, końcowej pozycji ręki i szabli, powrotu do linii 
wzgl. przejścia do zasłony. Życzyć by sobie przeto należało, by w drugiem, 
większem wydaniu, którego pojawienia się w najkrótszym czasie oczekujemy, 
rozszerzono dział metodyczny przez wprowadzenie i rozłożenie poszcze- 
gólnych akcyj na tempa i zwrócenie właściwej uwagi na stopniowe ćwiczenia 
szybkości skróconych ruchów. 

W następnem wydaniu sprostować by należało żądanie autora (na 
str. 29 rozdz. XII zasłony): „Zasłaniać się „parować) należy w regule ra- 
mieniem wyprostowanem , gdyż zasłony: pierwsza, trzecia, czwarta, oraz 
zasłony t. zw. wymuszone: szósta i siódma (dwie ostatnie w pewnych od- 
mianach szkoły włoskiej zupełnie nieużywane), wręcz niedopuszczają do 
wyprostowania ramienia. 

Trudnościom redakcyjnym przypisać należy niezbyt staranną korektę, 
szczególnie nazw włoskich. W przyszłem wydaniu należy również błędną, 
zbyt obfitą interpunkcją poprawić. 

Pominąwszy wymienione usterki podrzędnej natury, uznać musimy 
podręcznik Sobolewskiego jako doskonały w przedstawieniu, jędrny 
w opisie, wyjątkowo trafny w ugrupowaniu i zestawieniu akcji, dający czy- 
telnikowi ogólny pogląd we właściwem świetle na szkołę włoską. 

Zakończę życzeniem, by chlubnie zaczęta działalność aulorska por. 
Sobolewskiego mogła się pomyślnie dalej rozwinąć przez rozszerzenie pod- 
ręcznika do ram poważnego studjum, gdzieby znalazły zastosowanie prócz 
szabli, jeszcze szpada i floret, by w rozszerzonym podręczniku uwzględniono 
całokształt nauki szermierki przez dodanie ustępów w urządzeniu sali 
szermierczej, strony ekwipunku i stroju szermierczego, zasad popisów 
(akademij) i zawodów szermierczych. 

W dzisiejszej swej szacie książeczka Sobolewskiego winna się zna- 
leść jako polecone dziełko przez M. S. wojsk do użytku szkół wojskowych, 
kadeckich, sportowych, klubów i kasyn oficerskich jako ważny czynnik 
w życiu garnizonowem 

Nie mniej z żywą sympatją powitają ją koła sportowe młodzieży, 
którym dobro i rozwój szermierki leży na sercu. Dr Jakubeki. 


Z. czasopism. 
Fizjologja. 


J. Lindhard. Badania nad statyczną pracą mięśniową (Skandin. 
Archiv f. Physiologie, t. XL, 1920). Wymiana materji podczas pracy mięśnio- 
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wej statycznej stanowi zagadnienie ze wszech miar interesujące tak dla 
jizjologa, jak dla wychowawcy fizycznego. Fizjolog kopenhaski przystąpił 
doń, biorąc za przykłady takiej pracy: zwis-o ramionach ugiętych z podchwy- 
tem, dwójchw. i nachw., leżenie przodem, podpór leżąc przodem, opad wstecz 
ze siadu (tu praca niezupełnie statyczna), leżenie na wznak z nogami wpion. 
przysiad, stanie na rękach; przyczem u osób badanych czyniono w czasie 
ćwiczenia i po niem doświadczenia, dotyczące oddechu i krwiobiegu, meto- 
dami Haldane-Priestleya i Krogh-Lindharda. 

Wyniki otrzymane pozwalają nam lepiej znacznie, niż dotychczas, 
wniknąć w przyczyny rychlej, aniżeli w innych rodzajach pracy, występujące- 
go znużenia. Pochłanianie tlenu przez ustrój wzmaga się uderzająco mało 
w ciągu pracy — dopiero po jej ukończeniu wzrasta znacznie wymiana ma- 
terji. Wyzyskanie tlenu, zawartego we krwi, spada w czasie ćwiczenia po- 
niżej wartości spoczynkowej, gdyż objętość minutowa serca zwiększa się 
bardziej, niż tego wymaga wzrost wymiany materji. Krew zmniejsza swą 
zdolność wiązania kwasu węglowego po pracy o 4 do 60/,, co autor przypi- 
suje nagromadzeniu w mięśniach pod koniec pracy znacznej ilości kwasu 
mlekowego. 

Na tej podstawie L. przypuszcza, że statycznie skurczone mięśnie prze- 
ciwstawiają prądowi krwi przeszkodę mechaniczną, że zatem praca mięśnio- 
wa. statyczna jest w znacznej mierze anaerobową; a dalej, że szybko wystę- 


pujące znużenie należy tu przypisać nagromadzonemu w mięśniach kwasowi 
mlekowemu. 


Nauczanie heien. 
Brot dr Leon Popielski. Alkohol a szkoła. (Czasop. Pedagog. 


Lwów 1919/20). Ponieważ zadaniem nauczyciela jest kształcenie duszy dzie- 
cka i wzbudzanie humanitarnych ideałów, wobec tego powinien on usuwać 
wszystkie przeszkody stojące mu na drodze do tego celu. W pierwszym więc 
rzędzie będzie on zwalczał alkoholizm, wroga fizycznego i moralnego rozwoju 
i szczęścia ludzkości. Alkohol bowiem oddziaływa nie tylko na osobnika, 
który go używa, ale na całe pokolenia późniejsze, będąc w ten sposób klęską 
społeczną, czynnikiem degeneracji. 

Bezpośredni i natychmiastowy skutek spożycia alkoholu objawia się 
w t. zw. narkozie alkoholowej, która polega na porażeniu ośrodków mózśgo- 
wych, przyczem występują znane objawy od podniecenia do bezwładu. Alko- 
hol bowiem wszedłszy do krwi dostaje się do mózgu i przez działanie na 
korę mózgową dokonywa częściowego paraliżu. Przy większych ilościach al- 
koholu sprowadza to śmierć. 

Niektórzy twierdzą, że alkohol pomaga w trawieniu. Jest to nieprawdą, 
jak to łatwo wykazać na podstawie całego szeregu doświadczeń ze zwierzę- 
tami. Niedosyć bowiem, że alkohol nie działa dodatnio na wydzielanie się so- 
ków trawiennych, ale, spożywany w tej formie i w tej ilości, jak to czynią 
zwolennicy alkoholu, w dodatku niszczy zdolności trawienne soku żołądko- 
wego i trzustkowego, a u ludzi nieprzyzwyczajonych do tej trucizny wywołu- 
je wymioty, brak apetytu, bóle i t. p. Tak więc pod pozorami odżywiania się, 
środka zdrowotnego, nasennego — spożywa się tak szkodliwą truciznę. 

Oprócz doraźnych objawów powoduje stałe spożywanie alkoholu 
charłactwo, choroby umysłowe, skazę moczanową, choroby serca, nerek, 
wątroby i usposobienie do chorób zakaźnych (n. p. grużlicy), 

Szczególnie szkodliwie oddziaływa alkohol na młode organizmy, czy to 
bezpośrednio, czy wskutek pijaństwa rodziców. Spożywanie alkoholu przez 
rodziców przed spłodzeniem, a tem więcej bezpośrednio przed poczęciem, 
przez matkę zaś w ciąży i w czasie karmienia — fatalnie odbija się na ustro- 
wu dziecka, powodując epilepsję, idjotyzm, niedorozwój i zbrodniczość. 
Również spożywanie alkoholu pod różnemi postaciami przez dzieci przynosi 
straszne skutki: charłactwo, zanik zdolności umysłowych, oraz przedwczesną 
śmie: ć. 

Istnieją zwolennicy alkoholu jako lepszego od innych środka spo- 
żywczego, gdy tymczasem alkohol nie przyczyniając się do budowy tkanek, 


a przeciwnie — przeszkadzając rozwojowi organizmu, nie jest wogóle środ- 
kiem odżywczym. Pomimo wielkiej wartości cieplikowej alkohol, spalając się 
bardzo wolno w organiźmie, nie przyczynia się do podniesienia ciepłoty 
ciała, lecz przeciwnie obniża ją znacznie, wstrzymując normalne funkcje or- 
ganizmu. Alkohol też nie zachowuje się w ustroju jak prawdziwe środki 
odżywcze, a gdy przy długi okres trwającem spożywaniu alkoholu organizm 
gromadzi białko, jest to objaw patologiczny, polegający na wzroście tkanki 
łącznej ze szkodą wątroby i nerek. 

Na podstawie doświadczeń Duriga i subjektywneśo poczucia mocy, 
zależnego od porażenia ośrodków mózgowych, twierdzą niektórzy, że alkohol 
oddziaływa dodatnio na pracę. Doświadczenie D uriga autor uznaje za nie- 
miarodajne wykazawszy fałszywość jego obliczeń, zaś inne doświadczenia 
przeprowadzone na mięśniach ludzkich wykazały zmniejszenie się spra- 
wności pod wpływem alkoholu, Również nie jest alkohol środkiem nasennym, 
gdyż narkoza alkoholowa wywołuje ożywione ruchy i rodzaj podniecenia. 

Niewątpliwie napoje alkoholowe zawierające t. zw. niedogony i fuzle 
są bardziej trujące od oczyszczonych, jednak napoje alkoholowe. oczyszczone 
— przez samą zawartość alkoholu są trującemi 1). Mee 


Medycyna szkolna 


— Dr. CI Mulon. Szkoły i klasy na wolnem powietrzu. (Médecine 
Scolaire 1920 nr. 12). Autorka podnosi konieczność dbania w szkole o rozwój 
fizyczny dzieci, które z domu przynoszą zarodki różnych choró. Choroby te 
rozwijają się głównie wskutek tego, że wielka ilość dzieci żyje dotąd w opła- 
kanych stosunkach higjenicznych, pozbawiona światła, powietrza i ruchu. 
Przesiadywanie długich godzin w szkole, w żle przewietrzanych klasach mo- 
głoby tylko pogorszyć stan tych dzieci. Dlatego należy je pomieścić w innych 
warunkach, umożliwiających im korzystanie ze źródeł zdrowia, zawartycn 
w siłach natury, Zadaniu temu czynią zadość amerykańskie szkoły na wolnem 
powietrzu, przeznaczone dla dzieci z gruźlicą wyleczoną, dla dzieci gruźli- 
czych rodziców, dzieci zakatarzających się łatwo, wątłych, uczących się 
z trudem, nerwowych (prócz chorych na płąsawicę), wreszcie dla dzieci 
z wadą serca. Szkół tych istnieją trzy typy: klasy na świeżem powietrzu przy 
zwykłych szkołach, szkoły całodzienne zamiejskie i internaty, Wszystkie trzy 
dążą do harmonijnego rozwoju umysłu i ciała dziecka, różnią się tylko co od 
zakresu działania. Nauka odbywa się w nich zarówno zimą jak latem w bara- 
kach, otwartych na południe i zachód. Lekcje przeplatane są długiemi przer- 
wami na posiłek, po którym następuje obowiązkowy wypoczynek i gry ru- 
chowe. Prócz tego wielka uwaga zwrócona jest na czystość ciała. W zimo- 
wych miesiącach dzieci dostają bardzo ciepłe ubrania, a pod nogami mają 
butelki z gorącą wodą. W szkołach miejskich, które nie mają lokalu, ani 
urządzeń na stały pobyt uczniów, dzieci po skończonych wykładach udają 
się do domu; szkoły te, jak wszystkie miejskie są bezpłatne. Drugi typ tych 
szkół, tak zwane „kolonje dzienne” zatrzymuje swych wychowanków cały 
dzień: w New Yorku kolonje te urządzone są na statkach, które zabierają 
dzieci rano na pokład, gdzie uczniowie bawią się, uczą i werandują. Cały 
dzień statki są na pełnem morzu, wieczorem odwożą dzieci do portu. Opłata 
w tych szkołach jest stosunkowo wysoka — rodzice dziecka pokrywają ko- 
szta całkowicie, lub też w razie, gdyby to przechodziło ich możność, wznoszą 
tyle, na ile ich stać — resztę dopłaca Rząd. Należy zaznaczyć z uznaniem, 
że skrupulatność obywateli amerykańskich w oznaczeniu sumy, którą wnieść 
mogą jest wielka, nikt nie uchyla się od obowiązku wpłaty, dzięki czemu 
wielka ilość dzieci może korzystać z dobrodziejstw „kolonij dziennych“. 
Trzeci wreszcie rodzaj szkół na wolnem powietrzu, internaty (znane pod 
nazwą szkół leśnych), umieszczone są poza obrębem miasta i przyjmują 
dzieci chore, które mogłyby zarazić swych współtowarzyszy gruźlicą. Dzieci 


(* Artykuł znakomitego uczonego, wydany też w odbitce, zasługuje na tem większą uwagę, że 
powołuje się na szereg mniej znanych prac badaczy polskich, dokonanych przeważnie w zakła- 
dzieautora. (Red.) 
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te uczą się, bawią i śpią na wolnem powietrzu, są forsownie odżywiane, po- - 
zostają pod stałą kontrolą i opieką lekarską, w idealnych warunkach higje- 
nicznych i moralnych. Aby zainteresować dzieci sprawą ich powrotu do zdro- - 
wia, poleca się im, aby same prowadziły krzywe wagi, wzrostu i t. d. to 
dziecko, którego stan uległ w ciągu tygodnia najkorzystniejszej zmianie 
ma prawo przez cały następny tydzień nosić odznaczenie w kształcie złotej 
gwiazdki. Zwykle dzieci już po kilku miesiącach wracają do zdrowia. Wtedy 
internat odsyła rekonwalescenta do domu, jednakże nadal uczęszcza on do 
szkoły na wolnem powietrzu i ma przez dłuższy czas zapewnioną opiekę le- 
karza, lub higjenistki szkolnej, którzy nietylko czuwają nad dzieckiem, ale 
starają się oświecić rodziców co do wymagań higjeny, i w razie potrzeby uzy- 
skują dla rodziny pomoc materjalną. 

Szkół na wolnem powietrzu jest w New Yorku 102. Autorka podnosi 
nietylko błogosławione skutki tego systemu dla zdrowia dzieci, ale także 
iten dziwny na pozór fakt, że suma stopni w cenzurach wychowanków tych 
szkół jest o 7°/o wyższa od sumy stopni tej samej ilości dzieci w szkołach 
zwykłych, i tłumaczy ten wynik tem, że dzieci te są mniej przemęczone, pra- 
ca więc ich jest wydatniejsza. Artykuł kończy się wyrażeniem życzenia, by 
system ten znalazł we Francji jak najszersze zastosowanie '). 


Z. towarzystw, instytucyj i zjazdów. 
Z posiedzeń Warszawskich lekarzy szkolnych. 


Dwa posiedzenia lekarzy szkolnych z dnia 18. listopada i 16. grudnia 
1920, zwołane przez Wydział Higjeny Szkolnej Ministerstwa Wyznań Reli- 
gijnych i Oświecenia Publicznego poświęcone były sprawom wychowania 
fizycznego młodzieży szkolnej, Dr. Wł. Swiatopełk-Zawadzki wygłosił 
na pierwszem posiedzeniu referat p. t: „Lekarz szkolny jako wy- 
chowawca fizyczny". 

Wizytacje dokonywane z ramienia Wydziału Higjeny Szkolnej i Wy- 
chowania Fizycznego Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego wykazały zupełne zaniedbanie kultury cielesnej w szkołach: po- 
śród kandydatów na maturzystów umiejętność pływania, wiosłowania it. p. 
należy do rzadkich wyjątków. Lekarz szkolny, kierujący działem higjeny, nie 
rcztacza należytej opieki nad pierwszorzędnym zabiegiem higjenicznym ćwi- 
czeniami cielesnemi i zabiegami sportowemi, nie posiadając w tym kierunku 
odpowiedniego uświadomienia i doświadczenia. W dziale pedagogji fizycznej 
lekarz musi zająć ważne miejsce obok dyrektora szkoły i wychowawcy. 

Naglącą potrzebą są kursy specjalne dla lekarzy szkolnych — dopóki 
na wydziałach lekarskich nie powstaną specjalne studja wychowania fi- 
zycznego dla lekarzy i wychowawców. | 

Znaczenie pracy mięśniowej wogóle i ćwiczeń cielesnych w szczegól- 
ności lekceważone jest nietylko jako zabieg higjeniczny, ale i w medycynie 
jako środek leczniczy — jakkolwiek mięśnie i co do swej wagi i ilości 
zużycia energii zajmują dominujące miejsce w ogólnej ekonomii ustroju. 
wo praca mięśniowa jest ściśle związana ze stroną moralną i umy- 
słową. | 

Znajomość anatomo-fizjologicznych, ekonomicznych i pedagogicznych 
podstaw ćwiczeń cielesnych jest nieodzowna dla lekarza szkolnego — jak 
również umiejętność orjentowania się w systemach i zabiegach ćwiczebnych, 
wzorcach lekcyjnych i wskazaniach metodycznych. Udział lekarza w tym 
kierunku przedewszystkiem obejmować winien: 1) nadzór ogólno-higjeniczny 
nad pomieszczeniem, ubiorem ćwiczących i czasem ćwiczeń; 2) klasyfikację 

*) em bardziej musimy to powiedzieć o Polsce, gdzie z tym typem szkół i klas jesz- 
cze prób nie zaczęto. 
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ćwiczących według stanu zdrowia i sprawności fizycznej; 3) kontrola czyne' 
ności oddechowej, której kształcenie jest jednym z ważniejszych celów ćwi- 
czeń; 4) normowanie rytmu ćwiczeń; 5) przestrzeganie przed wysiłkiem; 
6) baczenie na stan kręgosłupa u ćwiczących — przez wzgląd, że kościec 
w wieku szkolnym dopiero się ustala; 7) wreszcie uświadamianie i zachętę do 
sprawy kultury cielesnej, 

Jednym z ważnych zabiegów ćwiczebnych, są tak zwane ćwiczenia 
oddechowe śródlekcyjne, ważne choćby z tego względu, że ćwiczenia me- 


todyczne 2 godziny w tygodniu są stanowczo niedostateczne — wobec faktu, 
że szkodliwości szkolne działają conajmniej 30 godzin w tygodniu. 
Organizacją tych ćwiczeń winien zająć się lekarz — uświadomić rady 


pedagogiczne i wspólnie z nauczycielem gimnastyki objąć kontrolę nad wy- 
konaniem, 

Pożądana jest większa oględność ze strony lekarza szkolnego w wyda- 
waniu świadectw zwalniających od ćwiczeń cielesnych. Przeciwskazania 
(anemja, gruźlica, choroba serca) muszą znaleźć należyte umotywowanie. 

Niezbędna jest ze strony lekarza szkolnego dokładna znajomość ana- 
tomo-psychologicznych właściwości ustroju w różnych okresach rozwoju 
młodzieży i dostosowanie pracy zarówno umysłowej, jak fizycznej do sto- 
pnia wydajności energji w poszczególnych okresach. 

Lekarz wobec ogromu obowiązków, winien stale znajdować się 
w .szkole — przy obecnym stanie rzeczy jest to niemożliwe — ale ten krótki 
czas jaki szkoła daje do dyspozycji lekarzowi może przynieść istotną korzyść 
wychowaniu fizycznemu, przedewszystkiem w sensie uświadamiania i pro- 
pagandy sprawy wielce u nas zaniedbanej. 

(Autoreferat.) 

Drugie posiedzenie poświęcone zostało dyskusji nad wyżej streszczo- 
nym referatem. W dyskusji zabierali głos Dr. Drabczyk, Dr. Cieszyński, Dr. 
Garlicka, Dr. Piotrowska, Dr. Łapińska i Dr. Bełkowski, wszyscy obecni 
uznają potrzebę kursów dla lekarzy szkolnych. Dr. Cieszyński stawia wnio- 
sek, że wobec bardzo niewielkiej liczby prelegentów, znających się na wy- 
chowaniu fizycznem, należałoby zorganizować zespół wykładających i stwo- 
rzyć kursy ruchome, wykładający zrobiliby tourne po Polsce, urządzając 
cykl wykładów. Uznano, że gimnastyki rytmicznej nie należy zaliczać do 
gimnastyki racjonalnej, ale raczej do działu śpiewu i muzyki. Wszyscy 
Kor ee dodatnie wyniki stosowania ćwiczeń oddechowych śródlekcyj- 
nych. 

Sprawa klasyfikacji dzieci na lekcjach gimnastyki wywołuje ożywioną 
dyskusję, przechodzi wniosek, aby w razie rozbieżności zdania między leka- 
rzem szkolnym,aświadectwem lekarza domowego, zwalniającem ucznia, le- 
karz szkolny porozumiewał się z lekarzem domowym, dalej, aby dziewczęta 
w okresie menstruacji zwalniano z gimnastyki, a nawet z przychodzenia do 
szkoły. Lekarze szkolni domagają się władzy wykonawczej w szkole, inaczej 
wszystkie ich zamierzenia są bezcelowe. 

W sprawach bieżących poruszano sprawę sportów zimowych dla mło- 
dzieży szkolnej. 


Z posiedzeń Rady wychowania fizycznego 
i kultury cielesnej. 


Wojskowość w wychowaniu fizycznena młodzieży szkolnej. 


Referat wygłoszony w Minist. Zdrowia Publ. dnia 18/XII. 1919 r. i w 
Radzie Wychowania Fizycznego dnia 6/VI. 1920 r. 

W ostatnich dwóch dziesiątkach wieku ubiegłego wszystkie niemal 
rządy szczególniejszą opieką otaczać zaczęły kształcenie cielesne młodzieży 
zwłaszcza szkolnej, ale źródło tej opieki tkwiło w chęci posiadania jaknaj- 
większej ilości sprawnego żołnierza. Wartość każdej armji zależną jest od 
rozwoju fizycznego żołnierzy, a od wartości armji zależy stanowisko państwa; 
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tó też słuszną każdego rządu troską jest dbałość o armję liczną, sprawną 
i wytrwałą. 

Pierwszem zadaniem przygotowania wojskowego musi być zatem roz- 
wój należyty ciała przez odpowiednie zabiegi ruchowe i zaprawianie go do 
chętnego znoszenia wszelkich niewygód. W starożytności (Cyrus, Aleksan- 
der W., Sparta, Ateny i Rzym) doskonale zdawano sobie sprawę z wartości 
uprawiania od wszesnej młodości gimnastyki, która rozwija siłę i zwinność, 
oraz z umiejętności chodu, która pozwala na znoszenie trudów wojennych. 
Dlatego też zasada powyższa przygotowywała żołnierza do trudów wojen- 
nych przez wychowywanie surowe i męskie; była jednak w tem przedsię- 
wzięciu myśl i systematyczność. 

Przed laty 40-50, kiedy rządy różnych państw zaczęły otaczać opieką ` 
wychowanie fizyczne młodzieży, znalazły one pomoc wśród organizacyj 
gimnastycznych i sportowych, które w ostatnich 30-tu latach stale niemal 
używają pobudki wojennej, jako jednego ze środków popularyzowania swych 
starań o rozwój cielesny. Ta nuta bojowa wyczuwa się w ich programach 
i pracy, dzięki czemu pociągają ku sobie szeregi młodzieży, Poniekąd natu- 
ralnym i pożytecznym był ten nastrój, ale praktycznie, gdy jedni myśleli 
o wychowaniu sprawnych cieleśnie i dzielnych duchowo, którzyby potrafili 
z pożytkiem dla kraju pracować, a w potrzebie ponosić ofiary z mienia i ży- 
cia, inni widzieli w tem tylko obowiązek wyszkolenia się na dobrych żołnie- 
rzy. Wkrótce też, bo mniej więcej w okresie pomiędzy 1890—1900 r., w tej 
gorącej chęci a raczej gorączkowym sposobie przygotowania młodzieży do 
służby wojskowej, będącej taką szczególną troską wielu rządów, okazało się, 
że sprawa „gotowości bojowej i przygotowania wojskowego młodzieży nie 
da się sprowadzić do usprawnienia młodzieży w żołnierce, gdyż w rozwoju 
młodego pokolenia zaniedbywano doskonalenia człowieka. A gdy gimnasty- 
ka Linga dowiodła, że racjonalne przygotowanie człowieka daje więcej 
podstaw do posiadania dobrego żołnierza, aniżeli sztuczna hodowla żołnie- 
rzy w wieku szkolnym, nic dziwnego, że poważne koła wojskowe naogół sta- 
ły się jak najbardziej przeciwnemi „robieniu żołnierzy' przez szkoły publi- 
czne, tudzież organizacje gimnastyczne i sportowe. Wychowanie obecne 
uważa już przygotowanie wojskowe za zbyteczne, gdyż osiągnąć je można 
równie skutecznie przez wychowywanie człowieka całkowite, obejmujące 
jego stronę cielesną i duchową Przekonanie to zwłaszcza dzisiaj nabiera 
mocy wobec dążenia do usunięcia wojen przez zwycięstwo sprawiedliwości 
i prawa przed siłą i brutalnością. 


Zapewne, że wojny jeszcze będą, ale też będą inne podstawy ich 
techniki, inne pojęcia o udziale żołnierza. Już dziś widzimy, że powodzenie 
wojenne osiąga się nie samem tylko wyszkoleniem wojskowem, ale przez od- 
powiednie wychowanie dobrych obywateli, przez uświadomienie ich w obo- 
wiązkach względem kraju, przez zaprawianie do działalności społecznej, 
przez należyte kształcenie cielesne i rozwój charakterów. W prawdzie 
i dziś jeszcze w oczach wielu gimnastykę uważa się za przygotowanie do 
wojskowości, ale w oczach świadomego sprawy łączenie to w obecnym sta- 
nie gimnastyki jest co najmniej zbyteczne. Gimnastyka dąży do podniesienia 
stanu zdrowia przez usprawnienie ciała w jego czynnościach, oraz do wybor- 
nego nad ruchami panowania; nadaje ona nam zręczności i dzielności, któ- 
rych potrzebujemy we wszelkich dziedzinach działalności ludzkiej, we wszel- 
kich pracach i zawodach, Człowiek rozwinięty cieleśnie, wyciągnie korzyści 
zawsze bez względu na rodzaj swego zajęcia. Wobec tego i wojsko korzyść 
odnosi z gimnastyki racjonalnej, ale przystosowywanie gimnastyki zdro- 
wotnej do celów wyłącznie wojskowych wpłynie ujemnie na rozwój cielesny; 
zwłaszcza zaś nie wolno nam ustrój nierozwinięty dziecka poddawać celom 
wojskowym. Nawiasem dodam, że prawidłowo prowadzony rozwój cielesny; 
i duchowy sprzyja szybszemu urabianiu żołnierza: o tem nas przekonywa 
coraz większe skracanie okresu służby wojskowej. 


A teraz spojrzyjmy jak ta sprawa wyglądała w życiu przez lat niemal 
30 i jaki był jej koniec. 


We Francji przed laty 30-tu utworzono t. zw. „bataljony szkolne `. 
Entuzjazm był ogólny. Pojedyncze głosy ostrzegawcze padagogów i myślicieli 
uważano na tchórzostwo i niemal za zdradę narodową. Po kilku latach, gdy 
młodzież ta dostała się do wojska, rozwiały się wszystkie nadzieje, okazało 
się bowiem, że wychowańcy bataljonów stali się prawdziwem utrapieniem 
w szeregach, jako materjał zmanjerowany, zarozumiały i niekarny. Po kilku 
latach dalszych prób bataljony zostały zniesione. Na zlocie w Rheims w 1907 
r. jen. Chauzy powiedział: faites nous des hommes, nous 
en ferons des sodats. To zdanie powinni należycie zrozumieć 
i przejąć się niem ci, co mają możność i obowiązek kierowania kształceniem 
cielesnem młodzieży. Przygotowanie ludzi polega na doskonałem wykształ- 
ceniu ustroju młodzieńczego, na należytem usprawnieniu wszystkich jego na- 
rządów, na zaprawieniu do niewygód i zmian atmosferycznych, wreszcie na 
dokładnem owładnięciu ruchami. Przygotowanie takie nie tylko nie prze- 
szkadza rozwojowi gotowości bojowej, lecz ją ułatwia; wytwarza bowiem o- 
sobniki krzepkie i sprawne, meine i dzielne, co to potrafią i biegać i wspi- 
nać się, skakać, dźwigać, pływać, bronić się, pokonywać przeszkody, wydo- 
bywać się z niebezpieczeństwa i wogóle przystosowywać się do potrzeb ży- 
ciowych. Wszystko to daje się osiągnąć drogą stopniowego usprawnienia pod 
odpowiednim kierunkiem. Pierwsze kroki powinna dać szkoła, kierując 
właściwie jeśo rozwojem i dbając o potrzeby młodego ustroju. Miarą w oce- 
nie rozwoju cielesnego nie będzie objętość mięśni, lecz poprawna postawa, 
wytrwałość w ruchu i wysiłku oraz zwinność w opanowaniu trudności. Go- 
towość bojowa nie może stanowić celu kształcenia cielesnego, jak np. po- 
wstrzymywanie się od jedzenia nie jest celem kształcenia charakteru. Fana- 
tycy militaryzmu przedwcześnie wprowadzający do szkoły lub życia poza- 
szkolnego pierwiastki tresury wojskowej, sądzą naiwnie, że w ten sposób 
przygotowują sobie dzielnych żołnierzy. Żołnierze tacy są najczęściej ma- 
terjałem najgorszym moralnie i fizycznie, jak to twierdzą znawcy sztuki wo- 
jennej jen. Moltke Dragomirow i inni. Dowodem tego jest koszlawie- 
nie w naszych oczach idei skautingu, jak gdyby człowiek miał być tylko żoł- 
nierzem. Zasadniczą ideą skautingu przedewszystkiem jest zwalczanie znie- 
wieściałości, zwalczanie wyręczania dzieci przez kochające matki i litościwe 
ciotki w pracach, które dzieci samodzielnie winny wykonać, i zwalczanie 
wszelkich wygód rozleniwiających ciało i ducha, oraz kształcenie charakteru. 
Drugim dowodem jest praca Dra Stan. Mosinga (Ruch R. III, str, 114), le- 
karza pułkowego i ordynatora szkoły kadeckiej we Lwowie o rozwoju fizy- 
cznym wychowanków szkoły kadeckiej we Lwowie 1908 r., który dowodzi, 
wartości li tylko systematycznych ćwiczeń, a z której wniosek brzmi: 
„wymagania co do fizycznego rozwoju i sprawności młodzieży stopniują się 
powoli, lecz konsekwentnie, aby dojść do swego maximum; rezultaty 
ostateczne pod każdym względem dodatnie. "` 


A więc nie przeskakujmy, opuszczając rzeczy ważne, lecz dostarczajmy 
należycie wychowanych ludzi, a jednostki sprawne, dzielne, karne i ołiarne 
znajdą sobie drogi do osiągnięcia ideałów, które im przyświecają we wzno- 
szeniu się na coraz to wyższe szczyty kultury. 


Po zniesieniu we Francji bataljonów szkolnych, sprawa przygotowania 
wojskowego młodzieży przechodziła różne fazy; wrócono do systemu A m o- 
rosa, (1902 r.), który wkrótce został zastąpiony przez kompromisowy sy- 
stem (Demeny, Tissić, Coste, Lachaud), który nawet stał się pod- 
stawą do odnośnego prawa (gimnastyka w wojsku franc.). Wreszcie w 1908 
r. t. zw. „grupa parlamentarna wychowania fizycznego i usprawnienia woj- 
skowego', złożona z senatorów i deputowanych pod przewodnictwem Mau- 
rycego Berteaux, ministra wojny. senatorów Rollanda i Belle a 
posłów Dra Lachaud'a, Dron'a i Couybay, oraz Daniela Meril- 
lon'a prezesa Stow. Union desSocićtećsdetirdeFrance, Ka- 
rola Cazalet'a prezesa Stow. Union des Sociétés de Gymna- 
stique de France, — przyszła do wniosku, że należy poczynić zmiany 
w istniejących sposobach wyznaczania kierowników strzelania oraz gimna- 
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styki wojskowej, by na tych stanowiskach byli ludzie obeznani z techniką 
i naukową stroną przedmiotu o poziomie wykształcenia wyższego, a nie 
specjalnie wojskowi, wreszcie, że należy poczynić zmiany w programie ćwi- 
czeń w myśl stopniowego i systematycznego rozwoju fizycznego na podsta- 
wie pierwiastków systemu Linga. Drowi posłowi Lachaud polecono o- 
pracowanie nowego projektu; ten złożył raport, według którego ideę woj- 
skowości ze szkół średnich usunięto. W Niemczech sprawa miała przebieg 
krótszy, ale odrazu racjonalny, dzięki jener. dywizji v. Reichenau, który 
tak rzecz przedstawił: „Zabawa w żołnierzy może tylko szkodzić sprawie 
kształcenia cielesnego, zamiast pomódz, rozwija bowiem próżność i zarozu- 
miałość. Pozory uniformu, sztandarów i przeglądów wojskowych wytwarzają 
w chłopcu mniemanie fałszywe o jego siłach i znaczeniu tej działalności. 
Wpływa to ujemnie na kształtujący się charakter i szkodę poważną stano- 
wi w pracy szkolnej... Wychowanie całe skierowane być winno ku wyrobie- 
niu jednostki rozwiniętej harmonijnie i usprawnionej do pracy samodzielnej. 
Jeżeli osiągniemy te cele w sposób właściwy, to staje się zbytecznem dbać 
o jakieś szczególne przygotowanie do służby wojskowej . 

Okólnik odnośny niemieckiego ministra wojny w 1910 r. jest następu- 
jącej treści: 

„Doświadczenie dowodzi, że młodzież przejmuje się łatwo wszystkiem, 
co ma związek z wojskowością. Państwo i wojsko dbać muszą o to, ażeby 
znajomość rzeczy wojskowych, były przez władze wojskowe jak najbardziej 
rozwijane wśród młodzieży. Będzie nader właściwem dozwalać, by studenci 
i uczniowie, o ile to nie zaszkodzi potrzebom samej służby wojskowej, jak 
najczęściej przypatrywać się mogli przeglądom, manewrom, interesującym 
ćwiczeniom, znajdując się w miejscu odpowiedniem i otrzymując odpowie- 
dnie objaśnienia od osób rzeczy świadomych. Podobnież leży w interesie 
wojska, by dopomódz młodzieży do rozwijania sprawności i dzielności cie- 
lesnej, przez udzielanie bezpłatnie terenów wojskowych tudzież izb ćwicze- 
bnych stowarzyszeniom $śimnastycznym, sportowym i gier ruchowych. Na- 
leży umożliwić też dostęp młodzieży do pływalni wojskowych tam, gdzie 
brak takich urządzeń prywatnych, oczywiście pod warunkiem, by na tem nie 
cierpiała służba wojskowa“. 

] kilka jeszcze innych w tym duchu zachęcających paragrafów, które, 
jak widzimy, sprowadzają się do przyglądania się tylko, ale wyszkolenia 
wojskowego czynnego do szkół powszechnych, średnich i wyższych nie po- 
zwolili Niemcy wprowadzić. Przy sposobności wspomnę, że największą zdol- 
ność wojskową w Niemczech posiadają mieszkańcy prowincji wschodnich, 
a w szcześólności Polacy. Kiedy Brandenburgja zawsze dostarczała wieksze- 
go od prowincyj zachodnich procentu zdatnych żołnierzy, co w 1907 r. wy- 
niosła 45"/,, Śląsk dał Bänn, Poznańskie 55,59%/,, Prusy Zachodnie 62,6'/, 
Prusy Wschodnie 65,29/,. 

Biuro statystyczne Departamentu wojskowego w Szwajcarji ogłosiło 
ciekawe dane, dotyczące badania sprawności cielesnej rekrutów. Stwierdzo- 
no ogólnie lepszą sprawność u ćwiczących przed rekrutacją, niż u niećwi- 
czących wcale. Z pośród członków towarzystw gimnastycznych uznano za 
dostatecznie usprawnionych 78°/o, z pośród zaś zaniedbujących ćwiczenia cie- 
lesne tylko 650%/,. Zalecono w szkołach systematyczną gimnastykę, gry rucho- 
we i sporty z wyłączeniem pierwiastków wojskowości. Towarzystwo oświaty 
ludowej w Czechach w 1908 r. uchwaliło protest przeciwko nauce gimnasty- 
ki wojskowej w szkołach. We Włoszech sprawa ta została ujęta przez Izbę 
prawodawczą nieco odmiennie, niż w innych krajach. Mianowicie, za pod- 
stawę odnośnego prawa przyjęto rozwój sprawności cielesnej i wytrzyma- 
łości na zmęczenie — wszystko zaś mające związek z właściwą wojskowością 
przeniesionem zostało na czas służby. W tym celu włoskie stow. gimnast. 
„Federazione gimnastica nazionaleitaliana' opracowało 
warunki świadectwa usprawnienia cielesnego; te świadectwa jednak nie mają 
na celu skrócenia służby wojskowej, lecz wzbudzenie wśród młodzieży go- 
towości do obowiązków żołnierza przez ćwiczenia ruchowe. O świadectwo 
Il-$o stopnia może się ubiegać młodzież od lat 14 do 16-tu z zakresem naste- 


pujących ćwiczeń: 1) łatwe ćwiczenia gimnastyczne, 2) skok wzwyż na 0,8 
mtr., 3) skok wdal na 3 mtr., 4) bieg 100 mtr. w 18 sek, 5) przeskok płotu na 
wysokości piersi, i 6) bieg 2-minutowy. O świadectwo I-go stopnia ma 
prawo ubiegać się młodzież powyżej lat 16 aż do czasu poboru do wojska. 
Do otrzymania świadectwa potrzebne: 1) ćwiczenia zbiorowe bez broni, 
2) skok (z rozb.) wzwyż na 1 m., 3) skok (z rozb.) wdal na 4 m., 4) wspinanie 
po linie 5 m. wysokości, 5) bieg 100-m. w 14 sek., 6) przeskok płotu na wy- 
sokość wzrostu, 7) podniesienie oburącz ciężaru 30-kg. i 8) chód 3-minut. 
stopniowy aż do biegu. Dość ciekawy przebieg sprawa omawiana miała 
w Rosji, a właściwie w Petersburgu, skąd chciano ją gwałtownie rozszerzyć 
na całą Rosję z krajami zabranemi. Było to naśladownictwo obcych» przez 
stupajki rządowe, nie mające śladów pojęcia o fizycznem wychowaniu. Po 
mijam prywatną inicjatywę, po większej części racjonalną i zdrową. Rozwój 
stowarzyszeń gimnastycznych, sportowych i gier ruchowych od roku 1900 
stał się solą w oku policji, która poddała ministrowi oświaty myśl wydania 
rozkazu, zabraniającego uczęszczania młodzieży szkolnej do - zakładów 
gimnastycznych. 

W roku 1910 kurator okr. petersburskiego zwołał na narade prze- 
łożonych szkół średnich. Uchwał żadnych nie: powzięto, zebranie rozeszło 
się bez porozumienia, zaś przyczyną burzliwego charakteru obrad byłą nie- 
ostrożność kuratora, który przyszedł ze z góry powziętym celem, narzucając 
tworzenia t. zw. „potiesznych rot". Podkreślono tylko, że uczenie musztry 
i władania bronią bynajmiej nie wyczerpuje zadań kształcenia cielesnego. Kura- 
tor nie dał za wygranę i rozesłał do zakładów naukowych projekt, by się wy- 
powiedziano piśmiennie. A kiedy większość wypowiedziała się przeciwko 
wprowadzeniu do szkoły pierwiastków militarnych, kurator zjednał sobie 
Radę ministrów, która przyjęła projekt ustawy o przygotowaniu młodzieży 
do służby wojskowej poza murami szkoły (my naśladujemy to samo dziś), 
na co uzyskała zatwierdzenia cesarskie. Od tej pory zaczęły się karygodne 
próby z młodzieżą szkolną, na szczęście nie trwało to roku, gdyż społe- 
czeństwo tę zabawę potępiło. Urządzano znów ankietę, po której postano- 
wiono przystąpić do gruntownego przekształcenia całej organizacji „po- 
ciesznych w kierunku przeniesienia jej punktu ciężkości znowu do szkoły. 
Właściwie zaś przekonano się, że nikt nie chce dać pieniędzy na tę hecę, 
wychodząc z tego założenia, że poruczanie sprawy wojskowym, a zwłaszcza 
teldteblom i podołicerom dało wyniki ujemne pod każdym względem, t. j. 
ifizycznym i moralnym, Na dobitek Zjazd wszechziemski odbyty w Moskwie 
(IX. 1911) w sprawie oświaty poruszył i omówił bardzo wyczerpująco roz- 
maite punkty szkolnictwa. W sprawie kształcenia cielesnego powziął bardzo 
poważne oparte na nowoczesnych badaniach (Połtoracki, Iwanow) nauko- 
we uchwały, Punkt 911i-ty np. brzmi: „ponieważ nauka musztry stanowi 
zadanie odrębne, przekraczające zadania szkoły ogólnej i średniej, uznaje 
się wprowadzenie tego przedmiotu za zupełnie niepożądane . Publicystyka 
również w sposób zdecydowany oceniła to przedsięwzięcie. „Riecz” w ca- 
łości potępiła zabiegi „pociesznych ', pokpiwając w nazwie „uciesznych '. 
Tygodnik „Szkoła i żyźń bardzo energicznie wystąpił, pisząc tak: „ruch 
miał powodzenie tylko wśród chłopców i tych rodziców, którzy chętnie po- 
zbywają się dzieci z domu na kilka godzin, następnie wśród tych działaczy 
politycznych, którzy z tego zrobili sobie środek do odznaczenia się, awansu 
i karjery Ruch musiał upaść, gdyż ćwiczenia przynosiły tylko szkodę 
ciału, jako nie oparte na zasadach anatomii, fizjologji i stopniowego rozwoju 
dziecka, lecz zestawione przygodnie na modłę ćwiczeń żołnierskich szema- 
tycznych pod przewodem tępych podoficerów. Cała ta afera zakończyła 
się tem, że sfery poważne wojskowe uznały sprawę za profanację armji, 
twórca „uciesznych' Łuckiewicz, wprawdzie przyczynił się do upadku 
Szwarca, ale sam wkrótce dostał dymisję, po której jeszcze raz posta- 
nowiono zreformować pogotowie wojskowe. Tym razem powtórzyła się ta 
sama historja, co niegdyś we Francji z bataljonami szkolnemi, t. j. po król- 
kim triumfie w kołach szowinistycznych jednozgodnie przez stery wojskowe 
i oświatowe zostały one potępione, a przez rząd zaniechane W roku 1913 


powstała komisja pod przewodnictwem gener, Lesza, która przemianowała 
„roty“ na „oddziały gimnastyczne szkolne , usunęła wojskowych instrukto- 
rów zamieniając ich przez nauczycieli wykwaliłikowanych. Ponieważ jednak 
tych brakowało, więc złożyła projekt natychmiastowego założenia w Peters- 
burgu centralnego instytutu fizycznego wychowania z kursem 3-ietnim, z któ- 
rego wychodziliby doświadczeni kierownicy gimnastyczni. 

U nas najwięcej pierwiastku wojskowego pielęgnuje skauting. Przy- 
pisać to trzeba jedynie zbiegowi okoliczności. Mianowicie pod pretekstem 
idei skautowej, zacne i patrjotyczne, lecz stojące zdala od zadań wycho- 
wawczych zrzeszenie (P. O. W.) przyciągnęło ku sobie młodzież szkolną 
Nadto, wielu wytrawniejszych harcmistrzów powołano do szeregów. Wsku- 
tek tego kierownictwo znacznej części drużyn wpadło w ręce ludzi, nie zda- 
jących sobie absolutnie sprawy z tego, co to jest wychowanie młodzieży, 
I choć dziś naczelne władze harcerskie pojmuje swe zadanie poważnie 
i zgodnie z duchem, jaki swemu dziełu nadał Baden-Powell, nie mogą 
wiele na to poradzić, gdy zwłaszcza wśród zbyt młodocianych drużynowych 
wciąż jeszcze więcej widzą kaprali, niż wychowawców. 

Już w początkach, kiedy rząd ros. rozpoczął prześladowanie skau- 
tyzmu, ten stał się konspiracyjnym i to było największe zło, gdyż z gruntu 
w samym zarodku spaczono ideę skautingu. Podstawowy czynnik idei skau- 
towej — karność nie zapobiegł bezustannemu rozbijaniu organizacji. 
Przypomnijmy sobie, że w Warszawie mieliśmy ze sześć różnych skautingów, 
zwalczających się wzajemnie; wreszcie pozostały dwa kierunki; dziś mamy 
już tylko jeden, ale jeszcze nieco na ustroniu od organizacyj poznańskich 
i galicyjskich. Pozwalam: sobie rzucić okiem nieco wstecz. Idea skautingu 
powstała już przed 35—40 laty w Szkocji jako stowarzyszenie religijno- 
społeczne pod nazwą Boys Brigade dla młodzieży, pozbawionej opieki 
rodzicielskiej lub całkiem osieroconych, którzy stawali się łupem fatalnych 
warunków wielkiego przemysłu. Otóż zarówno Boys Brigade, jak 
i „Dobrowolny związek chłopców“ w Danji (Frivillig Drengefor- 
bund) miały za zadanie „szerzyć między chłopcami Królestwo Boże, tu- 
dzież przyzwyczajać ich do posłuszeństwa, karności, szacunku dla pracy, 
strzeżenia godności osobistej oraz tego wszystkiego, co stanowi chrześci- 
jańską męskość”. 

Na wzór Armji Zbawienia przyjęto w organizacji „porządek i karność ` 
wojskową, co jedynie i wyłącznie było podstawą uspołecznienia młodzieży 
zaniedbanej i wyrabiania w niej ducha obywatelskiego. W tych organi- 
zacjach najważniejszym momentem a raczej środkiem wychowawczym były 
gry, ćwiczenia ruchowe i wycieczki. Ruch ten przeszczepił do Anglii 
Baden-Powell z pewnemi zmianami, ale w swem przekształceniu przy- 
stosował się do wymagań tegoczesnej pedagogji i metodyki: mianowicie 
z całą ścisłością przeprowadził zasadę samodzielnego doskonalenia się pod 
względem cielesnym i duchowym; wyrzucił wszystko, co trąciło pierwiast- 
kiem wojskowym, pozostawiając jedynie karność wojskową: on dał nazwę 
Boy Scouts i Scouting, ale pousuwał wszystkie inne nazwy woj- 
skowe, gdyż chodziło mu o wyrobienie człowieka doskonałego, który w po- 
trzebie potrafi być wszystkiem, do czego życie go powoła. „Pod skautingiem 
rozumieć należy — mówi Boden-Powell — coś innego, niż wywiady wojenne 
takie, jakie bywają praktykowane w czynnej służbie wojskowej. Skaut ma 
kształcić zmysły, ażeby móc odczuwać swój związek z przyrodą, kształcić 
zdolność wykonania tego, co uznanem zostało za konieczne, rozwijać w sobie 
poczucie łączności z ogółem, dostosować się do jego potrzeb, umieć się 
zwalczać, a zarazem podnosić swą wartość cielesną i duchową, streszczając 
się, — skaut musi pamiętać o swych obowiązkach i potrafić je spełniać". 

Otc zadania skautingu według samego twórcy. Wiemy, że wycho- 
wanie współczesne doskonale może się obejść bez wojskowego wyszkolenia. 
Naturalnie wszystko zależy od wykonania, a dużo — od przystosowania 
i zrozumienia danej idei. Wiemy, że i w Armji Zbawienia zastosowano or- 
$anizację wojskową, a jednak w związkach Boyscoutowych Anglicy 
widzą tylko zadania wychowawcze. V aue wytworzył odmianę ruchu skau- 


toweśo, mając te same zadania i ten sam zakres działania, podkreślając 
tylko rozwijanie wśród członków swego związku uczuć pokojowych. 
W Ameryce rozwijają się pomyślnie związki skautowe wśród dziewcząt 
(C amp Fire Girls) mające na widoku i celu rozwijanie zamiłowania do 
zajęć życia codziennego, domowego i publicznego. Zwolennicy uwojsko- 
wienia skautingu u nas wyświadczają temu ruchowi przysługę niedźwiedzia, 
bowiem propagowanie haseł bojowych odsuwa odeń lub nieprzychylnie 
doń usposabia z jednej strony koła poważne wojskowe, z drugiej tych, 
którzy w skautingu widzą cele społeczno-wychowawcze, oraz środek kultu- 
ralny całego narodu bez względu na stany, partje, koła itp. Wreszcie 
w obecnym czasie czyn naszych studentów i młodzieży wyższych uczelni 
dowiódł, że powodzenie w wojnie osiąga się nie ćwiczeniem żołnierzy 
w wieku chłopięcym, ale przez odpowiednie wychowanie dobrych obywateli, 
uświadomienie ich o obowiązkach względem kraju i zaprawianie do dzia- 


łalności społecznej. 
Dr. T. Drabczyk (Warszawa). 


Walny Zjazd Harcerstwa Polskiego. 


W dniach 31. grudnia 1920 r. i 1. i 2. stycznia 1921 r. odbył się w sa- 
lach Centr. Tow. Roln. (Kopernika 30) Zjazd Walny Związku H. P. Zjazd 
odbyty różnił się tem od zjazdów poprzednich, że był to pierwszy zjazd o- 
śgólno-polski, zwołany na podstawie nowej ustawy Towarzystwa, jako zjazd 
jednej już obecnie organizacji, znoszącej dotychczasowe formacje, wytworzo- 
ne przez zabory. Odpowiednie deklaracje, zlewające cztery dotąd istniejące 
formalnie i istotnie organizacje harcerskie zostały złożone zjazdowi w pier- 
wszym dniu obrad przez Naczelnictwo Kijowskie, Poznańskie i Warszawskie, 
które zarazem złożyło urzędowe oświadczenie w imieniu zaboru austrjackie- 
go, że harcerstwo małopolskie już przekształciło się na część ogólnej organi- 
zacji. Naczelnictwo warszawskie prócz tego zawiadomiło zjazd, że Min. 
R.iO.P. oddało pod zarząd ogólnej Naczelnej Rady Harcerskiej wszystkie 
drużyny szkolne b. Kongresówki. Zjazd obesłany był stosunkowo dobrze, 
liczył do 300 osób, w tem trzecia część z górą uprawnionych do głosu. Sta- 
wili się przedstawiciele wszystkich dzielnic. Najmniej licznie była na ten raz 
reprezentowana lwowska chorągiew, której chory komendant, dr. prof. Niem- 
czycki przysłał jeno depeszę. Z delegatów należy wspcmnieć prócz wymie- 
nionych dalej — dr. prof. Piaseckiego z Poznania, autora „Harców polskich''; 
z gości p. Ignacego Grabowskiego, znanego pisarza. 

W dniu otwarcia obrad zaszczycili zjazd swą obecnością: przedstawi- 
ciel p. Naczelntka Państwa, dalej minister oświaty, p. M. Rataj, oraz pp. 
Jezierski, Nawroczyński, i Morawski, wizytatorzy. Następnie p. Baliński, 
prezydent miasta Warszawy i p. K. Kujawski, przedstawiciel T. N. S. W. 
Otworzył zjazd ks. Jan Mauersber$er jędrną przemową o celach 
zjazdu i poprosił na przewodniczącego zjazdu p. dyr. K. Kulwiecia, 
wypróbowaneśo przyjaciela harcerstwa. Do prezydjum powołano: Ojca Jacka 
Woronieckiego, prof. uniw. lubelsk. i komendanta harcerskiego okręgu lu- 
belskiego; prof. Ziemackiego z Wilna; p. Rom. hr. Bnińskiego, prezesa zarządu 
harcerskiej chorągwi poznańskiej. Zjazd rozpoczął się od licznych powitań, 
odczytania depesz i aktu rozwiązania dawnych organizacij. Szczególniej tu 
podkreślić należy z zapałem przyjętą mowę delegata cioci Imci, p. Chamber- 
sa, wypowiedzianą po polsku. Cały ciężar pracy zjazdu przerzucono z zebran 
walnych na komisje, pracujące prawie dwa dni z trzech dni zjazdu. Najdonio- 
ślejszemi sprawami okazały się sprawy nowego statutu i regulaminów we- 
wnętrznych. Na tem tle doszło do żywej wymiany myśli, przyczem okazało 
się, że harcerstwo polskie jest już nietylko statutowo połączone, lecz i we- 
wnętrznie zjednoczone, albowiem drażniące i drażliwe dla niektórych sfer 
harcerskich sprawy statutu i regulaminów zostały ostatecznie zgodnie i pra- 
wie jednomyślnie przyjęte. 

Braterska ustępliwość u jednych, dążność do zachowania jednej orga- 
nizacji u wszystkich doprowadziły do chwalebnego i godnego naśladowania 


— ujednostajnienia dążeń, a mieć trzeba nadzieję i prac w niedalekiej przy- 
szłości. Zgodność i ustępliwość okazali wszyscy, między innymi w dwu wy- 
padkach: w sprawie wysłania harcerskiej delegacji ogólnopolskiej do Naczel- 
nika Państwa, z racji Nowego Roku i w sprawie uczczenia gen. Hallera, prze- 
wodniczącego Związku Harcerstwa Polskiego. Delegacją wysłano jednogło- 
śnie, a w gorącem uczczeniu swego przewodniczącego wzięli udział równie 
wszyscy. Poza statutem, zwrócono baczną uwagę na materjalne podstawy 
organizacji. W tej sprawie przedyskutowano i przyjęto Statut Kooperatywy 
Dostaw Harcerskich Związku H. P. i Statut Harcerskiej Kasy Oszczędności 
Z. H. P. Obie instytucje pojęto szeroko. Pierwsza ma wyrabiać wśród harce- 
rzy polskich ducha solidarności oraz zaprawiać ich do przyszłej działalności 
obywatelskiej, druga ma na celu szerzyć zmyśł oszczędności, ułatwiać mło- 
dzieży składanie kwot pieniężnych oraz przychodzić harcerzom i instytucjom 
harcerskim z pomocą materjalną. Wprowadzone w życie należycie instytucje 
te mogą mieć niezmiernie doniosłe i sięgające w głąb życia narodowego zna- 
czenie. Należy się tu słowo głębokiej podzięki p. Lindemu, naczelnikowi po- 
czty, który bardzo gorliwie poparł Pożyczk. Kasę Oszczędn., oraz Karolowi 
Bieńkowskiemu, urzędnikowi Poczt. Kasy Oszcz., który zainicjował i przepro- 
wadził Harcerską Kasę Oszczędn. 

Sprawozdanie Naczelnej Rady Harcerskiej (do nabycia w Inspektora- 
cie harcerstwa, Warszawa, Al. Ujaz. nr. 37 m. 12) było złożone za 2 lata 
(1918—1920). Poprzedza właściwe sprawozdanie krótki rys historyczny zje- 
dnoczenia się organizacji harcerskich. 


Na wiosnę 1920 r. było harcerzy i harcerek 30.232 w 676 drużynach. 
Dla przygotowania odpowiedniego kierownictwa odbyto 9 kursów. W okre- 
sie najazdu bolszewickiego zorganizowano opiekę nad harcerzami i harcer- 
kami ze wschodnich kresów (bursy w Pruszkowie, Grodzisku i Warszawie). 
Wydział pogotowia wojennego harcerek założył i prowadził 4 gospody w ko- 
szarach, wysłał 3 czołówki sanitarno-odżywcze na front i 2 czołówki sani- 
tarne na wozach; poza tem pośredniczono w ułatwianiu korespondencji itd. 
W Łodzi założono szpital harcerski na 30 łóżek, urządzony, utrzymany i ob- 
sługiwany dotąd przez siły harcerskie; poza tem harcerki stawały wszędzie 
do pomocy i pracy dla żołnierza polskiego. Do szeregów frontowych stanęło 
6.000 harcerzy. Masowy zapis harcerzy pociągnął za sobą do armji ochotni- 
czej szerokie koła młodzieży wszystkich stanów i umożliwił w ciągu 10 dni 
zorganizować pierwsze oddziały armji ochotniczej, jak o tem zaświadczył 
gen. Haller, twórca tej armji. W ochotniczej, wojskowej służbie pomocniczej 
wzięło udział około 15.000 młodzieży obojga płci, przyczem przy współudzia- 
le harcerstwa stworzono wogóle 22 instytucje wojskowe lub związane 
z armją, ściśle harcerskie, albo o większości harcerskiej. *Wielu harcerzy 
zostało przedstawionych do krzyża „Virtuti militari . Organizacje pomocni- 
cze i formacje bojowe otrzymały wiele świadectw, stwierdzających „czujność, 
ducha ofensywy, sumienność w wykcnywaniu obowiązków przez harcerzy. 

Dzięki życzliwości miarodajnych czynników (pp. ministrów Bardla 
i Łopuszańskiego) pozyskało naczelnictwo wiosną 1920 pałac w Łącku (p. 
gostyński), na cele harcerstwa. Pemimo najazdu bolszewickiego Łąck przy- 
niósł znaczne harcerskie korzyści. Rada naczelna harcerska nie wątpi, że 
uzyska tę miejscowość na stałe. Sądzić należy, że miarodajne czynniki poprą 
z ochotą tak ważny dla odrodzenia narodowego harcerza ruch i przychylą 
się do prośby organizacji harcerskiej. 

Sekretarjat naczelny otrzymał 3870 listów, wysłał 3775; okólników wy- 
słano 2500. Naczelny inspektorat wysłał 2001 listów (otrzymał 1956); okólni- 
ków 1750. 


W dyskusji nad sprawozdaniem ustępującej Naczelnej Rady Harcer- 
skiej okazało się zdrowie moralne harcerstwa. Gdy bowiem jeden z druhów, 
nie mających z powodu niepełnoletności praw czynnego członka, syn znane- 
go pisarza o barwie sccjalistycznej, wystąpił z krytyką, mocno zawianą anar- 
chicznemi pojęciami obecni ze spokojem i ojcowską pobłażliwością pozwolili 
młodzieńcowi się wypowiedzieć, a potem udzielili mu odpowiedniej nauki. 


— 239 — 


Trzeciego dnia zjawił się na zjeżdzie przywitany owacyjnie przewodni- 
czący Związku Harc. Polsk., jen. Haller. Wzruszająca była chwila, kiedy do 
generała zwróciła się delegacja górnośląska z prośbą i rzewną przemową, 
PAR CAC o opiekę i ofiarowując pięknv album z życia harcerskiego na Górnym 
Śląsku. 

Wśród licznych uchwał należy wspomnieć uchwałę o popieraniu za- 
wsze przez harcerstwo tylko przemysłu i handlu polskiego; uchwałę o po- 
dziękowaniu Ministerstwom W. R. i O. P., Pracy i Op. Sp., Spraw Wojsk., 
Zdrowia Publ., Roln. i Dóbr Państw.; a dalej Zarządowi Gł. i Okr. Dóbr 
Państw., Tow. Wioślarskiemu, Cioci Imci. Uchwalono również, aby następny 
zjazd walny odbył się we Lwowie, dla upamiętnienia w tej kolebce ruchu 
harcerskiego — dziesięciolecia istnienia skautostwa w Polsce. 

(Rzeczpospolita.) Skaut. 


Sokół Polski. 


11. grudnia odbyło się w Warszawie uroczyste zebranie z powodu roz- 
poczęcia działalności Związku Towarzystw gimnastycznych „Sokoła w Pol- 
sce. Zebranie zgromadziło przedstawicieli władz wojskowych, klubów spor- 
towych, stowarzyszeń społecznych, zawodowych i delegatów Sokolstwa 
z wszystkich dzielnic Polski. Szereg przemówień powitalnych rozpoczął pe- 
nerał Jacyna w imieniu wojskowości, podkreślając wielkie znaczenie przy- 
gotowania młodzieży do karności i na dobrego obywatela Polaka. 

Prezes Adam hrabia Zamoyski wypowiedział słowa powitalne w imie- 
niu Towarzystwa Wioślarskiego, wiceprezes Michalski od Wioślarzy, prezes 
Blikle od cyklistów, wiceprezes p. Wojciech Rudnicki przypomniał zaczątek 
Sckolstwa w 1906 roku i zadeklarował w imieniu Łyżwiarzv tereny doliny 
Szwajcarskiej do użytku Sokolstwa, co przyjęto hucznym oklaskiem. P Pi- 
szczatowski mówił w imieniu Związku rzemieślników chrześcijan, że cała 
klasa rzemieślnicza stoi przy Sokolstwie, zapisując całą młódź do Sokoła. 
Inżynier Podowski przemawiał od Towarzystwa samopomocy społecznej. 
H Barczewski w imieniu Związku handlowego poznańskiego przemówił w 
serdecznych słowach — by wszyscy — jak jeden mąż — zapisali się do 
Sokolstwa, które jest polskie, a nie partyjne. Prezes okręgu I. dzielnicy ma- 
zowieckiej Emil Rauer w wymownych słowach przypomniał 1906 r. zawią- 
zania Sokolstwa oraz wybitną działalność „Sokołów ' podczas historycznych 
dni obecnej wojny, jakie kraj parokrotnie przeżywał, a w szczególności 
1915—18 i 20. 

Wreszcie generał Wojko zakończył szereg przemówień, poczem chór 
Dudy wioślarskiej po odśpiewaniu kilku pieśni zakończył pierwszy dzień 
zebrania. 

Drugie zebranie, 12. bm. odbyło się w Tow. kredytowem ziemskiem, 
w którem wzięli udział delegaci byłych związków Małopolski, Wielkopolski, 
Konśresówki oraz okręgów wszystkich dzielnic Polski. 

Po wysłuchaniu referatu druha Rudzińskiego przyjęto statut, zatwier- 
dzony przez władzę, który obejmuje działalność Sokolstwa na całą Polskę, 
następnie przyjęto regulaminy dla dzielnic, okręgów i gniazd, po przyjęciu 
budżetu na 1921 rok postanowiono zwołać ogólny zlot sokolstwa 
w 1922 r. w lipculub sierpniu. 

Zatwierdzono jednolite umundurowanie dla całego sokolstwa. Posta- 
nowiono wydawać czasopismo „Sokoła ' z dnia 1. stycznia 1921 r. 

Następnie postanowiono zawiadomić i wejść w kontakt ze związkami 
francuskim, belgijskim, włoskim, chorwackim, słowackim, serbskim i buł- 
garskim oraz postanowiono bezzwłocznie wystąpić do władz państwowych 
i miejskich o danie lokalu i boisk oraz do wszystkich instytucyj społecznych 
i całego społeczeństwa o poparcie. 

zakończeniu nastąpiły wybory do Przewodnictwa związku na całą 

Polskę. Zostali wybrani: prezes Bernard Chrzanowski z Poznania i w-pr. 

Czarnik ze Lwowa, w-pr. Stanisław Biega, sekretarz kapit. Tarło, skarbnik 
Jan Rudziński, Emil Rauer, Mikołaj Maksyś, Terech, Karol Noskowicz. 
(Kur. Pozn.) 


— 240 — 


Fundacja „Połlsko-Amerykański Komitet Pomocy 
Dzieciom“. 


Decyzją z dnia 15. sierpnia 1920 r. Ministerstwo Zdrowia Publicznego 
zatwierdziło statut fundacji p. t: „Polsko-Amerykański Komitet Pomocy 
Dzieciom". W skład Dyrekcji wchodzi 7 przedstawicieli delegatów od Mini- 
sterstw, 7 przedstawicieli Ameryki i 7 członków, wybranych przez instytucje 
społeczne. Działalność Komitetu obejmuje niesienie pomocy dzieciom i ich 
matkom na całym obszarze ziem Rzeczypospolitej bez różnicy wyznania i na- 
rodowości. Fundusz zakładowy stanowi 20.000.000 marek polskich. 


Z działalności tej pożytecznej fundacji podajemy, za prasą codzienną, 
następujące szczegóły: 

W miesiącu styczniu za pośrednictwem amerykańskiego wydziału ra- 
tunkowego nadeszła żywność dla następujących ilości dzieci w większych 
miastach kraju: Białystok i okolice dla 18.000 dzieci, Brześć i okolice dla 
12.000, Kraków i okolice dla 20.000, Chełm i okolice dla 13.000, Częstochowa 
dla 16.000, Kowel i okolice dla 29.000, Lwów dla 20.000, Łódź dla 40.000, 
Pińsk i okolice dla 15.000, Siedlce i okolice dla 10.000, Sosnowiec i okolice 
dla 14.000, Włodzimierz i okolice dla 15.000, Warszawa dla 100.000, Wilno 
i okolice dla 24.000. Transporty te będą wysłane w ciągu miesiąca stycznia 
partjami (od jednego do 15 wagonów pełnego ładunku) do wszystkich skła- 
dnic żywnościowych w całym kraju, skąd będą dostarczane do wszystkich 
miasteczek i wsi. Ten transport kolejowy wagi 5.000 ton równa się 14 peł- 
nym pociągom towarowym, każdy po 30 wagonów. Pociągi te ustawione w 
jedną linję zajęłyby 2 mile ang. Od początku prowadzenia akcji dożywiania, 
tj. od wiosny 1919 r. do 1. grudnia 1920, sprowadzono przeszło 52.000 ton 
żywności dla dzieci, Żywność ta naładowana na 12-tonowe polskie wagony 
towarowe, utworzyłaby pociąg ciągnący się 20 mil ang. 


Niezależnie od zbiorowej akcji, prowadzonej w Ameryce przez Her- 
berta Hoovera, w celu zebrania funduszów na dalszą akcję pomocy dla dzieci 
centralnej i wschodniej Europy — wielu obywateli Ameryki daje dowody 
swej sympatji dla Polski przez składanie specjalnych darów. Ostatnio szla- 
chetny Amerykanin Mr, Henry Nesbit ofiarował dla dzieci Polski, za po- 
średnictwem Amerykańskiego Wydziału Ratunkowego (Fundacja dla Dzieci 
Europy), 50 tonn wielorybiego mięsa. Mięso to, jak nas informują, jest bardzo 
smaczne a głównie — posilne. Będzie ono sprowadzone do Warszawy —- 
o ile okaże się tak dobrym środkiem spożywczym, jak nas zapewniają — 
będzie rozdane dzieciom za pośrednictwem punktów odżywczych Polsko- 
Amerykańskiego Komitetu Pomocy Dzieciom. 


Polsko-Amerykański Komitet Pomocy Dzieciom wykazuje bezustanną 
troskę nietylko o dożywianie dzieci, lecz również o zaopatrzenie ich w o- 
dzież i obuwie. W tym celu rozesłane będzie do wszystkich komitetów P. A. 
K. P. D. w całym kraju 175.000 kompletów ubrań dla dzieci. Każdy komplet 
składa się z płaszczyka, pary bucików i pończoch. Z tego transportu 10.000 
kompletów będzie rozdane między najuboższe dzieci Warszawy, korzystające 
z posiłku w kuchniach P. A, K. P. D. 


W dniu 7. stycznia zakończony został Zjazd inspektorów jeneralnych 
P. A. K. P. D. Obrady zagaił dyrektor P. A. K. P. D. p. M. Pate, który 
w przemówieniu swem przedstawił wyniki pracy Komitetu i podkreślił wiel- 
kie zasługi współpracowników organizacji, którzy w czasie inwazji wywieźli 
i wyratowali dla naszych dzieci około 5000 tonn żywności. Pomyślne infor- 
macje o zbiórce funduszów na cele Amer, wydziału ratunkowego w Ameryce 
pozwalają, jak zaznaczył p. Pate przypuszczać, że akcja dokarmiania 1.100.000 
dzieci polskich będzie prowadzona aż do lata 1921 r. Następnie złożył prze- 
wodrictwo Zjazdu w ręce szefa inspekcji, p. Jaworskiego. 

Głównym tematem obrad było omówienie sposobów, któreby podnio- 
sły sprawność działalności poszczególnych placówek P. A. K. P. D. i wciągnę- 
ły jaknajszersze warstwy społeczeństwa do współpracy. 
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W drugim dniu obrad zjazdu wzięli udział pp. prezes Rady fundacji 
P. A. K. P. D. Staniszewski i prezes Komitetu wykonawczego, dr. Starkie- 
wicz, przyczem p. Staniszewski zapoznał zebranych z planem rozszerzenia 
działalności fundacji, zaś p. dr. Starkiewicz reierował sprawę powołania do 
życia instytutu Komisji hygieniczno-lekarskich. 

Po zjeździe odbył się bankiet w hotelu Europejskim, który uczestnicy 
zjazdu urządzili na cześć przedstawicieli misji amerykańskiej. 
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Ustawy, rozporządzenia i przepisy. 
Rozporządzenie Ministra Zdrowia Publicznego z dnia 
25. sierpnia 1920 roku o utworzeniu powiatowych 
komisji do spraw hiejeniczno-lekarskiej opieki 
nad dziećmi. 


Na podstawie art. 2 p. 3 zasadniczej ustawy sanitarnej z dnia 19. lipca 

1919 r. (Dz. Pr. P. P. z 1919 r. Nr. 61 poz. 371) zarządzam, co następuje: 

$ 1. Przy władzach sanitarnych i instancji ze współudziałem fundacji 
pod nazwą „Polsko-Amerykański Komitet Pomocy Dzieciom" tworzy się 
powiatowe komisje do spraw higjeniczno lekarskiej opieki nad dziećmi. Ko- 
misje te w miarę potrzeby i możności powoływać będzie do życia w poszcze- 
gólnych powiatach Minister Zdrowia Publicznego w drodze każdorazowego 
rozporządzenia. 

$ 2. Powiatowe komisje do spraw higjeniczno-lekarskiej opieki nad 
dziećmi składają się z trzech członków, a mianowicie: lekarza powiatowego, 
jako przewodniczącego, i dwóch członków delegowanych przez powiatowy 
komitet fundacji „Polsko-Amerykańskiej Pomocy Dzieciom”. W tych mia- 
stach, gdzie istnieją jednocześnie komitet powiatowy i miejski, każdy z tych 
komitetów deleguje po jednym członku komisji. 

Oprócz tego w skład wchodzi z głosem doradczym kierownik właści- 
wego powiatowego komitetu fundacji. 

$3. Zadaniem komisji jest: 

organizowanie na obszarze swojej działalności opieki higjeniczno- 

lekarskiej nad ubogiemi kobietami ciężarnemi i należytej pomocy 

położniczej; 

crganizowanie opieki higjeniczno-lekarskiej nad niemowlętami oraz 

ich matkami; 

organizowanie opieki higjeniczno-lekarskiej nad dziećmi w wieku 

przedszkolnym i szkolnym; 

organizowanie opieki nad dziećmi nierozwiniętemi, upośledzonemi 

i choremi; 

popieranie działalności władz komunalnych i organizacji prywatnych 

w zakresie pp. 1—4. 

rozciąganie dozoru higjeniczno-lekarskiego nad wszystkimi zakła- 

dami opiekuńczymi oraz dążenie do uzgodnienia i ujednostajnienia 

działalności w tym zakresie wszystkich instytucji opiekuńczych; 

7. popularyzacja wiedzy higjenicznej i propaganda zadań opieki nad 
dziećmi drogą odczytów, wydawnictw perjodycznych, broszur, po- 
gadanek it. p.; 

8. zbieranie funduszów na potrzeby wskazane w pp. 1—7; 

9. badanie warunków sanitarnych, w jakich dzieci żyją, oraz zbieranie 
danych statystycznych z działalności poszczególnych instytucji opie- 
kuńczych; 

10. rejestracja dzieci nieślubnych, opuszczonych, podrzutków, oraz dzie- 
ci umysłowo i fizycznie upośledzonych. 

§ 4. Wszyscy członkowie komisji pełnią swe obowiązki honorowo. 
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$5. Regulamin wewnętrznych komisji oraz instrukcje dla nich zostaną 
wydane csobnem zarządzeniem Ministra Zdrowia Publicznego. 

§ 6. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ośłoszenia na 

obszarze b. zaborów austrjackiego i rosyjskiego za wyjątkiem m. st. Warsza- 
Kierownik Ministerstwa Zdrowia Publicznego: 


(—) Chodźko. 


Wskazania zdrowotne. 


(Monitor Pol., 24/11. 1920.) 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego przypo- 
mina dyrekcjom wszystkich szkół średnich o ścisłem stosowaniu się do wska- 
zań zdrowotnych, podanych okólnikami z dnia 29. września 1919 r. Nr 9650, 
12853 i 25. kwietnia 1920 r. Nr. 7303 S. Il. w sprawach. 
1) spędzania przerw między lekcjami, 
2) korzystania z terenów boiskowych, 
3) unikania przepełnienia klas, 
4) stosowania zaprawy pyłochłonnej, 
5) dożywiania dziatwy szkolnej, 
6) zdrowia nauczycieli, 
7) notowania nieobecności lekarzy szkolnych, 
8) wykładów higjeny w szkołach średnich. 
Do powyższych wskazań Ministerstwo dodaje jeszcze następujące: 


I W sprawie meldowania o przypadkach śmierci uczniów lub wystąpieniu 
epidemji w szkole. 

W razie przypadku śmierci ucznia dyrekcja szkoły winna najdalej 
w ciągu dni 10 zawiadomić Wydział Higjeny Szkolnej Ministerstwa (Bagatela 
12), jaka była, według opinii lekarza szkoły, przypuszczalna przyczyna śmier- 
ci, czy nie było innych przypadków podobnych zachorowań w tej samej kla- 
sie luh w całej szkole i w jakiej liczbie, 

W razie wybuchu epidemiji jednej z chorób zakaźnych w szkole, a mia- 
nowicie wystąpienia kilku lub kilkunastu przypadków zachorowań, dyrekcja 
szkoły winna postąpić zgodnie z przepisami obowiązującemi co do zapobie- 
gania szerzeniu się chorób zakaźnych przez szkoły i zakłady wychowawcze, 
zawiadamiając jednocześnie Wydział Higjeny Szkolnej Ministerstwa o stopniu 
epidemii i o przedsięwziętych ku jej stłumieniu środkach. 

Specjalnie zaleca się lekarzom szkolnym jaknajściślejsze stosowanie 
się do $$ 11—15 instrukcji, przepisanej dla nich przez Ministerstwo w spra- 
wie zwalczania chorób uczniów w szkole. 

IL W sprawie zwalczania gruźlicy w szkołach. 

Ponieważ sprawozdania lekarskie szkolne wykazują wysoki odsetek 
uczniów i uczenic, podejrzanych o gruźlicę, zaleca się lekarzom szkolnym 
otoczenie ich szczególną opieką: w razie znalezienia u nich objawów gruźlicy 
czynnej, potwierdzonej badaniem bakterjologicznem, należy na czas, w ciągu 
którego pobyt i praca w szkole zarówno dla nich samych, jak i dla ich oto- 
czenia jest szkodliwa i niebezpieczna, wstrzymać ich uczęszczanie do szkoły 
publicznej. 

Badanie bakterjologiczne winno być uskutecznione możliwie wcześnie. 

HI. W sprawie pogadanek higjenicznych z rodzicami. 

Lekarze szkolni winni na konferencjach rodzicielskich, zwoływanych 
przez dyrekcje szkół, przedstawiać w sposób możliwie przystępny i uwzglę- 
dniający warunki miejscowe rodzicom zasady higjenicznego wychowywania 
dzieci, wykazywać doniosłość współudziału rodziców we wdrażaniu dzieci 
w spełnianie przepisów higjenicznych, bez czego praca szkoły nad wychowa- 
niem fizycznem dzieci i młodzieży nie może być skuteczną. | 

IV. W sprawie pogadanek higjenicznych z uczniami. 

Lekarze szkolni winni pouczać młodzież szkolną w specjalnych po- 
gadankach o tem, w jaki sposób ma układać tryb życia codziennego, jak ma 
dzielić czas na naukę, pożywienie, spoczynek, gry i zabawy i sen, jak szko- 
dliwem dla zdrowia rosnącego i rozwijającego się organizmu okazać się może 
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niedostateczny posiłek (np. spotykane nieraz wskutek pospiechu niejadanie 
lub niedojadanie pierwszych śniadań), niedostateczny sen itp. 

W porczumieniu z dyrekcją szkoły. i z wychowawcami lekarz szkolny 
winien w każdej klasie poświęcić kilka godzin w ciągu roku na wykłady i po- 
gadanki z dziedziny higjeny. Temat i sposób ujęcia przedmiotu winien być 
dostosowany do poziomu umysłowego uczniów i związany z całokształtem 
nauczania i wychowania w szkole. Zwłaszcza zwrócić uwagę należy na walkę 
z chorobami zakażnemi, z alkoholizmem, z gruźlicą, przedstawić szkodliwości 
palenia tytoniu, oraz w ostatnich klasach niezależnie od indywidualnego tra- 
ktowania sprawy rozpatrzeć w sposób jaknajbardziej taktowny i liczący się 
z wrażliwością i pobudliwością dojrzewającej młodzieży zagadnienia płciowe 
pod względem biologicznym, etycznym i społecznym; wzorować się można 
na wspcmnianej w jednym z poprzednich okólników „Odezwie do młodzieży 
męskiej prof. Herzena (wyd. „książek dla wszystkich“ Arcta). Podać należy 
sposoby ratownictwa w nagłych wypadkach. W tych miejscowościach, gdzie 
to się da uskutecznić, zaleca się zwiedzanie z uczniami instytucji i zakładów 
użyteczności publicznej, ważnych ze stanuwiska zdrowia społecznego. 


V. W sprawie zadawania lekcyj do domu. 

Zaleca się zarządom szkół czuwanie nad zapobieganiem przeciążeniu 
młodzieży szkolnej pracami domowemi. W szczególności unikać należy zby- 
tecznych przepisywań, o ile nie są spowodowane względami dydaktycznemi. 
Nauczyciele sami lub za pośrednictwem wychowawcy winni porozumiewać 
się ze sobą, by zadania domowe uczniów były możliwie równomiernie rozło- 
żone na poszczególne dni tygodnia. Na dni świąteczne oraz ferje nauczycielce 
nie powinni wyznaczać żadnych dodatkowych lekcyj, (nie mówi się tutaj 
o takich godnych zalecenia pracach wakacyjnych, jak lektura, obserwacja 
i notowania przyrodnicze, zbieranie zielników "pl Tam, gdzie t. zw. „zada- 
wanie lekcji do domu“ ze względów dydaktycznych jest potrzebne, przysto- 
sowywać się należy do uczniów średnio zdolnych. Co pewien czas należy 
zbierać ankietę co do ilości czasu, poświęcaneśo przez poszczególnych u- 
czniów na przygotowanie lekcyj w domu. Przy każdej odpowiedniej sposo- 
bności należy uczniom udzielać wskazówek co do tego, w jaki sposób w do- 
mu pracować mają, gdyż często wrzekome przeciążenie ucznia lekcjami wy- 
pływać może z nieumiejętnego sposobu uczenia się (nieumiejętności skupienia 
uwagi, zbyt częste lub zbyt rzadkie przerwy w nauce domowej, zachowanie 
wadliwej pozycji przy czytaniu i pisaniu, nieodpowiednie warunki higjeniczne 
itp.); wszystko to obniża wydajność pracy umysłowej ucznia i wpływa na 
przedłużenie czasu, poświęconego na odrabianie lekcji. 

VI W sprawie stosowania ćwiczeń oddechowych śródlekcyjnych 

oraz uprawiania zabaw i gier ruchowych. 

Niezależnie od ćwiczeń cielesnych metodycznych, na które program 
szkolny we wszystkich klasach przeznacza dwie godziny tygodniowo, zaleca 
się stosowanie ćwiczeń oddechowych śródlekcyjnych (kilka głębokich wde- 
chów i wydechów w pozycji bacznej) zwłaszcza w środku tych lekcyj, które 
związane są z dłużej trwającą nieruchomą, a często wadliwą pozycją ucznia. 

W celu wdrożenia uczniów w pożyteczne spędzanie wolnego czasu 
zaleca się organizowanie gier i zabaw ruchowych w godzinach popołudnio- 
wych i wolnych od lekcyj. W tym celu korzystać można z dziedzińca szkol- 
nego, wolnego placu lub większego boiska w ogrodzie publicznym. Sprawą 
tą winni się zająć zawodowi nauczyciele ćwiczeń cielesnych, jak również 
wychowawcy i inni członkowie ciała nauczycielskiego w myśl zasady, że 
czuwać oni mają zarówno nad wychowaniem umysłowem, jak i lizycznem 
młodzieży. Poza tem ruch na świeżem powietrzu i zdrowiu nauczycieli nie- 
wątpliwie korzyść przyniesie. 

Nad samorzutnie przez młodzież organizowanemi zabawami podczas 
większych przerw między lekcjami winien czuwać uzdolniony wychowawca, 
nadając należyty bieg zabawie. 

No. R. 557/920 r. 

Za Ministra 
C.Żawadz ki. 
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Na mównicy. 


Nieco o postawie „spocznij”. 


Postawę ,spocznij' należy przybrać podczas ćwiczeń gimnastyki ra- 
cjonalno-zdrowotnej taką, by ciężar ciała był równomiernie rozłożony na obu 
nogach — a to dlatego, ponieważ kręgosłup jest skrzywiony, jeżeli stoi się 
całym ciężarem na jednej nodze. Ważnem jest to szczególnie dla młodzieży, 
która jeszcze rośnie. Należy za tem odróżnić postawę „spocznij jaką przy- 
biera się w wojsku, gdzie żołnierz powinien już być wyrośniety — a zastano- 
wić się należy, jaka by była postawa „spocznij najodpowiedniejsza w gimna- 
styce racjonalno-zdrowotnej. Z praktyki mojej przekonałem się, że najodpo- 
wiedniejszą jest postawa „spocznij stojąc w rozkroku, trzymając ręce na 
biodrach. Przybiera się ją w następujący sposób: Na raz, wykonujemy mały 
rozkrok lewą nogą — na dwa, mały rozkrok prawą nogą z równoczesnem 
założeniem rąk na biodra. Z postawy „spocznij przybiera się postawę „ba- 
czność również w podobny sposób. Na raz, przysuwa się prawą nogę do 


lewej — na dwa, lewą nogę przystawia się do prawej z równoczesnem opu- 
szczeniem ramion w dół. Postawy te „spocznij i „baczność wykonujemy 
w szybkiem tempie, najpierw na liczenie: raz, dwa — po wyćwiczeniu, bez 


liczenia. Korzyść jest ta: 1) ciężar ciała jest równomiernie rozłożony, przez 
co kręgosłup jest wyprostowany. 2) Klatka piersiowa, przez założenie rąk 
na biodra, jest rozszerzona, podczas, gdy przy zakładaniu rąk na piersiach, 
lub też w tył (na krzyżach) jest ściągnięta. 3) Oddech swobodny. 4) Ze wzglę- 
du na porządek i ład, ponieważ ćwiczący nie są ściśnięci. Aby zaś należyty 
odstęp otrzymać przy ustawianiu ćwiczących po wejściu na miejsce ćwiczeń 
— zasadniczem ustawieniem powinien być nie rząd, lecz szereg, gdzie jeden 
ćwiczący za drugim staje na odległość ramion. Po ustawieniu szeregu, gdy 
zachodzi potrzeba utworzenia rzędu, zmienia nauczyciel front w lewo, lub 
w prawo — a zarządziwszy postawę „spocznij' mają ćwiczący rozstęp na- 
leżyty do przybrania powyższej postawy. 

Wkońcu dodam, że daleko łatwiej nauczyć ćwiczących krycia w sze- 
regu -- aniżeli równania w rzędzie. 


A. Hamburger (Kraków). 


Poszukiwania. 


W sprawie zabaw i gier ruchowych polskich. 


Uprzejmości p. S. Udzieli, kustosza Muzeum Etnograficznego 
w Krakowie, zawdzięczamy poniższy ustęp z rękopisu śp. Józefa Lompy 
(Olesno, G. Śląsk), napisanego w r. 1844, p. t. „Rozmaitości śląskie": 

Zabawy chłopiąt (przypisek do III t. str. 161 „Polski Macie- 
jowskiego). 

I u nas grywali chłopcy żołnierzy. Strona przeciwna udawała zwy- 
czajnie Francuzów. 

Bak był zwyczajną zabawą. 

Piłka także znaną była. 

Latali z wiatrakami. 

Teraz nie znają zgoła wcale tych zabaw, czasem tylko bawią się je- 
szcze krągiem, Jest to kółko z deski, które ku sobie po ziemi rzucają. 
Rzucający obraca się tyłem i rzuca kółko ku współgraczowi swemu pomię- 
dzy nogami, który je goni, chwyta i zaś odwraca. 

Grali też mrzykiChłopak jeden zakrył drugiemu oczy, zaczem się 
inni polubownie kryli. Ten, co miał oczy zakryte, musiał szukać. Którego na- 
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przód znalazł, ten jego miejsce do powtórnej gry zastępował, wszyscy zaś 
ukryci znowu wychodzili. i 

Grali także wilka. Jeden stanął na przodku, drugi, trzeci i t. d. 
chwytał się mocno w tyle. Wilk obskakiwał wkoło i wołał: dajcie mi mięsa, 
Co z łańcucha wyrwał, to jego było, aż na ostatku pierwszy, który odganiał 
wilka obiema rękami, wilkiem być musi. 

Grali płótno. Chłopcy stanęli rzędem i trzymali się za ręce rozcią- 
śnione. Kupiec przychodził a Pan mierzył, lecz kupiec chytrze po jednemu 
wykradał, aż wreszcie Pan od niego musiał kupować. 

W złotą kulę. Usiedli w koło. Jeden z nich wystąpił i obnosił długo 
w obu ściśnionych pięściach kamyk. Udawał jako go siedzącym podawał, 
aż nareszcie stanął. Wtedy drugi szukać i mówić musiał: Moja złota kula, 
kto ją ma, niech ją da. Siedzący podawali sobie ręce, którego z kamykiem 
złapał, ten szukać musiał. 

Ptaków. Pan nadał każdemu cichaczem imię ptaka. Kupiec przy- 
chodził i pytał o tego i owego. Jeżeli nazwisko trafił, namianowany do niego 
przystąpić musiał. 

Lub i tak. Każdy dostał imię zwierza ssącego lub ptaka. Pan wołał: 
jaskółki latają. Chłopcy dźwigali ręce. Jeżeli ten, który był lwem mianowany, 
ręce wyciągnął, natychmiast na stronę ustąpić musiał il, 
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Kronika”). 


— Państwowe Kursy wychowania fizycznego w Warszawie. e Pań- 
stwowy kurs wychowania fizycznego dla nauczycieli gimnastyki, rozpoczęty 
w marcu roku ubiegłego uległ przerwie w lipcu r. z. z powodu masowego 
wstąpienia do służby wojskowej słuchaczów i słuchaczek w liczbie 75 osób. 
Jesienią został zorganizowany 3 miesięczny kurs zabaw i gier ruchomych. 
Wykłady i zajęcia praktyczne na kursie prowadzili: prof. Czubalski, dr. Sko- 
wroński, dr. Wł, S. Zawadzki (dyrektor), dr. Jaroszyński, pp. J. Gebethner, 
Podgórska i Olszewski. Świadectw wydano 80 — przeważnie nauczycielkom 
szkół powszechnych. Obecnie po powrocie z wojska uczestników kursu rocz- 
nego otwarto 15. stycznia 1921 r. drugi semestr, który trwać będzie do końca 
roku szkolnego. 


— Demobilizacja a szkolnictwo. Czytaliśmy niedawno w dziennikach, 
że Min. Spr. Wojsk. przyrzekło w najkrótszym czasie opróżnić wszystkie za- 
rekwircwane lokale szkolne z wyjątkiem zajętych pod szpitale. Demobiliza- 
cja postępuje dość szybko, być może więc, że wkrótce przyrzeczenie to zo- 
stanie wykonane, a potem przyjdzie czas i na szpitale. 

Opróżnienie jednak gmachów szkolnych — to dopiero część tego, cze- 
go szkolnictwo może i powinno spodziewać się po demobilizacji. Ministerjum 
Oświecenia powinno dążyć do uzyskania na cele szkolne części śmachów 
wojskowych. Zwłaszcza tyczy się to ziem dawnego Królestwa Kongresowego, 
które obfitują w ogromne budynki kcszarowe z racji swego niegdyś nadgra- 
nicznego położenia. 

Dzisiejsze położenie Królestwa w centrum Polski nie wymaga chyba 
tak silnych garnizonów, jakie tu utrzymywał rząd carski. Zresztą i siła po- 
datkowa spcłeczeństwa naszego nie wytrzymałaby może takiej masy wojsk 
na stopie pckojowej, jaką utrzymywały państwa przedwojenne. Dziś tedy 
cały szereg gmachów zapewne wkrótce stanie się zbędnym dla wojskowości. 

Przypcmnę tylko liczne koszary dawnej rosyjskiej straży pogranicznej 
w Królestwie, które dziś stały się nieaktualne. Taki Kalisz n. p. po zniszcze- 
niu wojennem cierpi na ogromny brak lokali szkolnych i nie ma n. p. zupeł- 
nie pomieszczenia na niezbędne seminarjum nauczycielskie, natomiast pod 
samym Kaliszem stoja w Szczypiornie olbrzymie koszary, niezmiernie mało 
używane w ostatnich latach, zazdrośnie jednak bronione przez władze woj- 
skowe. W Zamościu istnieje całe miasto koszar, o ile nam wiadomo — za- 
ledwie w połowie używanych, ale dotychczas nietykalnych jako pozostają- 
cych pod zarządem wojskowym. W Szczebrzeszynie dawne budynki szkolne 
Zamcyskich jeszcze przed wojną Moskale przemienili na koszary, obecnie 
zaś mieści się tam, o ile słyszeliśmy, jakiś dom dla ozdrowieńców. W Su- 
wałkach ogromne koszary do niedawna w części tylko były zamieszkane. 

Tych parę przykładów oczywiście nie ma na celu wdawania się w 
kwestję celowości rozmieszczenia garnizonów wojskowych, która usuwa się 
z pod naszej kompetencji. Wszelako taktem jest, że w ostatnich latach nie 
było prawie miasta w Królestwie, śgdzieby władze szkolne nie kołatały 
u władz wojskowych o ustąpienie na cele szkolne budynków wojskowych 
bądź wcale nie zajętych, bądź zajętych tylko częściowo. Prawie zawsze wy- 
siłki te były bezskuteczne, najczęściej wojsko zasłaniało się jednem wy- 
mownem słowem — „wojna '! 

Otóż teraz wojna skończona, okres zaś demobilizacji rzeczowej po- 
winien przynieść szereś budynków w zysku dla szkclnictwa. Rezultat powi- 
nien być pewny, jeśli tylko władze szkolne poczynią energiczne zabiegi, 
ostatnie bowiem zarządzenia demobilizacyjne Ministerjum spraw wojskowych 
noszą cechę obywatelskiej troski o ucznia i nauczyciela. 


*) Z powodu strajku drukarskiego, zeszyt niniejszy oddano do druku 
dopiero w drugiej połowie stycznia 1921, kronika zawiera zatem i wiado- 
mości ze stycznia. 
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Prosta konsekwencja wymaga zapewnienia  zdemobilizowanym 
uczniom przytułku, w którym mogliby pracować. Dlatego zwiekszenie liczby 
lokalów szkolnych jest jednym z pierwszych postulatów demobilizacyjnych. 


(Gaz. Warsz.) 


— Higjena szkolna w Małopolsce. Rada Szkolna Krajowa tworzy 
w Małcpclsce 18 pcsad lekarzy szkolnych przy szkołach średnich, ‘które 
niebawem będą obsadzcne. Staraniem tejże Rady został we Lwowie otwarty 
trzymiesięczny kurs dla higjenistek szkolnych, a w Krakowie otwiera się 


podobny. 
W. W. 


— Pożar domu wycieczkowego w Zakopanem, Pożar domu wycieczko- 
wego im. ks. Stolarczyka w Zakopanem jest kleską dla turystyki tatrzańskiej. 
Dom ten urządzony przez Polskie Towarzystwo Krajoznawcze z wielkim na- 
kładem dawał przystępny i wygodny przytułek dla zbiorowvch wycieczek 
młodzieży, która dotychczas poniewierała się nie znajdując noclegu w Za- 
kopanem.Dom, dający schronienie dla 200 osób, powstał drogą składek mło- 
dzieży i zapomóg państwowych i stanowił przykład zdrowego współdziałania 
społeczeństwa i rządu. Zniszczona placówka musi koniecznie być odbudowa- 
ną, wymaga tego interes młodzieży naszej, która bez tego ułatwienia nie 
może zwiedzać perły krajobrazu polskiego. 


— Godne naśladowania u nas. Niemieckie Uniwersytety, Politechniki 
i Akademje Nauk założyły w końcu października Związek (Wissenschaftliche 
Notgemeinschaft), którego celem jest popieranie wiedzy. Nie płaci on wpra- 
wdzie honorarjów i nie stawia budynków, ale wydobywa od bogatych sier 
społeczeństwa znaczne fundusze, z których łoży potem na wydawnictwa 
i badania. Austrja przystąpiła do związku. 
Ww. W. 


— Niemieckie Zawody Olimpijskie. W czerwcu i lipcu roku bieżącego 
rozegrały się w Hannowerze Niemieckie Zawody Olimpijskie wyższych zakła- 
dów naukowych przy udziale 700 słuchaczy z 36 zakładów. Przeważne miej 
sca zajęły w nich 6-io i 12-o boje, pływanie, lekka atletyka, biegi, rzucanie 
kula i dyskiem, tennis i hockey. 

(Koerper und Geist.) W. W. 


— Nasz Komitet Olimpijski zdobywa tereny parku Sobieskiego. Polski 
Komitet Igrzysk Olimpijskich, powrócił już do swej naturalnej pracy popie- 
rania narodowego sportu w państwie i organizowania go podług najlepszych 
wzorów europejskich. Nim w r. 1924 wypadnie wysłać reprezentację polską 
na następną Olimpjadę, Komitet przystępuje już obecnie do zadań aktual- 
nych, które go czekają. 

Ostatnio praca Komitetu, zwłaszcza w stolicy, została niezmiernie 
ułatwiona przez akces, jaki zgłosiło do Komitetu Warszawskie Koło Spor- 
towe, które na ostatniem zebraniu postanowiło się zlikwidować jako takie 
i na skutek propozycji Komitetu, przystąpić do pokrewnej ideowo placówka, 
naczelnej instytucji sportowej w Polsce, jaką jest Polski Komitet Igrzysk 
Olimpijskich, nad którym protektorat objął Naczelnik Państwa, a w prezy- 
djum honorowem zasiaduje gen Józef Haller. 

W ten sposób Polski Komitet Igrzysk Olimpijskich wszedł w posiada- 
nie majątku Koła i wspaniałych terenów parku Sobieskiego. 

Komitet oparty — jak wiadomo — na naczelnych związkach spor- 
towych Warszawy, Lwowa, Krakowa, Poznania i Łodzi zwołuje w niedługim 
czasie walne zgromadzenie, na którem przedstawi nowy, szeroki plan orga- 
nizacji w celu wejścia w nowy okres intensywnej działalności nad podnie- 
sieniem kultury fizycznej w Rzeczypospolitej. 

Przy sposobności zaznaczamy, że powstanie Wydziału Sportowego 
przy Ministerstwie Zdrowia Publicznego i ogromny nacisk jaki na rozwój 
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sportu w armji i społeczeństwie kładzie nasze Ministerstwo Spraw Wojsko- 
wych świadczy, że dziś udział sportowy przestaje być czczą rozrywką a staje 
się ważną placówką w kulturze fizycznej i moralnej narodu. 

(Rzeczposp.) 

— Akademja nauk lekarskich w Polsce, Na wzór zagranicznych aka- 
demij nauk lekarskich, zwłaszcza paryzkiej „Academie de médecine", która 
właśnie w tych dniach obchodziła 100-letni jubileusz, została utworzona 
w Warszawie Polska Akademja Nauk Lekarskich, a w dniu 28. grudnia br. 
odbyło się pierwsze walne zebranie tej Akademii. 

Ustrój Akademii jest zbliżony do ustroju innych akademii, zwłaszcza 
Polskiej Akademji Umiejętności w Krakowie. Akademja mieć będzie naj- 
mniej 20, a najwyżej 40 członków czynnych, krajowych, najwyżej 30 człon- 
ków czynnych zagranicznych i najwyżej 60 członków korespondentów. 

Prawnymi członkami czynnymi Polskiej Akademji Nauk Lekarskich 
są ci członkowie Polskiej Akademji Umiejętności w Krakowie, którzy są 
lekarzami, oraz wybitni lekarze polscy, którzy zostali wybrani na pierwszym 
zjeździe organizacyjnym w Warszawie, zwołanym przez ministerstwo 12. 
czerwca 1920 i zatwierdzeni przez ministra wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego. Tych członków jest obecnie 27, a mianowicie są nimi: 

Z Krakowa: prof. dr. Tadeusz Browicz, prof. dr. St. Ciechanowski, 
prot. dr. Henryk Hoyer, prof. dr. Emil Godlewski (jun.), prof. dr. Walery 
Jaworski, prof. dr. Kazimierz Kostanecki, prof. dr. Stanisław Maziarski, 
prof. dr. Witold Orłowski, prof. dr. Aleksander Rossner, prof. dr. Juljan 
Talko-Hrycewicz, prof. dr. L. Wachholz, 

Ze Lwowa: prof. dr. Adolf Beck, prof. dr. Władysław Bylicki, prof. 
dr. Dąbrowski, prot. dr. Dybowski, prof. dr. Antoni Jurasz. 

Z Poznania: dr. Franciszek Chłapowski, prof. dr. Heljodor Święcicki, 
prof. dr. Adam Wrzosek, dr. Szuman z Torunia, 

Z Warszawy: prof. dr. Stanisław Bądzyński, prof. dr. Szymon Dzierz- 
$owski, dr. Edward Flatau, prof. dr. Antoni Gluziński, prof. dr. Franciszek 
Krzyształowicz, prof. dr. Jan Mazurkiewicz, prof . dr. Alfred Sokołowski. 

Zarząd Akademji stanowią: prezes prof. dr. Bądzyński, wiceprezes 
prof. dr. Krzyształowicz i sekretarz jeneralny prof. dr. Dzierzgowski. 

Zwołane przez ten zarząd pierwsze walne zgromadzenie w Warszawie 
w dniu 28. grudnia 1920 poświęcone było sprawie uruchomienia Akademii, 
rczpcczęcia jej prac i wydawnictw. Na zgromadzeniu tem uchwalono regu- 
Jaminy czynności Akademji i postanowiono jaknajrychlej podjąć wydawni- 
ctwa (pod nazwą „Prac Akademji' w języku polskim i „Biuletynu w języ- 
kach obcych). Redaktorami wydawnictw zostali wybrani prof. dr. Stanisław 
Ciechanowski z Krakowa i prof. dr. Jan Mazurkiewicz z Warszawy. Szcze- 
gółowe warunki wydawnictw, sposób przedkładania Akademji prac nauko- 
wych itd., podane będą przez statut Akademji w najbliższym czasie do wia- 
domości publicznej. 

— Hoover dla Polski, W chwili obecnej amerykański wydział ratunko- 
wy (fundacja dla dzieci Europy), którego prezesem jest Herbert Hoover, pro- 
wadzi energiczną kampanję we wszystkich zakątkach Stanów Zjednoczonych, 
w celu zdobycia jak największych łunduszów na akcję niesienia pomocy 
dzieciom w Polsce. Pierwszym rezultatem tych starań jest fakt, że polsko- 
amerykański komitet pomocy dzieciom, który rozdaje w Polsce produkty 
żywnościowe, dostarczane przez amerykaski wydział ratunkowy, jest w mo- 
żności powiększyć liczbę dzieci dokarmianych z 500.000 na 700.000. 

październiku rozdano 230 wagonów produktów żywności 500.000 
dzieciom, w listopadzie — liczba wagonów przewyższy 300, a z akcji doży- 
wiania korzystać będzie 700.000 dzieci. W następnych zimowych miesiącach 
spodziewane jest dalsze powiększanie ilości dzieci dokarmianych. 

(Biuletyn Min. Zdr. Publ.) 

— Kurs dla opiekunek zdrowia. Pragnąc wykształcić odpowiednią ilość 
csćk, wykwalifikowanych w dziedzinie opieki nad dziećmi i niektórych 
działuch nhigjeny społecznej (jak walka z chorobami zakaźnemi, inspekcja 
mieszkaniowa, zwalczanie nierządu, alkoholizmu itd.) — Ministerstwo Zdro- 
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wia Publiczneg" organizuje 6-miesięczny kurs dla opiekunek zdrowia, które 
s haer, być zużytkowane w nowopowstających organizacjach opiekuń- 
czych. 

Otwarcie kursu nastąpiło 17. stycznia 1921. Wykłady odbywają się 
w godzinach wieczornych (od 6—9 wiecz.), częściowo w popołudniowych. 
Prócz tege prowadzone są zajęcia praktyczne w szpitalach, ambulatorjach, 
stacjach cpieki nad dziećmi, przychodniach przeciwgruźliczych i zakładach 
opiekuńczych oraz wychowawczych. 

Frcgram wykładów obejmuje następujące przedmioty: 

Pierwszy semestr: 1) Anatomia i fizjologja (Dr. Goździcki), 2) Higjena 
ogólna (Dr. Miklaszewski), 3) Higjena i inspekcja mieszkań (Dr. Kowal- 
czewski), 4) Higjena zawodowa (Dr. Pawlikowski), 5) Walka z chorobami 
zakaźnemi (Dr. J. Brunner), 6) Higjena dziecka (Prof. Michałowicz), 7) Za- 
sady opieki nad dziećmi (Dr. Szenajch), 8) Zasady wychowania dzieci (Dr. 
Goldschmidt), 9) Opieka nad matkami (Dr. Podhorecki), 10) Ratownictwo 
(Dr. Łazarowicz). 

Drugi semestr: 1) Zasady prawodawstwa (Prof. Mogilnicki), 2) Zasady 
wychowania fizycznego (Dr. W. S. Zawadzki), 3) Higjena szkolna (Dr. T. Ja- 
roszyński), 4) Walka z gruźlicą (Dr. Dąbrowski), 5) Zwalczanie alkoholizmu 
(I. Szymański), 6) Walka z nierządem, chorob. wenerycznemi i skórnemi (Dr. 

ernic i Dr. Wiśniewski), 7) Dzieci upośledzone i występne (Dr. Jaroszyń- 
ski), 8) Zasady statystyki (Dr. Ciągliński), 9) Zasady gospodarstwa domo- 
wego, 10) Zasady księgowania i kasowości (Dr. Frydrychs). 

Pożądanem jest, aby instytucje opiekuńcze oraz władze samorządo- 
we ze wszystkich dzielnic Polski delegowały na kurs osoby, pragnące po- 
święcić się pracy w wyżej wymienionych dziedzinach opieki nad dziećmi 
i hiśgjeny publicznej. Poczynione są kroki w celu ułatwienia pobytu w War- 
szawie osobom przybyłym z prowincji. 

Zapisy i bliższe informacje w Departamencie Opieki nad dziećmi, 
Ministerstwo Zdrowia Publicznego (Al. Belwederska nr. 1). 


(Biulet. Min. Zdr. Publ.) 


— Omyłka Olimpijska. W artykule pod tym nagłówkiem dr. R. Le- 
dent omawia Olimpjadę tegoroczną z punktu widzenia sportowego, wycho- 
wawczego i społecznego i sądzi, że nie odpowiedziała ona pokładanym na- 
dziejom i nie wynagrodziła poniesionych kosztów, gdyż: 1. Zamiast dać zasa- 
dy i wskazówki do poprawy i wzmocnienia rasy, pokazała tylko garstkę wy- 
kwalifikowanych sportowców. 2. Znaczenie wychowawcze Olimpjada utra- 
ciła, gdyż na igrzyskach byli obecni przeważnie tylko specjaliści, brakło na- 
tomiast zupełnie młodzieży szkolnej, którą należałoby przedewszystkiem za- 
znajomić ze sportem. Dalej najmniejszą stosunkowo uwagę zwrócono na 
gimnastykę, gry, a na przyszłość odrzucono nawet kilka najpożyteczniejszych 
ćwiczeń jak: gimnastyka, chód, strzelanie, uczyniono dowolnym tennis, 3. Ko- 
mitet wyraźnie faworyzował niektóre tylko sporty, czasem niebezpieczne dla 
zdrowia jak np. bieg maratoński, i zamiast popierać to, co daje zdrowie, dał 
się powodować względom na zainteresowanie publiczności. To też jako pro- 
test przeciwko takiemu stawianiu sprawy, utworzyło grono lekarzy komitet 
międzynarodowy, którego celem jest zreformować wychowanie fizyczne 
i kierować niem tak, aby zapewniało zdrowie i sprawność ciała, dając w ten 
sposób źródło szczęścia duchowi. 


(Revue des Jeux scolaires.) W. W. 


— Niebezpieczeństwo pozycji z ramionami skrzyżowanemi na plecach 
omawia dr. Gillet i sądzi, że ta postawa jest niekorzystną dla organów 
wewnętrznych, a także upośledza oddychanie i jest przytem nieestetyczną, 
radzi więc nie uciekać się podczas lekcji do tej postawy. 


e 


ćdecine scolaire) W. W. 


— Pisma sokole. Wydział Małopolskiego Związku sokolego postanowił 
wydawać nadal „Przewodnika gimnastycznego ' mimo iż powszechny Związek 
Sokolstwa w Warszawie będzie od Nowego roku 1921 wydawał oficjalny 
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organ Związku, Podobnie w b. zaborze pruskim wychodzić będzie nadal 


„Sokół wydawany dotąd w Poznaniu jako organ Związku Sokolstwa b. 
dzielnicy pruskiej. 


— Rysunki przyrządów szwedzkich. — Administracja Związku mało- 
polskiego sokolego posiada jeszcze kilkadziesiąt egzemplarzy rysunków przy- 
rządów do gimnastyki szwedzkiej, z przekrojami i wymiarami w formie ta- 
blicy wielkiego formażu. Dla sokolni, które się odbudowują, mogą te rysunki 
oddać nieocenione usługi. O ile zapas starczy, nabywać mogą towarzystwa 
sokole rysunki owe po 50 Mp. za tablicę, Pieniądze należy przesyłać prze- 
kazem pocztowym. 


— Kontrola lekarska dzieci. Kontrola lekarska zorganizowana przez 
Polsko-Amerykański Komitet Pomocy Dzieciom dla wszystkich dzieci do- 
żywianych przez tę instytucję, jest już stosowana we wszystkich większych 
miastach Rzeczypospolitej i została przyjęta przez społeczeństwo z należy- 
tem zrozumieniem. W Warszawie, z powodu największej ilości dzieci do- 
żywianych, kontrola lekarska została zaprowadzona jeszcze nie wszędzie. 
Instytucje jeszcze nią nie objęte, winny wprowadzić ją jaknajprędzej, ażeby 
nie wpływać na hamowanie ciągłości tak pożytecznej akcji. 

— Pomoc uczniów na wsi. Że względu na wielki brak roboczych rąk 
wsi, na inicjatywę Głównego Dowództwa i pod kierunkiem Intendantury 
wojskowej, zorganizowano w Niemczech pomoc uczniów w robotach rolnych. 
Uczniowie wyjeżdżali pod kierownictwem swych nauczycieli na czas dwu- 
miesięczny, i brali udział w zbiorach. Zbawienny wpływ pobytu na wsi 
okazał się w tem, że wszyscy prawie przybrali na wadze, zwiększył się także 
obwód piersi i wzrost. — Wobec tego, autor wyraża nadzieję, że i nadal 
robota rolna uczniów utrzyma się, i że wielu jeszcze chłopców będzie ko- 
rzystać z dobrodziejstw wyjazdu na wieś. 


(Kórperund Geist.) W. W. 


— Rzekome pochodzenie systemu Linga od chińskiego „Kong Fou“ 
porusza raz jeszcze dr. E. MehlwKórperliche Erziehunś i sądzi, 
że całe podobieństwo ogranicza się do kilku tylko ćwiczeń. Autor wyraża 
nadzieję, że wreszcie ktoś z fachowców obznajmi nas bliżej z tym ciekawym 
systemem. 

W. W. 


— W sprawie wychowania fizycznego na wszechnicach niemieckich 
pisze prof. Hoffmann (Bonn), że daje się zauważyć wśród młodzieży 
duże zainteresowanie tą kwestją, i dodaje, że pożądaną byłoby rzeczą wpro- 
wadzenie w uczelniach wyższych obowiązkowych godzin przeznaczonych na 
gimnastykę i sporty, wycieczki itd. Proponuje poświęcić w tym celu dwa 
popołudnia np. czwartek i sobotę, i wzywa młodzież akademicką do wypo- 
wiedzenia się za godzinami obowiązkowemi ćwiczeń cielesnych, bo 
jakkolwiek byłoby to z ujmą wolności akademickiej, jednakże przyczyniłoby 
się znakomicie do podniesienia fizycznego poziomu studentów. 


(Körper und Geist.) W. W. 


— Organizacja kolonji letnich w Czecho-Słowacji. Miasto Praga zdo- 
łała wysłać na wieś w ciągu ostatniego lata 1.800 dzieci. Czerwony krzyż 
czecho-słowacki zorganizował 40 kolonji, z których każda mieściła od 30 do 
100 dzieci. Ogólna ilość dzieci wysłanych na kolonje dosięgła 10.000. Dzieci 
pozostają na wsi przeważnie 4 tygodnie, niektóre jednak ciężej dotkięte 
przebywają tam 8 tygodni. Trzy wielkie kolonje mieszczą 400, 800 i 1000 
dzieci zostały stworzone w dawniejszych obozach koncentracyjnych dla 


jeńców wojennych. | 
(Medecine scolaire.) W. W. 
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— Delegat PAKPD w Wiedniu. Delegat Polsko-Amerykańskiego ko- 
mitetu pomocy dzieciom pan Marzyński, wysłany do Wiednia w celu zazna- 
jomienia się z tamtejszym systemem akcji dożywiania dzieci, prowadzonej 
przez Amerykański wydział ratunkowy, stwierdził co następuje: 

Pod względem naukowym akcja dożywiania stoi w Wiedniu bardzo 
wysoko, mając na czele prołesora Pinquet a oraz dwu docentów uniwersy- 
tetu. Akcja cała oparta jest na teorji prof. Pinqueta o „nemach'', (zastępu- 
jacych nasze obliczanie na kalorje), którą stosują tam w całej rozciągłości 
i której naukowe rezultaty zdają się mieć istotnie wielką doniosłość dla ca- 
łego systemu odżywiania. Delegat PAKPD stwierdza jednak, że pod wzgle- 
dem organizacji, nasza akcja w niczem nie ustępuje wiedeńskiej, pomimo to, 
że nasze warunki mieszkaniowe nasuwają nieraz wielkie trudności. W Wie- 
dniu kuchnie mieszczą się przeważnie w dawnych budynkach pałacowych 
lub obszernych szkolnych salach gimnastycznych. Jednakże i w naszych 
trudnych warunkach PAKPD zdołał zorganizować w samej Warszawie do- 
żywianie około 100.000 dzieci do lat 17-tu, 


— Produkty amerykańskie dla dzieci. Polsko-amerykański komitet 
pomocy dzieciom otrzymał, jako dar od Amerykańskiego wydziału ratunko- 
wego, w przeciągu miesiąca stycznia, następujące ilości produktów: 2,758 
tonn mąki, 42,076 skrzyń mleka ewap. (wagi 916 tonn), 26,327 skrzyń skond. 
mleka (wagi 501 t.), 2,821 t. fasoli, 547 ryżu, 267 tłuszczów, 10 tonn kakao, 
177 oleju. Ministerjum aprowizacji dostarczyło P. A. K. P. D. w ciągu sty- 
cznia 489 t. cukru i 169 t. soli. Wszystkie te produkty przeznaczone są na 
dożywianie około miljona dzieci i rozesłane zostały do powiatowych komite- 
tów P. A. K. P. D., które zaopatrują wszystkie kuchnie i instytucje opieku- 
jące się dziećmi. 


KSIĄŻNICA POLSKA 
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zgłasza niniejszem swoje przystąpienie w charakterze członka 
do Książnicy Polskiej Towarzystwa Nauczycieli Szkół Wyższych 
we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, deklarując ............ słownie 
Ke R WAU? udział... po 100 marek i podcaje się 


wszystkim przepisom znanego mu statutu. 


Wypełnić i wysłać do „Książnicy“ — udział i wpisowe wpłacić czekiem P. K. O. 117. 
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KSIĄŻNICA POLSKA 


Tow. Nauczycieli Szkół Wyższych Stow. zar, z ośr. poręką powstała w r. 
1916 przez przekształcenie działu wydawniczego Tow. naucz szkół wyż. we 
Lwowie istniejącego od r. 1884 w osobną spółkę. Zakres wydawnictw obej- 
mował początkowo podręczniki szkolne, książki dla młodzieży oraz pod- 
ręczniki metodyczne dla nauczycieli i za tę działalność otrzymało Towa- 
rzystwo na powszechnej wystawie krajowiej we Lwowie w r. 1894 medal 
złoty. Z biegiem czasu Tow. rozszerzyło swoją działalność na inne działy. 
W r. 1906 rozpoczęło zbiór monośrafji popularno-naukowych p. t. „Nauka 
i Sztuka” Dante — Porębowicza, Michał-Anioł — Kozickie go, Ma- 
tejiko — Witkiewicza, Grottger — Antoniewicza, Chopin — O- 
pieńskiego itd. Niedługo potem przystąpiono do wydawnictw karto- 
graficznych, które w ostatnim roku przybrały wielkie rozmiary. W tym dziale 
wydano z początku Atlas szkolny i Planigloby Prof. Romera, Świeżo 
wydano z tego działu Mapę Polski ścienną 1:800.00, oraz „Geośgraficzno- 
statystyczny Atlas Polski w trzech językach polskim, francuskim i angiel- 
skim. Szczególną uwagę poświęcono obronie naszych granic. Czeka- 
nowskiego „Stosunki narodowościowo-wyznaniowe na Litwie i Rusi', 
Romera „Polacy na kresach pomorskich i pojeziernych ,Pawłowskie- 
g o „Ludność rzymsko-katolicka w polsko-ruskiej części Galicji“, Dudziń- 
skiego „Polacy na Śląsku” wydane w języku polskim i francuskim, opa- 
trzone w doskonałe mapy, znalazło się na stole konferencji paryskiej. Szereg 
innych wydawnictw jak Pannenkowa „Punkty Wilsona a Galicja wscho- 
dnia, Romer —ZŻakrzewski i Pawłowski „W obronie Galicji 
wschodniej", Orobkiewicza „Z dziejów walk i cierpień na kresach 
budziły u nas poczucie naszej państwowości. 

Szereg rzeczy aukowych jak „Bilanse- Góry, Geometrja wykreślna 
— Bartla, Makarewicza „Polskie prawo karne', Mikrochemja — 
Bollanda wzbogaciły naszą ubogą literaturę naukową. W ostatnim czasie 
Książnica przystąpiła w porozumieniu z Ministerstwem robót publicznych 
od wydawania „Bibljoteki turystycznej po Polsce“. Ukazały się Illustr. 
Przewod. po Poznańskim, po Poznaniu, oraz Przewodnik po Spiszu i Orawie. 
Mimo tej rozlicznej działalności — książka szkolna tak dla ucznia jak i dla 
nauczyciela pozostała głównym celem działalności Książnicy. I na tem polu 
Książnica Polska może się poszczycić wydawnictwem wzorowem pod każ- 
dym względem jak Elementarz powiastkowy — Falskiego z świetnemi 
llustracjami Kamila Mackiewicza. Trudno je wyliczać wszystkie, 
trzebaby przepisać cały bogaty dziś już katalog Książnicy. O nowych wy- 
dawnictwach Książnicy informuje „Przegląd wydawnictw Książnicy Polskiej, 
miesięcznik poświęcony krytyce i bibljograłjij wydawnictw własnych. Pre- 
numerata roczna wynosi mk. 12, —. Członkowie Książnicy otrzymują gratis, 
Kapitał Książnicy powstał z drobnych wkładek nauczycielskich. Obecnie 
dochodzi do 4.000.0000— marek z czego mniej więcej 1/10 jest własnością 
Tow. naucz. szkół średnich i wyższych, a reszta poszczególnych nauczycieli 
szkół powszechnych średnich i wyższych. Obecnie Książnica posiada we 
Lwowie własny dom (ul. Czarnieckiego 12) tam mieści się główna produkcja 
która umożliwia ścisłą łączność z współdzielczą drukarnią Grafją, W War- 
szawie otworzyła Książnica dnia 26. czerwca 1920 własną księgarnię przy 
ul. Nowy Świat 59. Księgarnia zaopatrzona bogato we wszelkie książki — 
kładzie główny nacisk na szkolne książki, a więc podręczniki szkolne me- 
todyczne dla nauczycieli oraz książki naukowe. Poradnia bibljograłiczno- 
pedagogiczna, istniejąca przy księgarni dobiera książki i zestawia bibljoteki 
szkolne i domowe. 

Udział wynosi mk. 100,—, wpisowe mk. 10,— Każdy członek może 
wpłacić więcej udziałów. 

W roku 1919/20. zysk wynosił mk. 423.628,48 z tego wydzielono 150/n 
dvwidendy oraz 100.000,—, na fundusz rezerwowy 100.000,— mk., na ple- 
biscyt śląski, 24.000,— dla wdów i sierot po nauczycielach, 60.000,— mk. dla 
autorów, których dzieła zostały wyczerpane w roku bieżącym. 
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H.L. Hollingworth. Judging Human Character. (Apfgleton) 1922. 
8-0, pp. 281. L. 

Prof. Dr. J. Joteyko. Poziom inteligencji uczniów gimnazjum níż- 
szego. Warszawa (Książnica Polska TSNW) 1922. Str. 178 w 8-ce. 


Higjena. 


J. Lee Hunt, B.J. Johnson. E. M. Lincoln. Heaita Edu- 
cation and the Nutrition Class (Rep. of Bureau of Education Experiments). 
1922, (Dent.). 8-0, pp. 296. | 

E. Miles. M. A. Healthy Breathing. London (Methuen) 1922. Cr. 8-0, 
pp. 256. 

S. Paton. Sings of Sanity, and the Principles of Mental Hysiene. 
London (Scribners) 1922. 241. 8-0, pp. = 

Dr. E Pożerski (Institut Pasteur). Hygiene alimentaire. (Collec- 
tion d'hygićne pratique et familiale). Paryż (Delagrave) 1922. 16-0. 

L.M. Terman. The Hygiene oł the School Child. London (Harrap) 
1922. 8-0, pp. 434. 


Wychowanie fizyczne w ogólności, gimnastyka. 


Adrian, Sam o Thulin, J. G. Gymnastiksalar ost deras in- 
redning. Lund 1921. 

L. Bentzen. Gymnastiktabeller for Landesłolkeskolen. Kristiania 1920. 

H. van Bleijenburg. Wetenschappelijke grondslagen van het 
gymnastikondervijs. 1921. 

A. Collan. Kroppskultur i Amerika. Helsingfors (Holger Schildt). 

G. Demen y. Education et harmonie du mouvement. 7-e éd. Paris, 1920. 

J. Devos. L'éducation physique moderne. 1921. 

R. Hansen. Dagsóvelser i Gymnastik for mandelige Gymnaster. 1920. 

Kowalewski i Flancman. Ćwiczenia cielesne. Warszawa 
(nakł. Kowalewskiego) 1922. 

G.Moberg. Svensk gymnastikens markasman. (För. f. Fys. łostr.) 1920. 

E. Svalling, M. Karrberg. Dagóvningar för klassrum. Stokholn 
Tryckeribolag 1921. Str. 22 w B-ce. 

J. G. Thulin. Lärobok i gymnastik. T. IL, III. Lund. 


Gry i sporty. 
lan. Finska Folkdanser. Helsingfors („Kirja”) 1922. 
lan. m Idrottsbok. Helsingfors (Söderström & Co) 
9 in 8. 
Collan. Sjug och lek. Helsingfors (Söderström & Co) 1922. 
M. Balten. Woodlore for young Sportsmen. London (Heath, Cravt) 
o, pp. 300. 

J. H. Bancroft, W. D. Pulvermacher. Handbook of Athletic 
Games for Players, Instructors, Spectators. 18-mo 6⁄1 X 414, pp. 627. 
London (Macmillan) 1922. 

D. C. P. Fordyce. Touring Afoot. „Outing Handbooks”. 8° pp. 166. 
London (Macmillan) 1922. i 

N.E. Hellsten. Vägledning vid underv. i łlorettiaktning. Stock- 
holm (Björck & Börjesson) 1922. 

Jabs, Anders. Gamla danslekar. Stockholm (Templarordens förl.) 1920. 
B. E. Littorin. Inomhuslekar. (Ahlén f. Akerlund) 1920. 
| H. W. Patterson. Small Boat Building. 8°, pp, 144. London (Mac- 
millan) 1922. 
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Mj. Sarnowski. Żegluga powietrzna. Warszawa (Księgarnia Woj- 
skowa) 1922. 1 

J. G. Thulin. Lekar. Lund, 1920. 

W.Waldemar-Rosen. Sagolekar, fingerlekar s. andra lekar för 
Smabarn. Eskilstuna, 1920. 

mh M.Wistanley. Punting. l!l. 18-mo, pp. 61. London (Methuen) 1922. 

Wojskowy Rocznik Sportowy na rok 1922. Warszawa, Wojskowy 
Instytut -naukowo-wydawniczy). Stron 148, illustr. w 8-ce. 

M. Zaruski. Współczesna żegluga morska oraz słownik żeglarski. 
Warszawa (Arct) 1920, str. 159. 


Czasopisma. 


Auto, ilustrowane czasopismo sportowo-techniczne. Rok II. (1922). 
Wychodzi dwa razy na miesiąc. Prenumerata kwartalnie 2700 mk., pół- 
rocznie 5000 mk. Adres redakcji i administracji: Warszawa, Aleje Jero- 
zolimskie 32. 

Polska Współczesna, kwartalnik poświęcony obywat. wykształceniu. 
Rok |. 1922. (zeszyt 1 i 2). Redakcja: Kraków, ul. Słowackiego 23. Admi- 
nistracja Kraków-Dąbniki, Barska 41. 

Przyroda i Technika, miesięcznik poświęcony naukom przyrodniczym 
oraz rozwojowi przemyslu i rolnictwa, wydawany przez Polskie Tow. Przy- 
rodników im. M. Kopernika. Rok I. (1922). Redaktor: prof. dr. Benedykt 
Fuliński, Lwów, Politechnika, Instytut zoologiczny, Nabielaka 22; admini- 
stracja: Książnica Polska, Lwów, Czarnieckiego 12. 

Żeglarz Polski, miesięcznik. Rok I. (1922). Komplet z roku 1922 w cenie 
2500 marek polskich dostarcza się niezwłocznie. Pismo w r. 1923 będzie 
się ukazywało z rozszerzonymi działami handlowym i sportowym. Specjalny 
stały dodatek: „Podróże morskie i Sport“ z ilustracjami. Stre- 
szczenie francuskie i angielskie. 

Wszyscy prenumeratorzy roczni, którzy nadeślą przed- 
płatę przed 10 lutego otrzymają pod opaską poleconą bezpłatnie ka- 
lendarz Zeglarza Polskiego na r. 1923 o obfitej treści fachowej, 
niezbędnej dla marynarzy wojennych i handlowych, żeglarzy rzecznych, 
rybaków morskich i handlowców. Cena kalendarza w sprzedaży 2000 mk. 


Na mównicy. 
Dach, czy gmach ? 


W artykule wstępnym p. t. „Dach, czy fundamenta?" (zesz. 1—6 b. r.), 
omawialiśmy chwalebny zapał władz wojskowych w organizacji wyszkolenia 
wojskowego młodzieży, poparty wydatnie przez Skarb Państwa, i zestawi- 
liśmy z nim zastój na polu wychowania fizycznego. tej najniezbędniejszej 
podwaliny wszelkiej racjonalnej akcji w celu przygotowania obrony granic. 
Spotkała nas z tego powodu krytyka ze strony najmniej spodziewanej, bo 
„Przysposobienie Rezerw”, miesięcznik, wydawany przez Ministerstwo Spraw 
Wojskowych. zarzuca nam (patrz art. „Nie dach, ale gmach:”, nr. 5, paź- 
dziernik b. r.) rzekome niedocenianie roli wojskowości w wychowaniu 
fizycznem. 

Nie tracąc słów na czczą polemikę, zwrócimy tylko uwagę krytyka 
z bratniego organu, że naszego artykułu nie przeczytał uważnie, 

Współpracy bowiem wojskowości ze szkołą w dziedzinie wychowania 
fizycznego nie ograniczaliśmy bynajmniej — jak nasz oponent twierdzi — 
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do „roli dostawców terenów i przyborów”, lecz (str. 3, w. 17—24) przede- 
wszystkiem akcentowaliśmy w tej pracy rolę oficerów-instruktorów wycho- 
wania fizycznego, którzy, jak to od 100 lat z górą dzieje się w Szwecji, 
wypełnialiby luki w szeregach cywilnych nauczycieli ćwiczeń cielesnych 
w szkołach. 

Bynajmniej też nie było tu „ostrzegania przed budowaniem wcześniej 
dachu niż fundamentu". Przeciwnie: „dach tymczasowy”, jakim nazwaliśmy 
akcję przysposobienia wojskowego bez należytej podbudowy wychowania 
fizycznego od lat „gajmłodszych, uznaliśmy na razie za konieczny (str. 4, w 4). 
Zaznaczyliśmy tylko, że „znacznie, więcej energji i środków, niż zużywa się 
obecnie na ten cel, należałoby skierować natychmiast ku pomocy około 
murowania fundamentów, bez której całość pozostanie słaba i chwiejna na 
dziesiątki lat". 

A że fundamentem i niższemi piętrami gmachu musimy tu nazwać 
przedewszystkiem wychowanie fizyczne dziatwy płci obojej wlatach przed- 
szkolnych i wczesnych szkolnych (od 4 do 16 roku życia), a zatem w gra- 
nicach płci i wieku, poddanych kontroli władz szkolnych, a nieobjętych 
akcją przysposobienia rezerw — to nam chyba przyzna i sam autor pole- 
miki. Czy wobec tego 12-letniego okresu nie słuszna jest nazwa dachu 
dla 4 lat przysposobienia wojskowego? Tem bardziej. że rozrost ciała daleko 
energiczniejszy w latach dziecięcych kazałby nam pierwszą z tych liczb 
jeszcze wielokrotnie pomnożyć, aby otrzymać stosunek doniosłości obu 


okresów. SCC s wać? 
Kronika. 


— Nowy okres w rozwoju „Wychowania Fizycznego“. Komisja le- 
karska Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu, uchwaliła na swem po- 
siedzeniu z dnia 1. lutego 1923, uznać „Wychowanie Fizyczne“ za swój 
organ. Z tą chwilą, po trzyletniej, ciężkiej walce, czasopismo nasze uzys- 
kuje oparcie moralne i materjalne o jedną z najzasłużeńszych instytucyj 
naukowych polskich. 

Oparcie materjalne nie oznacza w danym przypadku bynajmniej pokry- 
cia całego niedoboru wydawnictwa z niezasobnej kasy Towarzystwa. Bę- 
dziemy więc i nadal kołatali do ofiarności wszystkich przyjaciół zdrowia 
fizycznego i moralnego naszej dziatwy i młodzieży.  Usiłowania nasze 
w tej dziedzinie, tuszymy, będą o wiele skuteczniejsze, gdy stanie za niemi 
cala powaga ogniska nauki, stworzonego na zachodnich kresach przez 
mężów tej miary, jak Cieszkowski, Działynńnski, Libelt Miel- 
żyńscy. Niegolewski, K. Szulc. 

— Rozstrzygnięcie konkursu im. G. Piramowicza. Komitet konkursu 
im. Grzegorza Piramowicza, wyłoniony przez Towarzystwo lekarskie War- 
szawskie dla nagrodzenia najlepszej pracy z jakiegokolwiek działu higjeny 
szkolnej, wydanej lub nadesłanej Towarzystwu w r. 1922, z ośmiu roz- 
patrzonych prac przyznał nagrodę p. F. Jarosowi za pracę p. t. „Roz- 
wój fizyczny dziecka w szkole”. Sąd konkursowy stanowili: 
Wiceprezes Towarzystwa Lekarskiego dr. Wł. Starkiewicz, dr. Wł. 
Swiatopełk-Zawadzki, dr. Szmurło, ofiarodawca konkursu dr. 
St Kopczyński, delegat od Zarządu Stowarzyszenia Nauczycieli szkół 
średnich i wyższych, dyrektor P. Sosnowski i delegatka od Zarządu 
Związku Nauczycielstwa Szkół Powszechnych p. A. Dargielowa. 

— Związek gimnastyki niewieściej wszystkich krajów Skandynawskich 
zawiązał się 25 lipca zr. w Ekenäs w Finlandji pod przewodnictwem 
p Björkstén. Organem Związku jest F. F. F., miesięcznik poświęcony 
wychowaniu fizycznemu kobiet. 
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W lipcu br. w Ekenäs odbył się kurs gimnastyczny, prowadzony przez 
p. Bjórkstćn dla wszystkich krajów skandynawskich. 

— Towarzystwo Walki ze zwyrodnieniem rasy. Zarząd Towarzystwa 
odbył w r. 1922-im 3 posiedzenia, na których uchwalono zorganizować Polski 
Komitet dla Walki z handlem kobietami i dziećmi, przystąpić do Instytutu 
pokazów świetlnych w charakterze członka i zorganizować wykłady z po- 
kazami w seminarjach duchownych i nauczycielskich, wyasygnować 100.000 
mk. dla prelegentów wśród wojska i młodzieży akademickiej. Towarzystwo 
uzupełniło swą nazwę dodatkiem: „eugeniczne”. Sekcje Towarzystwa 
odbyły szereg posiedzeń z odczytami, a to: Sekcja zapobiegania i lecz- 
nictwa 3 posiedzenia (zorganizowano szereg wykładów z pokazami), Sekcja 
prawno-społeczna 2 posiedzenia (uchwalono zwrócić się do Komisji Kody- 
fikacyjnej Sejmu w sprawie zmian w duchu eugenicznym w prawodawstwie 
HEEN, Sekcja wychowania 1 posiedzenie, Sekcja eugeniczna 2 po- 
siedzenia. 


— Pierwszy Międzynarodowy Kongres Szkół Leśnych odbył się w Pa- 
ryżu 24 czerwca 1922, przy współudziale delegatów Belgji, Hiszpanji, Ho- 
landji, Luksemburga i Polski i Ligi Czerwonych Krzyży. Na wniosek dra. 
L. Bernarda przyjęto kategorje: 1) klasa przewiewna, 2) szkoła leśna — 
eksternat, 3) szkoła leśna — internat, 4) prewentorjum; ułożono ścisłe 
definicje tych kategorji dla ułatwienia rozdziału dzieci; do szkół leśnych 
nadają się dzieci zagrożone gruźlicą, do prewentorjów dotknięte wczesnemi. 
uleczalnemi formami gruźlicy. (Mćdecine scolaire). 


— Bakterjołagi. Prof. Bujwid podaje w „Lekarzu Wojskowym” 
(nr. 8, 1922) streszczenie pracy pod tym tytułem: F. dd Herelle'a z In- 
stytutu Pasteura. Autor przesączał przez filtr glinkowy treść jelitową 
ozdrowieńca po czerwonce typu Shiga i kroplę przesączu wprowadzał 
do świeżej hodowli bakterji Shiga. Hodowla ulegała zniszczeniu, a kropla 
przeszczepiona z niej na dalsze hodowle, zabijała również bakterje Shiga. 
Twór, niszczący bakterje, nazwał bakterjofagiem; jest to twór pozamikros- 
kopowy, przesączalny przez glinkę, rozrastający się w żywej hodowli, ba- 
kteryi, niespecyficzny, lecz dający się przystosować przez szereg hodowli 
do niszczenia innych bakteryj; odporny na temperaturę do 650, nieodporny 
na substancje dezynfekujące. Odkrycie to daje nową broń do walki z ba- 
kterjami. Szczepienie podskórne hodowli bakterjofaga wywołuje odporność. 

Leah 


— Sekcja Walki ze zwyrodnieniem rasy powstała przy województwie 
w Toruniu pod kierownictwem d-ra O. Schónborna. 
(Zdrowie, nr. 4, 1922). 


— Konstytucja i dziedziczne obciążenie dzieci, przyjętych do szkół 
w Neumiinster 1921. Z 696 dzieci, badanych pod względem konstytucji, 
416 = 68,380/0 było konstytucjonalnie zdrowych, 220 = 31,6% słabych, z tych 
127 = 18,250/0 miało mniej wartościową konstytucję cielesną (ogólne osła- 
bienie, nizdokrwistość, skaza wysiękowa, zagrożenie gruźlicą) ,123 = 18,53% 
psycho-nerwową. Z 629 dzieci, badanych co do obciążenia 103 = 16,37%/0 
było obciążonych gruźlicą, 167 = 26,55'/0 stanem chorobowym psycho-ner- 


wowym, 40 = 6,3500 obu stanami chorobowymi, 230 = 36,56%0 wogóle 
obciążonych. Z tych 629 dzieci było 300 zdrowych, 329 w leczeniu 194 sła- 
bych konstytucjonalnie. (Ztschr. f. Gesundheitspflege nr. 3, 1922), 


— Studja nad formularzami fizjologicznemi prowadzi Lekarskie Tow. 
wychowania fizycznego i sportów w Paryżu. (Bulletin de la socićtć me- 
dicale d'education physique et de sport, nr. 1., 1922); ujednostajnione for- 
mularze mają być zastosowane w szkołach i zbiorowiskach wychowania fi- 
zycznego, sportowych i wojskowych, w pierwszym rzędzie w klubach piłki 
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nożnej. Autorowie zwracają uwagę na podwójny pomiar obwodu mięśnio» 
wego, mianowicie w skurczu i rozkurczu. 

— Liga mleka czuwa we Francji nad czystością mleka krowiego, prze- 
znaczonego dla niemowląt. Obecnie 1200—1500 dzieci rocznie umiera na 
gastro-enteritis, ponieważ otrzymują mleko, zanieczyszczone przy dojeniu. 

(Mćdecine scolaire, styczeń 1923). 


— Kongres Sportowy zwołuje 'Polski Komitet Igrzysk Olimpijskich 
314 kwietnia br. w Warszawie. P. K. I. O. pragnie, aby rząd i społeczeństwo 
poświęciło sprawom tym baczniejszą uwagę, jako nader ważnej gałęzi wy- 
chowania fizycznego. W programie przewidziane referaty: „Społeczne 
zadania sportu w Polsce“ i „Państwowa i społeczna 
opieka nad sportem'. Prócz tego zajmujące referaty w poszcze- 
gólnych komisjach: propagandy, sportów w szkole, sportu w wojsku i po- 
stulatowej. 

— Federację międzynarodową gimnastyki szwedzkiej projektuje za- 
łożyć prezes szwedzkiego Związku gimnastycznego, ppłk, Nerman. Jak 
wiadomo, dotąd w Igrzyskach Olimpijskich bywały tylko pokazy poza kon- 
kursem, nie zaś oficjalne zawody w gimnastyce szwedzkiej, gdyż tylko 
gimnastyka niemiecka posiada federację międzynarodową. Na Kongresie 
Olimpijskim w Lozannie 1921, uczyniono już pewien wyłom w tym stanie 
rzeczy, przewidując stworzenie „Fećdćration Internationale de Gymnastique 
Suédoise.” W wykonaniu tej uchwały. ppłk. Nerman rozesłał odezwę, 
na skutek której odbędzie się w tej sprawie wkrótce konferencja między- 
narodowa. Nie wątpimy ani na chwilę, że Polski w tej akcji nietylko nie 
zabraknie, ale że przypadnie jej rola poważna, ze względu na długie już 
lata pracy u nas na polu gimnastyki Lingowskiej stosowanej w szkolnictwie, 
oraz w stowarzyszeniach, od czasu zaś niepodległości w armii. 

— Wyjazd kierownika ćwiczeń Centralnej Szkoły Wojsk. Gimn. 
i Sportów kpt. Barana do Anglji. Z końcem grudnia br. wyjechał kpt. Baran 
z rozkazu Oddz. III. M. S. Wojsk. jako jedyny reprezentant armji polskiej 
do Głównej Angielskiej szkoły wojsk. sportowej w Aldershot pod Lon- 
dynem. Kpt. Baran pozostanie tam 3 miesiące celem zapoznania się z me- 
todą ćwiczeń, ogólnym kierunkiem pracy sportowej w armji angielskiej 
iz samemi ćwiczeniami sportowemi. 

— Pierwsza Konferencja Instruktorów Związku Harcerstwa Polskiego 
z udziałem komendantów, opiekunów drużyn. drużynowych i przybocznych 
„odbyła się pod hasłem „jak wzmocnić tętno pracy w naszych drużynach" 
w dniach 3 i 4 stycznia br. w Brześciu u. Bugiem. Bardzo ciekawe i cenne 
były spostrzeżenia dha X, Luzara z pod Krakowa, z pracy drużyn wiejskich. 
Pozatem postanowiono zwrócić się do Naczelnictwa ZHP. z projektem 
stworzenia stałej szkoły instruktorskiej dla podharcmistrzów, którą zapewne 
obejmie druh Tad. Strumiłło. 


— Polskie słownictwo gimnastyczne było, jak wiadomo naszym czytel- 
nikom, przedmiotem obrad osobnej komisji Rady Wychowania Fizycznego, 
na której wniosek Rada uchwaliła (na swem posiedzeniu plenarnem z 25 lu- 
tego 1922) przyjąć projekt odnośny, opracowany przez prof. Piaseckiego 
(Poznań) i upoważnić autora do ewentualnego poczynienia drobnych zmian 
stosownie do uwag, otrzymanych od innych członków komisji. 

Uwagi te dopiero w grudniu skompletowano, wtedy bowiem nadeszła 
opinja niektórych warszawskich członków komisji. Obecnie słownictwo jest 
w całości opracowane i ukaże się niebawem w druku jako osobna broszura, 
niezależnie zaś od tego doznaje już zastosowania w przygotowanem we 
Lwowie (przez pp.Czechowiczównę i Dręgiewicza) do druku 
tłumaczeniu polskiem słynnego podręcznika Tórngrena. 
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— Relerentem higjeny szkolnej i wychowania fizyczneśo przy Kura- 
torjum Okr. Szkoln. Poznańskiego został mianowany dr. Szuman. Do- 
tychczasowy referentdr. K. Mitkiewicz musiał Poznań opuścić ze względu 
na trudności uzyskania mieszkania. 


— Revue des jeux scolaires zamieszcza w numerze 10—12 z 1922 r, 
program trzechletnich studjów wychowania fizycznego na Uniwersytecie 
Poznańskim. Drugi raz w roczniku bieżącym pismo powyższe poświęca 
sporo miejsca Polsce świadcząc o zainteresowaniu się naszemi pracami 
na tem polu, 


— Obozy i kolonie letnie. Związek Hacerstwa Polskiego sporządził 
statystykę z akcji kolonijnej za rok 1921 i 1922. Nie uwzględniono w niej 
obozów i kolonij tych środowisk, które nie nadesłały sprawozdan. 


W roku 192]-szym zorganizowano kolonij dla żeńskich drużyn 32, w któ- 
rych brało udział 1002 dziewcząt ogółem — dla drużyn męskich 43 koloni), tj. 
dla 1266 chłopców. W 1922 roku liczba kolonji drużyn żeńskich pozostała ta 
sama, natomiast drużyn męskich wzrosła do 108, w których brało udział 
3091 chłopców; w tem ujęto też 12 obozów wędrowych. 

— Organizację wychowania fizycznego i sportu w Rosji Sowieckiej 
prowadzi Wsieobucz czyli biuro powszechnego przysposobienia wojskowego. 
Na czele pracy państwowej w tej dziedzinie stoi Najwyższa Rada Kultury 
Fizycznej, posiadająca zarząd i komisje: naukową, administracyjno-organi- 
zacyjną i agitacyjno-oświatową. W Moskwie wychodzi dwutygodnik „Fizi- 
czeskaja Kultura”, na prowincji dwa podobne pisma. Główna Wojskowa 
Szkoła Wychowania Fizycznego Pracujących posiada kurs trzyletni, prócz 
tego istnieje Państwowy Centralny Instytut Fizycznej Kultury, kształcący 
obecnie 232 lekarzy i medyków. W grudniu 1921 wydaną została ustawa 
o centrach sportowych Wsieobucza. Przyjęto system gimnastyki sokolskiej 
do programu przysposobienia wojskowego. Wyniki całej akcji dotąd nie 
zasługują na uwagę. (Przysposobienie rezerw, wrzesień 1922). 


— Spis Gazet i Czasopism Rzeczpospolitej Polskiej zatwierdzone przez 
Ministerstwo Spr. Wewn. wydało Biuro Ogłoszeń, Teofil Pietraszek; 
Warszawa, Marszałkowska 115. Jest to drugie wydanie, zawiera w 80-ciu 
działach wszystkie dziedziny życia politycznego, społecznego, artystycznego, 
sportowego i t.d. — oraz cenne informacje o prasie naszej poza granicami 


Polski. 


Sprostowanie. W numerze 1—6 II. r. zakradła się omyłka na stronie 
24-ej, którą niniejszem prostujemy; zamiast „inter ludendum puerorum 
deteguntur” ma być „interludendum mores puerorum dete- 
guntur”. 


Czcionkami Drukarni Uniwersytetu Poznańskiego. 


KSIĄZNICA POLSKA 
Tow. Nauczycieli Szkół Wyższych 
WARSZAWA, Nowy Świat 59. — LWÓW, Czarnieckiego 12. 


poleca czasopisma: 
1) Muzeum — kwartalnik pedagogiczny. 


Treść zeszytu II. poświęcona programom nauczania przedmiotów 
humanistycznych w gimn. wyższem. — Cena zeszytu mkp. 1000.— 

2) Przegląd pedagogiczny — kwartalnik ogólno-pedagogiczny. 
Treść zeszytu III. L. ZARZECKI: O organizacji i zadaniach wydziału 
pedagogicznego w uniwersytecie. — W. WERNER: O kształceniu 
nauczycieli fizyki w politechnikach. — Wł. NIEDŹWIECKI: Rusy- 
fikacja a Apuchtin u nas. — A. MACIESZA: Rozwój fizyczny a po- 
stepy młodzieży szkolnej. — ST. KULCZYCKI: O t. zw. zadaniach 
na dyskusję. — Cena zeszytu mkp. 1000.— 


3) Przyroda i technika — miesięcznik popularno-naukowy. 
Treść zeszytu I. Do Czytelników — Pamięci B. Znałowicza 
Z. FUCHS: Budowa materji w świetle badań nowoczesnych. 
S. KRZEMIENIEWSKI: Ochrona przyrody ojczystej i jej znaczenie. 
T. MALARSKI: Zarys rozwoju radjotelegrafji — J. ŁOMNICKI: 


O gościach mrówek. — Ruch naukowy. — Przegląd czasopism 
i książek — Zapiski — Skrzynka redaktorska. — Cena zesz. mk. 1000. 
prenumerata — kwartalnie 2.400 mkp. 
„. 4) Czasopismo geograficzne — (w przygotowaniu). 
3) Przegląd kartograłiczny ~- (w przygotowaniu). ab 


6) Przegląd wydawn. Książnicy Polskiej — miesięcznik poświę- 
cony krytyce i bibljograłjij wydawnictw własnych. 
Treść zeszytu 8 (październik 1922): J. LEWICKI: O Towarzystwie 
do ksiąg elementarnych (1775—1792): J. PIĄTEK — Z przemysłu 


wydawniczego. — Książka szkolna. — Dział sprawozdawczy. — Dział 
bibljograliczny. — Głosy prasy. 
7) Wychowanie fizyczne — czasopismo poświęcone higjenie 


szkolnej i wychowawczej. 


Do nabycia i prenumeraty w księgarni Książnicy Polskiej, 
Warszawa Nowy Świat 59 (telefon 23 -68). 


J. WEINFELD 


e > dzieło obejmujące dane statystyczne 
ROCZNIK niski [072 ze wszystkich dziedzin życia narodo- 
wego i państwowego Rzplitej Polski. 


„I D 


TMM MMM I 


SIGMA 


„Pomoc Szkolna” 


z Sp-ka ż ogr.odpow. WARSZAWA. SKLEP: Krucza 19. 

a Telefon 191—32. Biuro: Hoża nr. 40. Telefon 85—34. 

e Wytwórnia i skład 

e wszelkiego rodzaju artykułów szkolnych poleca: 
g 
o 


Wagi osobowe typu Fairbancs — Wzrostomierze — Siłomierze — Przyrządy psycho- 
logiczne — Tablice anatomiczne i higjeniczne — Latarnie projekcyjne — Mikroskopy. 
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Fiszer i Majewski 


Księgarnia Uniwersytecka, T. z o. p. w Poznaniu. 


ABRAHAM, WŁ., prof., Dr, Dante jako polityk i publ. 


CANNAN, EDWIN, prof., Bogactwo wraz z dodatkiem o pieniądzu — ke z an- 
fielskiego p. J. Puzynianki pod red. prof. E. Taylora 


CIESZKOWSKI, A., Ojcze-Nasz, wydanie nowe i BDC > Tom I. 
d Ojcze- Nasz, Tom II . . 
-s Ojcze-Nasz, Tom III . . 
O ochronach wiejskich, seu IV. 


CIŚWICKI, T., O Naczelniku Państwa i prezydencie Rzeczypospolitej ‘polskiej 

DALSKI, ZB., Wpływ losów waluty polskiej na życie gospodarcze Zachodniej Polski 

DZIEGIECKA, PROMIEŃSKA, JEZIORKOWSKA, Niemiecko-Polski słownik dla na- 
uczycieli szkół powszechnych : 

ELSNER (Napolski), Podręcznik stenografji we ASY NONE Knei: ARE IV 

ENCYKLOPEDJA PRAWA OBOWIĄZUJĄCEGO W POLSCE, praca zbiorowa przy 


współudziale ee Ee POKI pod red E PE Dr A. 
Peretiatkowicza 


EWANGIELJE NA NIEDZIELE I ŚWIĘTA | ROKU. Za i KOE wykt zaopatrzył 
X. Dr. A. Jakubisiak , . Ab 4 


FIEDLER, G., Przemysł Ce, Zë 
GEORGE, H., Nauka ekonomn politycznej 
GIDE, K., Profi Zasady ekonomii politycznej, Ce VI E XXII dee: KC e, 


maczone “i ee przez a Dr. WŁ. SĄ 80 i prof. Dr. Ek 
Taylora) . 


GODULA, Historja mm i Re Geen Śląska 
GRABSKA, L., Spętani, powieść . wa 

JEZIORKOWSKA, A., Metodyka nauki tz 
KASPROWICZ, B., Przemysł spirytusowy w b. dzielnicy Kee 
KOŁACZKOÓWSKI, St. Wyspiański 


KONSTYTUCJA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ I WAŻNIEJSZE USTAWY 
POLITYCZNE, wydał prof. Dr. A. Peretiatkowicz . 


KOSTRZEWSKI, J., prof. Dr, Mapa narodowościowa ziem dotychczasowego RE 
pruskiego na podstawie urzędowego spisu ludności. 


KOSTRZEWSKI, J., prof. Dr., Wielkopolska w czasach NCW 
KOWALSKI, B., Dr. med., Zarys nauki położnictwa dla użytku położnych . 
KRZYŻANOWSKI, A., prof. Dr., Nauka skarbowości 
LUTOSŁAWSKI, W., prof., Bolszewizm i Polska, Wydanie [I 
MAJEWSKI, ERAZM, prof., Kapitał, rozbiór ONA pojęć gospodarczych 
Wydanie IV skrócone p. autora 
MAJEWSKI, ST., Duch wśród materji. 
MICKIEWICZ, A., O życiu duchowem, 
nisław Pigoń f 
NAMYSŁOWSKI, B., prof. Dr., 
OHANOWICZ. A., Staf. Dr., Zarys prawa cywilnego obowiązującego na ziemiach 
byłego zaboru pruskiego, I. Nauki ogólne Cvt A 2 44) > 
II. Zobowiązania . 
PACIORKOWSKĶI, ST., Dwie Konstytucje z 3 maja 1791 i TE marca 1921 r. Z aa 
łączeniem tekstów obu Konstytucyj , 
PAYZDERSKI, N., Dr., Ratusz Poznański z 17 E Giant 
PERETIATKOWICZ, A. prof. Dr., Państwo współczesne, Wydanie rv. ; 
` Filozofja E J. J, Rousseau a, Wydanie II. 
i uzupełnione 
f Zarys encyklopedji -R jako RI do nauk pfiwnyćh 


z pism, przemówień i listów, zebrał Sta- 


Repetitorjum z anatomji roślin . 


przejrzane 
d 


SP y 


